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Піетсу „śpieiaają“,
Coraz głośniejszym staje sie 

zjazd niemieckich związków śpie­
wackich we iWedniu. Zjazd odbył 
się pod auspicjami Rzeszy niemiec­
kiej. 150.000 śpiewaków nietylko 
Rzeszy i Austrji, lecz nawet z da­
lekich zamorskich stron, przybyło 
nad Dunaj. Obecne były chóry z 
Północnej i Południowej Afryki, z 
Chin itd. Był to niebywały jak do­
tąd zjazd w Europie.

Lecz na zjeździe tym nietylko 
śpiewano. Odbyły się wspaniale 
Dochody, wielkie rauty, obiady i... 
przemówienia, przemówienia, które 
z niewinnego zjazdu zrobiły par 
excellence demonstracje polityczne 
na rzecz przyłączenia Austrji do 
Niemiec. I tu wyszło szydło z 
worka.

Prezes wschodnio-prusk. związ­
ku śpiewackiego, Fritz Boatz, któ­
ry przybył do Wiednia na czele 
2000 śpiewaków z Prus Wschod­
nich, wygłosił następujące, niewin­
ne „śpiewacze“ przemówienie:

„Traktat wersalski, najbardziej 
niedorzeczny i okrutny, jaki тт.а 
historja świata, zabrał cesarstwu 
niemieckiemu wszystkie jego stare 
kolonje, ale równocześnie przez u- 
tworzenie kurytarza pomorskiego 
dal mu nową kolonję, którą są Pru­
sy Wschodnie. Ale my, Niemcy ze 
Wschodnich Prus, jesteśmy nie­
wzruszenie przekonani, że to będzie 
inaczej, ponieważ musi być inaczej. 
Już my nad tem czuwać będziemy!

Inny znów mówca, z Berlina, 
oświadczył, „że śpiewacy berliń­
scy przybyli do Wiednia do dro­
gich i kochanych braci austriac­
kich, którzy znajdują się w podoh- 
nem położeniu, co niemcy z Rzeszy 
i którym Traktat Wersalski zabro­
nił połączenia się z Rzeszą niemiec­
ką w jedną całość“. Podobne, może 
nieco oględniejsze oświadczenie, 
składali i inni organizatorzy „Zjaz­
du śpiewackiego“.

A więc pod przykrywką śpie­
wacką najwyraźniejsze demon­
stracje polityczne przeciw' status 
quo w Europie środkowej. Tysiące 
ludzi, Bogu ducha wirmych, wciąg­
nięto, by w nich wmówić, że oni do­
magają się przyłączenia Austrji do 
Niemiec.

Nie dziw, że prasa aljancka 
podniosła przeciwko takiemu „spo­
sobowi“ propagandy politycznej 
głośne weto; zwłaszcza prasa fran-

Gabinety mocarstw europejskich 
śledzą zaostrzenie się Konfliktu polsko-li­
tewskiego i potępiają metody Waldemarasa.

Wiedeń, 27. 7. Pat.) Ber­
liński korespondent „Neue Freie 
Presse“ odbył wczoraj wywiad z 
dobrze poinformowaną osobistością 
w sprawie konfliktu polsko-litew­
skiego. Osobistość ta oświadczyła 
m. in.: Już od dłuższego czasu śle­
dzą gabinety państw europejskich 
zaostrzenie się konfliktu polsko-li­
tewskiego. Ogólnie spodziewano 
się, że i-okowania, które rozpoczęły 
się między Polską a Litwą na żąda­
nie Ligi Narodów, doprowadzą do 
porozumienia. Nadzieja ta nie speł­
niła się i nie ulega żadnej wątpli­
wości, że przedewszystkiem wielka 
nieustępliwość litewskiego dyktato­
ra Waldemarasa uniemożliwiła 
prace porozumiewawcze. Co do 
kwestji niezależności Litwy, zga­
dzają się mocarstwa zachodnie zu­
pełnie z niemcami, jednak nie mo­
gą pochwalić metod Waldemarasa.

Przez pewien czas zdawało się. 
jakoby już i gabinetom państw za­
chodnich znudziło się ciągłe zwra­

Nota litewska do Ligi Narodów 
w sprawie rzekomych manewrów polskich na Wileńszczyźnie 

wywołała w kołach L. N. wielkie zdziwienie.
Genewa, 27. 7. (Pat.) W związ­

ku z ostatnią notą litewską do Se­
kretarza gen. Ligi Narodów w 
sprawie rzekomych manewrów pol­
skich na Wileńszczyźnie, delegat 
poi siti przy Lidze Narodów, p. min. 
Sokal, przedstawił w dniu wczoraj­
szym sekretarzowi gen. Ligi Nar. 
wyjaśnienie Rządu Polskiego w tej 

Wyjaśnienie „Pata“ w sprawie manewrów 
polskich na Wileńszczyźnie wzmocniło sta­

nowisko Polski wobec Litwy.
Berlin, 27. 7. (Pat.) „Berliner 

Tag“ podając w depeszy swego ko­
respondenta warszawskiego wyja­
śnienia Pata, stwierdzające, że na 
Wileńszczyźnie nie były przewi­
dziane żadne manewry, lecz że cho­
dzi tu tylko o zwyczajne doroczne

cuska krytykuje ostro niewybred­
ną machę niemiecką.

Do ofensywy więc na wschodzie 
(Litwa) przyłączono drugą równo­
cześnie na południu. Łańcuchy po­
koju chce się na gwałt rozsadzić. 
Bo nie ma wątpliwości, że narusze­
nie dotychczasowego stanu rzeczy 

canie uwagi Waldemarasowd, któ­
ry niechciał ich jednak słyszeć. 
Obecnie znowu usiłują Niemcy 
wpłynąć na Waldemarasa, a także 
i Francja usiłowała poczynić odpo­
wiednie kroku Również Chamber­
lain zapowiedział dyplomatyczna 
akcję w Kownie. Rosja, która 
chciałaby uniknąć wybuchu zbroj­
nego konfliktu między Polską a 
Litwą — również wywarła wpływ 
w Kownie. Poseł niemiecki w Ry­
dze na kilku konferencjach z Wal- 
demarasem nalegał na tego ostat­
niego, aby okazał Rządowi polskie­
mu pewne ustępliwości. Jednak 
te rady niemieckie, francuski i ro­
syjskie pozostały bez skutku.

Rezultatem tych wszystkich in­
terwencji było jedynie przedłoże­
nie przez Waldemarasa Rządowi 
polskimu paktu, który jednak dla 
Rządu polskiego był nie do przyję­
cia, gdyż równałoby się to rezygna­
cji z Wilna przez Rząd polski.

sprawie. W dniu dzisiejszym pan 
minister Sokal potwierdził swoje 
wyjaśnienia w nocie, złożonej Se­
kretarzowi genralnemu L. N.

Nota litewska zwłaszcza wobec 
wyjaśnień, udzielonych przez dele­
gata Rządu polskiego, wywołała w 
kołach Ligi Narodów jaknajwięk- 
sze zdziwienie« 

ćwiczenia wojskowe, oświadcza, że 
Polska przez to oświadczenie 
wzmocniła wydatnie swoje stano­
wisko wobec Litwy — osłabiając 
równocześnie obawy, zawarte w; no­
cie litewskiej.

ЗЯЯ
jest równoznaczne z załamaniem 
się względnej równcwagi europej­
skiej.

Nowy sposób robienia polityki 
międzynarodowej musi zadziwić 
wszystkich. Jest on odzwierciedle­
niem blagi i komedji niemieckiej, 
głoszącej głośno pokojowośc. a po<Ł

POMORSKA WYSTAWA È 
OEROONICZO- i 

PRZEMYSŁOWA
W Toruniu I

od 28. VII. —4 paźdz. 1928. |

Znowu kryzys polityczny 
w Meksyku.

Wiedeń, 27. 7. (PAT.) Wedle donie*  
sień dzienników z Meksyku, grozi tam 
wybuch groźnego kryzysu polityczne­
go. Prezydent Calles zalecił bowiem 
kongresowi nominacje Alberta Tierde 
na prowizorycznego prezydenta.

Przyjaciele zmarłego gen. Obrego« 
na sprzeciwili sie tej nominacji —* 
wysuwając kandydaturę b. min. spraw 
zagrań. Saenza,

W wypadku odrzucenia tej ostat- 
niej kandydatury — doszłoby do starć 
bardzo poważnych.

W sprawie ewakuacji Nadrenjt
Berlin, 27. 7. (Pat.) Wobec do­

niesień prasy paryskiej, że niemcy, 
gotowe są zacenę wcześniejszej 
ewakuacji Nadrenji zgodzić się na 
każdy projekt rewizji planu Bave­
ra. W tut. kołach polit, oświadcza­
ją, że twierdzenie powyższe nie 
jest zgodne z prawdą,

Rokowania polsko-gdańskie.
Gdańsk, 27. 7. (PAT.) Jak wiadomo, 

od dłuższego czasu pomiędzy Gdań­
skiem a Polską toczą się obrady z ca­
łego szeregu spraw. Dzisiejsza prasa 
niemiecko-gdańska zapowiada, że we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa 
w najbliższym czasie uregulowane zo­
staną: sprawa taryf kolejowych i 
sprawa przejściowego użytkowania 
basenu na Westerplatte dla celów 
handlowych.

Stan zdrowia Stefana Rad i cza 
pogorszył się.

Wiedeń, 27. 7. (PAT.) Wedle donie­
sień dzienników z Zagrzebia, stan 
zdrowia Stefana Radicza nagle się po­
gorszył z powodu choroby cukrzycy. 
W ciągu dnia wczorajszego tempera­
tura wynosiła 38,1.

chwytującej każdą rzecz do podwa«. 
żenią pokoju w Europie od gazów) 
trojących począwszy, a skończyć 
szy na wielomilionowej armji wi 
cywilu i floty powietrznej „handlo­
wej“.

I są ludzie, którzy im wierzą^ 
MxîBàqU Gryf..
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Wycieczka doùczyków
przybywa do Katowic.

Katowice, 27. 7. (Pat.) W po­
niedziałek, 30 bm., przybędzie po­
ciągiem z Gdańska do Katowic, o 
godz. 9,30 wycieczka z Danji, zło­
żona z 18 osób.

Nagroda 
za odnalezienie zwłoK Malm- 

greena.
Wiedeń, 27. 7. Pat.) „Montag 

Zeitung“ donosi ze Sztokholmu, że 
dr. Wanstrom, meteorolog, który 
towarzyszył szwedzkiej ekspedycji 
ratowniczej, zalecił ustanowienie 
nagrody za znalezienie zwłok 
Malmgreena. Gazeta szwedzka 
„Nya Dagligt Ällehanda“ wyzna­
czyła nagrodę w wysokości 10 tys- 
koron.

Stresemann 
nie otrzymał zaproszenia do 

Paryża.
Berlin, 27. 7. (Pat.) W tut. ko­

łach politycznych oświadczają, że 
wbrew doniesieniom prasy berliń­
skiej, dotąd nic nie wiadomo, jako­
by min. Stresemann, przebywają­
cy na kuracji w Karlsbadzie, o 
trzymać miał od Brianda list zapra­
szający go do przybycia na uroczy­
stość podpisania paktu Kelloga.

Katastrofa kolejowa.
Cztery osoby ranne,

W a r s za w a, 27. 7. (Pat.) Dn. 
27 bm., o godz. 2,12, na stacji Nie­
borów, nastąpiło zderzenie dwuch 
pociągów’, wskutek czego wykoleił 
się jeden tender i dwa wagony oso­
bowe. Ranny został maszynista i 
konduktor, zaś z pasażerów trzy o- 
soby. Kolejowe pogotowie ratun­
kowe w krótkim czasie po kata­
strofie przybyło na miejsce wypad­
ku. Śledztwo w toku.

Bela Kahn na wolności.
Aeroplanem przewieziony zostanie 

do Moskwy.
Wiedeń, 27. 7. (Pat.) Bela 

Kuhn zakończył w dniu dzisiej­
szym odsiadywanie swej trzymie­
sięcznej kary więzienia i został wy­
puszczony z więzienia sądu krajo­
wego a następnie oddany w ręce 
policji. Dotychczas nio wiadomo 
jeszcze, kiedy Bela Kuhn zostanie 
przewieziony -na granicę sowiecką. 
Władze policyjne trzymają termin 
odjazdu w tajemnicy. Na granicy 
niemieckiej Bela Kuhn zostanie 
przekazany niemieckim urzędni­
kom kryminalnym, skąd prawdopo­
dobnie drogą powietrzną przewie­
ziony zostanie do Berlina, a stam­
tąd również drogą powietrzną do 
Moskwy.

Dziś przepołudniem przed bu­
dynkiem sądu krajowego zgroma­
dziła się grupa zwolenników Bela 
Kuhna. Policja jednak rozpędziła 
tłum.

Wykolejenie się parowozu 
i 6-ciu wagonów.

Lwów, 27. 7. (PAT.) Dnia 27 Lipca 
1928 r. o godz. 9-tej rano na kim. 67 
między stacjami Astry ki i Astjanowa 
linji Ćhyrów — Zagórz wykoleił się 
parowóz oraz 6 wagonów pociągu to­
warowego, zdążającego do Zagórza. Z 
powodu katastrofy ruch osobowy od­
bywa się z przesiadaniem.

Ofiar w ludziach nie było.

Tunney poraź drugi w pięściarstwie 
zdobył palmę mistrza świata.

Henney poKonany w 11-tej rundzie.
N<>wy Jork, 27. 7. (Pat.) Tun­

ney pokonał Henneya w 11 run­
dzie.

Prasa ameryk. nazywa zwycię­
stwo Tunneya nad Henneyem tech­
nicznym knock outem. Przebieg ca­
łego spotkania, które trwało przez 
11 rund, był następujący:

Henney od początku zastosowu- 
je taktykę silnego nacierania na 
przeciwnika, przyczem popełnia 
kilka błędów.

Tunney stale w defenzywie, któ­
ra wykazuje wyraźną jego przewa­
gę techniczną i niesłychaną umie­
jętność.

Litwa już się trochę boi.
Opinja dzienniKa Waldemarasa o interwencji Ligi Narodów.

Gdańs, 27. 7. (Pat.) Z Kowna 
donoszą: Organ Waldemarasa. 
„Ljetuvos Aidas“, omawiając o- 
statnią interpelację przedstawicieli 
mocarstw zachodnich1 w Kownie u 
rządu litewskiego w sprawie zatar­
gu z Polską, pisze, że suwerenne 
państwo może być tylko droga 
gwałtu zmuszone do jakiegoś kro­
ku. Pakt Ligi Narodów nie prze- 
widuej jednak żadnej zbrojenj in­
terwencji na wypadek, gdyby mo­
carstwa, reprezentowane w Radzie 
L. N., nie były zadowolone ze skut­
ków swej interwencji. Jeżeli Ra­
da Li. N. zajmie się konfliktem pol­
sko-litewskim, to nie będzie mogła 
uniknąć poruszenia sprawy Wilna. 
W dalszym ciągu „Ljetuvos Aidas“ 
wyraża wątpliwość, czy L. N. uda 
się tym razem znaleść odpowiednie 
wyjście dla sprawy konfliktu pol­
sko-litewskiego.

Zdaniem dziennika kowieńskie­

Niemcy o mowie Bucharina.
Sowiety chcą z robotnika uczynić awantgardę rewolucji.
Berlin, 27. 7. (Pat.) „Germa­

nia“ ogłasza protest Polski prze­
ciw mowie Bucharina, stwierdza­
jąc, że wystąpienie Bucharina na 
kongresie międzynarodówki komu­
nistycznej raz jeszcze niezbicie do­
wodzi, że rząd sowiecki w sposób 
cyniczny reguluje swoje stosunki 
międzynarodowe. Stosunki te — o- 
świadcza dziennik — tylko ze 
względów formalnych są normalne, 
w rzeczywistości bowiem ma się tu 
zawsze do czynienia z planową ak­
cją sowietów, zmierzających do wy­
warcia przewrotu komunistyczne­
go w poszczególnych krajach Eu­

Fantastyczne pogłoski o zmianach 
terytorialnych 

na pograniczu polsKo-litewsKiem.
Ryga, 27. 7. „Jüdische Stimme“ c- 

glasza artkuł swego berlińskiego ko­
respondenta, który dowiaduje się, że 
pewien niewymieniony z nazwiska po­
lityk polski, stojący rzekomo blisko 
kół miarodajnych, miał przedłożyć 
rządowi litewskiemu projekt następu­
jący: Litwa rezygnuje ze swych pre- 
tensyj do Wilna- a wzamian za to 
Polska udzieli jej rekompensat tery­
torialnych m. in. w okręgu Sejn i 
Święcian (1!).

Pozatem Polska miałaby przyrzec, 
że w przyszłości ustąpi Litwie litew­
ską czść Prus Wschodnich, zachowu­
jąc jednak Królewiec dla siebie. Po

lityk polski miał rzekomo oświadczyć, 
że państwa Ententy nie będą się 
sprzeciwiały temu planowi i że jako­
by min, Zaleski w czasie swej ostat­
niej podróży do Paryża i Brukseli po­
ruszył te к west je w swych rozmowach 
z czynnikami miarodajnemi państw 
zachodnich.

Fantastyczne wiadomości prasy li­
tewskiej są dowodem, że miarodajne 
kolą litewskie tracą panowanie nad 
sobą i starają się sztucznymi środka­
mi wytworzyć wrogi nastrój wzglę­
dem Polski. : -

Walka tak trwa przez pięć 
rund. Obaj przeciwnicy obficie 
broczą krwią, zwłaszcza Henney. 
W 6 rundzie Tunney przechodzi do 
ofensywy, ale i Henney nie ustaje 
w atakach.

Walka jest nadzwyczaj ostrą i 
budzi niesłychane zaciekawienie 
wśród tysiącznych widzów. Chwila 
po chwili Henney słabnie widocz­
nie. Już w 10 rundzie, pokryty 
krwią, chwieje się. W 11 rundzie 
Henney, zmęczony walką, pada, w 
pozycji jednak półsiedzącej.

Jury sędziów ogłasza zwycię­
stwo Tunney‘8»

go sprawa ta prawdopodobnie bę­
dzie znowu odroczona, ponieważ sy­
tuacja polityczna w Europie za­
chodniej stoi pod znakiem paktu 
Kelloga.

„Ljetuvos Aidas“ nie wierzy 
wobec tego, aby Polska otrzymała 
od Ligi Narodów jakiś mandat do 
interwencji na. Litwie.

W końcu „Ljetuvos Aidas“ ape­
luje do publicznej opinji litew­
skiej, aby zachowywała się spokoj­
nie, Litwa bowiem nie da się za­
straszyć. Rząd litewski nie upra­
wia polityki strusiej. Jednak z dru­
giej strony zwraca się przeciw na­
stępstwom w kraju, wskazując na 
żądanie litewskiej prasy opozycyj­
nej, domagającej się zwołania, sej­
mu. — Ze względu na obecną sy­
tuację — dziennik oświadcza —że 
jedna, mądra głowa znajdzie prę­
dzej jakąś drogę wyjścia — aniżeli 
100 głupich.

ropy, przewrotu, w którym robot­
nicy tych krajów mieliby odegrać 
rolę awantgardy rewolucyjnej. Ak­
cja sowiecka hoduje w łonie po­
szczególnych narodów wrogów, ma­
jących w razie wybuchu wojny po­
dać ręce najeźdźcom własnej Ojczy­
zny. Jest to jeszcze jeden dowód, 
dla którego Polska, mająca dość 
kłopotów, wewnętrznych, może u- 
ważać — że siedzi na beczce pro­
chu i z tego powodu szuka popar­
cia w Londynie i w Paryżu. Nie 
oznacza to jednak, ażeby Polska 
miała powód, za wszelką cenę stwa­

rzać sobie z Niemiec przeciwnika.

Z pobytu
Prezydenta Rzplitej w Poznaniu

Poznań, 27. 7. (Pat.) Po po­
wrocie z przeglądu wojsk i krótkim 
odpoczynku, P. Prezydent Rzplitej 
o godz. 11-tej udzielił audjencji kor­
pusowi konsularnemu. O godzinie 
16.30 P. Prezydent udał na zwie­
dzenie kościoła św. Wojciecha, ist­
niejącego od XIII wieku, w. którym 
spoczywają zwłoki zasłużonych 
Wielkopolan a m. in. Karola Mar­
cinkowskiego. W otoczeniu ducho­
wieństwa. P. Prezydent zwiedził 
szczegółowo kościół, zatrzymując 
się dłużej przy grobowcu śp. Mar­
cinkowskiego.

W sobotę, 28 bm., od godz. .11 do 
12,30 P. Prezydent udzielać będzie 
audjencji. O godz. 16.30 wyjedzie 
P. Prezydent na zwiedzenie kolonji 
rolniczej i stacji opieki nad matka 
i dzieckiem do Żabikowa. O godz. 
18-tej P. Prezydent będzie obecny 
na odczycie gen. Góreckiego, zaś o 
godz. 22-ej wyda na Zamku kró­
lewskim raut.

„Izwestja“ o Konflikcie polsKo- 
liteWsKim.

Moskwa, 27. 7. (PAT.) W związku г 
oświadczeniem Chamberlaina w Izbie 
gmin, że niemcy wezmą udział w de 
marche projektowanym przez Anglję 
i Francję w Kownie, „Izwiestja“ pi- 
szą, że fakt powyższy oznacza przyłą­
czenie się Niemiec do akcji Francji i 
Anglji — usiłującej izolować Litwę 
i ułatwić napaść ze strony Polski. Da­
lej „Izwiestja“ zaznaczają, że przyja­
zne stosunki pomiędzy Litwą i Niem­
cami pozwalają temu ostatniemu 
zwrócić uwagę rządu litewskiego na 
niebezpieczeństwo, jakie wywołać mo­
że tok polityki, poczem dziennik za­
znacza, iż polityka Niemiec powinna 
być tak prowadzona, aby nie przynio­
sła szkody niepodległości Litwy.

Na Litwie wielKie zdenerwo­
wanie.

K°wno, 27. 7. Na Litwie panuje 
wielkie zdenerwowanie, które się sta­
le wzmaga. Prowadzona przez rząd 
litewski agitacja wnosi dezorientację 
w położeniu, tak, że ludność obawia 
się poważnych zawikłań. Panująca o- 
becna atmosfera doprowadziła, że ce­
ny na Litwie podskoczyły wgórę, a 
Ludność chowa środki żywności, oba­
wiając się wybuchu wojny. Tranz- 
akcje handlowe zmniejszyły się zna­
cznie. Niejrokojąco działa na ludność 
przesuwanie wojsk w kierunku grani­
cy polskiej, mimo, że odbywa się ono 
w nocy.

Co wymyślił włosKi inżynier?
Wiedeń, 27. 7. (Pat.) Według 

nadesłanych tu wiadomości z Rzy­
mu, planowana jest budowa nowej 
linji kolejowej, która by łączyła bez­
pośrednio Rzym z Bagdadem. 
Twórcą tego planu jest iżynier 
włoski Magliolitti.

Kolej transbalkańska będzie 
miała punkt wyjścia z Rzymu i 
przechodzić będzie z Bari do Du- 
razzo, poczem przez grecką Macc- 
donję do Salonik i Konstantynopo­
la, skąd przechodzić będzie przez 
Turcję i Irak do Bagdadu.

W związku z tem przewidziana 
jest budowa olbrzymiego tunelu 
pod Bosforem. Nowa lin ja Rzym— 
Bagdad skrócą podróż z Rzymu do 
Konstantynopola o 18 godzin.
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Ze szpiega — premjerem.
Ciemne plamy na Karjerze politycznej Waldemarasa.

Sensacyjne rewelacje, jakie po- 
daje „Kurjer Wileński“ o obecnym 
dyktatorze Litwy, Waldemarasie, 
zelektryzowały cala opinję poli­
tyczną Polski. -Dalszy ciąg tych 
rewelacyj, które w formie listu o- 
twartego do Waldemarasa podaje 
b. charge d'affaires poselstwa 
ukraińskiego w Berlinie, Emil Ko­
ziej, przytaczamy poniżej :

„Nie mogę wspomnieć bez śmie­
chu o jednym komicznym i chociaż 
drobnym, ale charakterystycznym 
epizodzie z kar jery „politycznej“ 
obecnego „władcy“ Litwy na tere­
nie berlińskim. Oto po zabójstwie 
generała Eichhorna, dowodzącego 
armją niemiecką na Ukrainie, ciało 
jego przywieziono do Berlina i tu 
wyprawiono wspaniały pogrzeb.

Jako przedstawiciel hetmana 
Skoropadzkiego, przybył na po­
grzeb do Berlina jeden z jego przy­
jaciół b. generał rosyjski, zda je się 
nazwiskiem Denikin, który po po­
grzebie Eichhorna zamieszkał jakiś 
czas w hotelu „Adlon“, jako goSć 
niemieckiego ministerstwa wojny.

Jakoś parę dni po pogrzebie za­
szedłem do hali „Adlona“ i spotka­
łem się tutaj z Waldemarasem, 
ubranym w; cylinder i strój wizy­
towy. Na moje pytanie do kogo 
wybiera się z wizytą, dał mi wy­
mijającą odpowiedź i był jakby 
czemś zimeszany. Gdy jednakowoż 
w ciągu kilku dni z rzędu spotyka­
łem JValdemarasa sterczącego w 
Hali „Adlonu“ — a przechodziłem 
często koło hotelu do pracy i z pra­
cy X poselstwie ukraińskiem na 
Kronprinzenufer — zaintrygowało 
mię to i postanowiłem rzecz całą 
zbadać. I okazało się, że Walde- 
maras został przydzielony przez 
„Kriegsministerium“ do osoby ge­
nerała, nie umiejącego po niemiec­
ku, w charakterze urzędnika dy­
żurnego, czy też tłumacza, aby dać 
możność niemieckiemu gościowi 
dokładnie poznać Berlin.

Pozostało do dziś dnia dla mnie 
tajemnicą, czy zaszczyt ten spotkał 
iWaldemarasa wskutek jego włas­
nych zabiegów, aby w. ten sposób

Lekarz obłąkanych.
301 (Ciąg dalszy.)

— Oskarżony podpisał to w obec­
ności kilku świadków, w willi Baltus, 
tej nocy, kiedy uciekł z więzienia i u- 
siłował zamordować pannę Baltus, tak 
jak zamordował był jej brata.

Posłyszawszy te słowa, tłum się po? 
ruszył i zaczął hałasować.

— Jeżeli się natychmiast nie uci­
szycie, każę opróżnić salę! odezwał się 
surowo przewodniczący.

XV.
Groźba poskutkowała w jednej 

chwili...
Mężczyźni się uciszyli, kobiety od­

dech wstrzymały w piersiach.
Nie podobna było zaprzeczyć praw­

dzie, niepodobna było zarzucić fałszu 
podpisowi Fabrycjusza.

Opłakana pomyłkowa została wy­
jaśniona. Pewność ta zanadto bila w 
cezy. Prokurator tak samo nie mógł 
już mieć żadnej wątpliwości.

—- Oskarżony — odezwał się prze­
wodniczący — wytłómacz nam, jakim 
sposobem pugilares i pieniądze pana 
Baltusa, znalazły się w rękach nieszr 
częśliwego, który nie będąc twoim 
wspólnikiem zapłacić głową za zbro­
dnię, przez ciebie popełnioną.

Fabrycjusz powstał.
— Powiem wszystko... wszystko... 

Skazujcie umie, posyłajcie mnie na 
szafot, ale oszczędźcie mi tych tortur 

nawiązać kontakt z rządem Skoro­
padzkiego, o co — jak mi wiadomo 
— usilnie się starał, czy też wsku­
tek rozkazu z góry, coby wskazy­
wało na to, że poprzedni stosunek 
służbowy jeszcze nie zupełnie zo­
stał rozwiązany.

W każdym razie sytuacja dzi­
siaj nieco zmieniła się. Nie wiem 
nawet czy sam Waldemaras przy­
puszczą! i marzył drzemiąc w hali 
„Adlonu“ w roku pańskim 1918, że

Dwie wielkie afery przemytnicze 
w Krakowie.

Kraków, 27. 7. — W jednym ze 
sklepów bławatnych w Krakowie 
na Rynku głównym, będącym wła­
snością Pinkusa Rittermana i Aro­
na Cajga wykryto onegdaj 166 kg 
jedwabiu czeskiego, na który Rit- 
terman nie miał deklaracji celnej 
urzędu krakowskiego. Jedwab ten 
skonfiskowano. Pinkus Ritterman, 
widząc, że sprawa przybiera gro-' 
źny dla niego obrót, wyjechał do 
Niemiec i nadesłał stamtąd świa­
dectwo lekarskie, stwierdzające, iż 
pobyt tam jest dla jego zdrowia 
konieczny. Władze urzędu celnego 
w Krakowie łącznie z władzami 
policyjnemi przystąpiły do docho­
dzeń w tej sprawie, jedwab, zna­
leziony u Rittermanna, przemycony 
został do Krakowa z Czechosłowa­
cji. — Straty, jakie poniósł skarb 
państwa przez nieopIacańTe nale- 
żytości celnych’, oblicza się na 37 
tysięcy złotych.

Drugą aferę o .wiele groźniejszą 
i rozrastającą się na cały obszar 
Polski, wykryto onegdaj w Krako­
wie na Wolnicy nr. 9. Mianowicie 
władze celne zostały poinformowa­
ne, źe X domu pod powyższym 
adresem w mieszkaniu niejakiego 
Stauera Mozesa i Judy Enccha ma­
gazynowane są wielkie zapasy, 
przemycanego tytuniu i papiero­
sów austriackich. Zarządzona na­
tychmiast rewizja wykryła w

nieszkończonych... Szafot... żądam sza­
fotu... Męczarnie, jakie doświadczam, 
przechodzą moje siły...

— Skrócenie to od ciebie tylko za­
leży, mów, co masz do powiedzenia.

— Skrócenie to od ciebie tylko za­
leży, mów, co masz do powiedzenia.

— Człowiek stracony był zupełnie 
niewinnym... Ja mu dałem ten pugi­
lares i pieniądze. • • •

— Znałeś go więc?...
— Nie... Widziałem go tylko raz je­

den.
i—* Kiedy i w jakich okoliczno­

ściach?
— Spełniwszy morderstwo przepły­

nąłem znowu. Sekwanę i powracałem 
tą samą drogą do Melun... Na ścieżce 
w lasku Seineport spotkałem kogoś, 
co zastąpił mi drogę... Wziąłem go za 
złodzieja, przybrałem postawę obron­
ną i krzyknąłem: Ustąp!... Ale się o- 
myliłem. Był to biedak jakiś, który 
mnie prosił o jałmużnę, nie dla siebie, 
jak mówił, ale dla swojej żony i dzie­
cka... Kaleka na jednę rękę i nie mo­
gący nic zarobić na utrzymanie ro­
dziny, zrozpaczony, zapragnął umrzeć 
i szedł się utopić... Przyszła mi pewna 
myśl do głowy... Pomyślałem sobie, 
że dając temu nędzarzowi pugilares i 
piętnaście tysięcy franków, miałem 
na sto, dziewięćdziesiąt dziewięć szans 
odwrócenia podejrzeń od siebie... Przy 
pierwszej zaraz zmianie jednego z bi­
letów bankowych, na jnieza wodnie j go 
przytrzymują... Oskarżą go o zbrodnię 
popełnioną w Melun, a on usprawie- 

dziesięć lat później jego rola zmie­
nia się i źe on, będąc wysokim go­
ściem, będzie zajmował apartament 
na górze, a na jego miejscu siedzieć 
będzie jakiś u rzędni czy na — przy­
dzielony przez gościnnych gospo­
darzy do jego boku i będzie oczeki­
wać na rozkazy jego Ekscelencji 
Waldemarasa.

Niedawno temu w wywiadzie 
udzielonym dziennikarzom nadmie­
nił Stresemann, iż poznał Walde- 

mieszkaniu 46 kg tytuniu i kilka 
tysięcy papierosów najprzedniej­
szego gatunku, szmuglowanych z 
Austrji i ustaliła, że na czele ban­
dy stał Stauer Moses, karany, już 
kilkakrotnie za przemytnictwo. —• 
Stauer zdołał podczas rewizji 
zbiec. Po za mieszkaniem Stauera 
przeprowadzono również rewizję u 
jego brata i ojca, zamieszkałych w 
sąsiednich domach, których aresz­
towano. Również osadzono w wię­
zieniu śledczem głównych wspólni­
ków Stauera, Judę Enocha i Klei­
na Hermana, zamieszkałych przy 
ul. Brzozowej 16. Klein w czasie, 
gdy strażnicy celni wkroczyli do 
jego mieszkania, usiłował przemy­
cone zapasy tytuniu spalić, czemu 
jednak w porę przeszkodzono.

Skonfiskowany towary przed­
stawiają wartość około 40.000 zł.

S. O, S. !
w<4a pOm°cy okręt niemiecki.

Moskwa, 27. 7. — Łamacz lodów 
„Krassin“, zdążający obecnie do Sta- 
wangeru, wkrótce po przyjechaniu 
Bellsundu pochwycił depeszę S. O. S. 
niemieckiego parowca „Monte Ser- 
ventes“. Znajdujący się w niebez­
pieczeństwie okręt mieści na swoim 
pokładzie przeszło 1500 pasażerów. 

wić się nie potrafi, bo nikt na świecie 
nie uwierzy w nieprawdopodobną hi- 
storję, jaką będzie opowiadał... Jał­
mużna nie wyratuje cię z biedy — po­
wiedziałem do tego człowieka — ja ci 
daję fortunę... Błogosław przypadko­
wi, który cię postawił na mojej dro­
dze... Włożyłem mu do ręki pugila­
res, z którego wyjąłem czek i oddali­
łem się pospiesznie... Przewidywania 
moje sprawdziły się, człowiek z lasku 
Seineport, został zaraz przytrzyma­
ny... Teraz już wiecie panowie wszyst­
ko i skończcie raz wszystko!...

Fabrycjusz umilkł.
Dreszcz zgrozy i przerażenia prze­

biegł po zebranych na sali; sam prze­
wodniczący jakby skamieniał.

Była godzina szósta. .
Dalszy ciąg sprawy odłożono do 

dnia następnego, żandarmi odprowa­
dzili oskarżonego do więzienia.

Kwestje, odnoszące się do dwóch 
pierwszych zbrodni, były już wyja­
śnione, nie było potrzeby do nich po­
wracać. Nazajutrz badanie tyczyło 
się zniszczenia testamentu, usiłowanie 
otrucia w Auteuil i usiłowanego mor­
derstwa w willi Baltus.

Fabrycjusz odpowiadał lakonicznie 
na wszelkie pytania, nie próbując się 
nawet usprawiedliwiać.

Wejście Pauli Baltus przyjęte by­
ło szmerem admiracji ogólnej. O ma­
ło nieprzyklaśnięto młodej dziewczy­
nie, gdy opowiedziała o przysiędze 
swej pomszczenia brata, o tem, co u- 
czyniła dla wykrycia prawdziwego

marasa jeszcze w noku 1918 jako 
dyplomatę ukraińskiego. Czytając 
tę wzmiankę żałowałem. że aio 
miecki minister spraw zagranica 
nych nie zapoznał się z nim na kil­
ka miesięcy przedtem, gdy Walde­
maras pracował w Berlinie w in­
nym charakterze. Wówczas ów nie­
miecki mąż stanu mógłby był na­
pe wno jeszcze lepiej ocenić zdolno­
ści i walory Waldemarasa.

O Ekscelencjo, wielki dyktato­
rze '. Wiem, że, gdy będziesz czytał 
o sobie tych słów kilka, będziesz się 
nieco gniewał... Ale nie gniewaj 
się. Odkrywając parę nieznanych 
szerszemu ogółowi kart twojej bi- 
jografji, chcę wskazać na ciebie 
jako na dobry przykład ludziom, 
którzy, jak Ty kiedyś Ekscelencjo, 
marzą jakby z maluczkich stać się 
wielkimi. Chcę im wskazać, że do 
jakiego stanowiska i rozgłosu dość 
można, gdy się ma pewną przed­
siębiorczość i silną wolę, przy wy­
zbyciu się stałych zasad politycz­
nych, czy jakichkolwiek innych. 
Potrzebna tylko energja i cierpli- 
wość w myśl ukraińskiego przysło­
wia „Terpy Kozacze, atamanem 
budesz“ i droga „per aspera ad 
astra“ otwarta.

Zresztą pisząc o Tobie, Panie 
Premjerze, daję dowody przyja­
źni. Oddawałem Tobie chętnie roz­
maite osobiste przyjacielskie usłu­
gi, gdy byłeś maluczkim, nie licząc 
na Twój rewanż, staram się nie 
zapomnieć o Tobie teraz, gdy sta­
łeś się wielkim.

Wiem, że cenisz przyjaźń i u- 
miesz za nią płacić. Leży to bo­
wiem w Twoim szlachetnym cha­
rakterze, Panie Profesorze.

Najlepiej przekonali się o tein 
Twoi najbliżsi i najserdeczniejsi 
kiedyś przyjaciele, jak profesor Ja- 
szczenko, któremu tak sprytnie od­
biłeś żonę i inni, . którzy męczą się 
za, drutami w Worniacb, za to tyl­
ko, że przeszkadzali ci osobiście w 
dojściu do władzy, uważając, że 
działają dla dobra ojczyzny...

Ja jednakowoż — wołałbym! 
zrezygnować z Twej przyjaźni... o 
Ekscelencjo!“

Emil Koziej,
b. charqe d'affaires poselstwa 

ukraińskiego w Berlinie,

mordercy. Słuchając opowiadania d 
ostatnim i tak niedawnym zamachu« 
mężczyźni byli bardzo wzruszeni, ko­
biety zbladły z przerażenia.

Szczegóły, odnoszące się do otrucia 
Joanny, opowiedziane przez Grzego­
rza Vernier, profesora V., lekarza po­
mocnika Schultza, zainteresowały do 
najwyższego stopnia audytorjum.

Nie zdziwimy, naszych czytelni­
ków, jeżeli im powiemy, że Klaudjnsz 
Marteau miał uznanie ogromne. Dziel­
ny marynarz, śledzący krok w kroi: 
zbrodniarza, zbierający dowody, ma­
jące oświecić sprawiedliwość, opowia­
dający bez przechwałek co zrobił, u- 
rozmaicający opowiadanie malowni- 
czemi wyrażeniami i z trudnością po­
wstrzymujący się od „miljona pioru­
nów“, zjednał sobie sympatję ogólną. 
Gdyby nie uszanowanie dla przedsta­
wicieli władzy, niejeden byłby rzucił 
się doń i wycałował. Prezydujący po­
chwalił , zachowanie się Klaudjusza... 
Wyszedł on też z sali mocno urado­
wany.

Nie będziemy powtarzać zeznań 
mniej ważnych świadków.

Z kolei zabrał głos adwokat Fabry­
cjusza, ale nie mówił długo. Wobec 
przyznania się klijenta i ogólnego 
przeciwko niemu oburzenia, cóż mógł 
powiedzieć w obronie? Poprzestał na 
domaganiu się okoliczności łagodzą­
cych, bez żadnej nadziei, że to otrzy­
ma.

Adwokat panny Baltus zażąda! w 
kilku słowach wzruszających rehabi­
litacji ściętego Piotra.
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Baza operacyjna.
Echa pobytu gen. Góreckiego w WielKopolsce i na Pomorzu

Рге^еь Banku Gospodarstwa 
Krajowego generał Górecki odwie­
dzi! w drugiej połowie lipca br. 
iWielkopolskę i Pomorze, zatrzy­
mując sie w większych miastach, 
gdzie zetknął się z przedstawiciela­
mi życia gospodarczego. Dzięki 
naocznemu przyjrzeniu się stosun­
kom i warunkom, wśród jakich ży- 
je Wielkopolska i Pomorze, gen. 
Górecki niewątpliwie zapoznał się 
z tymi stosunkami jaknajdokład- 
niej.

Liczne przemówienia — jakie p. 
gen. Górecki wygłosił na konferen­
cjach, pozwalają nam nabrać prze­
konania, iż całokształt stosunków 
tutejszych poznał bardzo dokład­
nie oraz, że w zupełności umiał do­
cenić znaczenie obu tych woje­
wództw w życiu naszego państwa.

Pan Górecki z calem
uznaniem podniósł tężyznę gospo­
darczą- Wielkopolski i Pomorza, 
pragnąc na ziemiach tych stworzyć 
bazę (podstawę) operacyjną do 
przeprowadzenia swych wielkich 
planów gospodarczych.

Zamiar szczegółowego zapozna­
nia się z życiem gospodarczem obu 
tych województw był — jak to już 
dziś ocenić możemy — pierwszym 
krokiem w doniosłem zagadnieniu 
gospodarczem, a mianowicie w chę­
ci usunięcia tych wszystkich gła­
zów, które leżą na drodze porozu­
mienia polsko-gdańskiego.

Wyruszając na front gdański, 
odgraniczony od polskiej życzliwo­
ści gęstą lin ją zasieków, pousta­
wianych w opłotkach politycznych 
uprzedzeń i uzbrojony w mitralje- 
zy nacjonalistycznych niechęci do 
wszystkiego co polskie — postąpił 
generał Górecki jak na dobrego 
wodza przystało. Przedewszyst- 
kiem zlustrował tyły i etapy. Zba­
dał by st rem okiem wodza zwartość

Dookoła szóstego kongresu 
Kominternu.

Moskwa, w lipcu 1928 r.
Podczas gdy w państwach euro­

pejskich panuje obecnie w życiu 
politycznem zupełny spokój, w Ro­
sji sowieckiej ożywienie polityczne 
w tych właśnie dniach dochodzi do 
swego punktu szczytowego. Przy­
czyną zjawiska tego jest fakt 
otwarcia przed kilku dniami w Mo­
skwie VI kongresu kominternu, 
czyli Międzynarodówki Komuni­
stycznej. który przy udziale licz­
nych delegatów z rozmaitych 
państw europejskich i pozaeuro­
pejskich pomimo lipcowych upa­
łów obraduje pilnie nad zagadnie­
niami polityki międzynarodowej 
moskiewskich obrońców prolerar- 
jatu. 7 .

Głównym przedmiotem obrad 
VI kongresu kominternu jest spra­
wa reformy programu komuni­
stycznej międzynarodówki. Na 
kongresie moskiewskim zrodzić śię 
ma niejako drugie wydanie kate­
chizmu komunistycznego, obowią­
zującego wszystkich komunistów 
na świetne. Program kominternu 
zawiera cały szereg teoretycznych 
uwag na temat światowego syste­
mu kapitalistycznego, rozwoju re­
wolucji światowej i celach między­
narodówki komunistycznej. Po­
nadto w programie omówiono tak­
tykę komunistów w dziedzinie 
przemysłu, gospodarstwa wiejskie­
go, handlu, kredytu, oświaty itp. 

polskiego gruntu i poznał psychi­
kę (usposobienie) Wielkopolanina i 
Pomorzanina — tych pierwszych 
pułków, — które pójdą do natarcia, 
lub którym przypadnie w udziale 
zadanie powstrzymania na swej 
piersi ofenzywy przeciwnika.

Z dumą podnieść możemy, iż 
lustracja tyłów i etapów, — fetor o 
тпі są Wielkopolska i Pomorze —- 
wypadły dobrze.

Poza tem wszystkiem, co nam 
generał Górecki powiedział o na­
szej tężyźnie gospodarczej — naj- 
lepszem świadectwem tejże jest 
fakt zetknięcia się gen. Góreckiego 
z przedstawicielami życia gospo­
darczego Gdańska, są jego słowa, 
wypowiedziane pod adresem tych 
sfer, są wreszcie te liczne echa, któ­
re odbijają się na łamach prasy 
gdańskiej wszelkich odcieni.

Wsłuchujemy się w rozgwar 
tych głosów, płynących od portu 
gdańskiego ku Polsce i mowę tę 
rozumiemy. - ; ,

Z całą radością musimy tu pod­
nieść, iż w rozgwarze tym przewa­
żają już dziś głosy poważne i roz­
sądne, pragnące szczerze porozu­
mienia z Rzeczpospolitą Polską.

Pozatem możemy być pewni 
jednego: Generał Górecki nie na­
leży do ludzi, którzy lubią mówić. 
Przeciwnie mniej mówi, a więcej 
działa. Dlatego możemy być spo­
kojni, iż ze strony polskiej pójdą w 
ślad za słowami czyny. Życzyćby 
sobie należało, żeby i gdańszczanie 
poszli tą drogą.

Nakoniec niech nam będzie 
wolno zapewnić prezesa, Banku 
Gospodarstwa Krajowego, iż na 
ofiarności i wytrwałości Wielkopo­
lan i pomorzan ' w tym wyścigu 
pracy polegać i liczyć może zawsze.

J. Z.

we wszystkich tych państwach, 
gdzie. — zdaniem bolszewików, — 
oczekiwać należy zwycięstwa ko­
munizmu. Program ten przewi­
duje nawet możliwość zaprowadze­
nia t. zw. komunizmu wojennego 
w szeregu państw europejskich, a 
to w celu „poderwania fundamen­
tu materjalnego tych klas, które 
wrego są usposobione względem 
proletarjatu“.

Strategja i taktyka międzyna­
rodówki komunistycznej nie cofa 
się ani przed terrorem, ani przed 
gwałtem. Bezwzględna walka z 
wrogami klasy robotniczej cecho­
wać ma rządy bolszewickie wszę­
dzie tam, gdzie komunistom uda 
się uchwycić władzę w swe ręce. — 
Wiele uwagi poświęca próg •» 
{międzynarodówki komunistyu... i 
poszczególnym państwom europej­
skim. głównie kolonjom i pólko- 
lonjóm. W sprawach, dotyczących, 
polityki kominternu w Chinach i 
Indjach, program międzynarodów­
ki porusza obok problemu dykta­
tury proletarjatu również kwestję 
niezależności narodowej. Specjal­
ny rozdział programu międzyna­
rodówki komunistycznej omawia 
znaczenie Unji Sowieckiej na polu 
międzynarodowych przygotowań 
do rewolucji światowej. Wskazu­
jąc na niemożliwość uchronienia 
świata przed konfliktem między 
ustrojem kapitalistycznym a ko­

munizmem, program kominternu 
stwierdza, że konflikt taki znaj­
dzie swój wyrem w zatargu zbroj­
nym między państwami burżuazyj- 
nemi a ŻSSR. To ustawiczne wspo­
minanie o niebezpieczeństwie woj­
ny w najrozmaitszych oficjalnych 
aktach i deklaracjach sowieckich

i wybornemi wyciągami z jarzyn są 
M A G GI e g o kostki buljonowe 
jaknajstaranniej przyrządzone.

Należy zważać na napis MAGGI 
i czerwono-żółte opakowanie.

Waldemaras czy Niemcy?
Cały szereg niemieckich dzien­

ników nacjonalistycznych z "wielką 
sympatją publikuje notę litewską 
do Ligi Narodów, dodając fotogra- 
fję litewskiego premjera Waide- 
marasa. Po Berlinie krąży wieść, 
że tekst noty litewskiej został usta­
lony poufnie pomiędzy posłem nie­
mieckim w Kowanie $ prem jerem 
W aid emarasem.

Czegóż to dowodzi!
’Jeśli przyjmiemy jako fakt, żc 

Waldemaras był dawniej na usłu­
gach szpiegostwa niemieckiego i 
— jak twierdzi b. dyplomata ukra­
iński p. Koziej — oddał Niemcom 
dość duże usługi, to nic dziwnego, 
że Niemcy, mając swego człowieka 
na czele Litwy, pomagają mu w 
kampanji antypolskiej. Ale nie- 
tylko że mu pomagają. Tu chodzi 
jeszcze o inny cel, dla którego 
Niemcy mogą dawać Waldemara- 
sowi instrukcje, jak ma postępo­
wać. Poprostu chea z Litwy uczy­
nić bramę wypadową; dla rozpoczę­
cia akcji odwetowej.

Podszczuwając Waldemarasa 
przeciw Polsce, pragną wyprowa­

Za zwolnienie z posady — urzędnik 
strzelił do swego zwierzchnika.

Lublin, 27. 7. — W, okręgowej 
dyrekcji robót publicznych doko­
nano onegdaj zamachu na wyższe­
go urzędnika Aleksandra Kempiń­
skiego. Zamachu dokonał urzęd­
nik IX stopnia Zygmunt Urbano­
wicz.

Tło zajścia jest następujące-. 
Przed kilku dniami Urbanowicz 
otrzymał zawiadomienie, iż zostaje 
zwolniony z posady. Urbanowicz 
podejrzywując, iż spowodował го 
jego bezpośredni zwierzchnik 
Kempiński, przybywszy do biura 
po skończeniu pracy udał się do 
gabinetu swego zwierzchnika z

Rzemiosło polskie górą!
Polacy odbierają francuzom berło mody.

Dotychczas dyktatorem mody 
był Paryż i nikt nie mógł mu berła 
tego odebrać. Wprawdzie i dziś 
jeszcze żadne inne miasto nie mo­
że się pokusić o zdobycie dyktatu­
ry, natomiast jeśli chodzi oto, kto 
to berło w Paryżu dzierży, to z 
przyjemnością zanotować można, 
iż właśnie Polacy.

Wiemy już, że dyktatorem fry­
zjerów jest głośny Antoine, polak 
Antoni Czerplikowski, a obecnie 
dowiadujemy się z prasy warszaw- ♦♦♦ww*******^****̂***̂**#

ma ш celu utrzymanie stałego пэг 
prężemia wśród społeczeństwa ro*  
syjskiego, by nie mogło się ono w4 
należytej mierze poświęcać pobty­
ce wewnętrznej sowietów, gdzie 
trudności najrozmaitszego rodza­
ju mnożą się z zastraszającą 
wprost szybkością. (Сере.} 

dzić Polskę z równowagi, a potem 
w obronie „uciśnionej“ Litwy wy- 
stąpić przed forum świata ze 
skargą na zachłanną Polskę, albo 
też poprostu wzniecić rękami .Wal­
demarasa, b. swego urzędnika, po­
żogę wojenną. 7

Na szczęście rząid polski zbyt 
dobrze zna machinacje litewsko- 
niemieckie, by się dać wyprowa­
dzić z równowagi względnie by nie 
umieć dać komu należy po palcach, 
zanim jeszcze lont, mający spowo­
dować wybuch, zostanie zapalony.

P. Waldemaras, wspomagany 
nifetylko w ustalaniu tekstu noty, 
ale nawet przez oficerów niemiec­
kich, którzy zwłaszcza w ostatnich 
dniach przybyli na Litwę wraz 
przywódcami Stahlhelmu *i  Innych 
organizacji militarnych, może mi­
mo wszystko przy skrzy nić sobie 
rękę i to tak, że będzie musiai z po­
wrotem szukać zajęcia w niemiec­
kiej „Nachrichten Stelle“. A wten-, 
czas niepomogą poufne narady z 
pułk. Schröterem, swym doradcą 
militarnym, (m.) 

prośbą, by go pozostawiono nadał 
na zajmowanej posadzie.

Jaki był przebieg rozmowy mię­
dzy Kemplińskim a Urbanowiczem 
— niewiadomo. Urzędnicy, znaj-*  
du jacy się w przyległych poko­
jach, usłyszeli w pewnej chwili 
dwa szybko po sobie następujące» 
strzały rewolwerowe. Po chwili z 
pokoju Kempińskiego wybiegł Ur­
banowicz ze słowami: zabiłem!

Na szczęście okazało się, że 
Kempiński został zraniony w ucho 
i W ramię i żc rany te nie zagraża­
ją jego życiu.

Sprawcę zamachu aresztowano.

skiej, że akademja narodowa mi­
strzów krawieckich Paryża zwró­
ciła się listownie do p. K. Lewań- 
skiego, profesora i dyrektora ist­
niejącej w Warszawie szkoły kro­
ju, by natychmiast przybył do Pa­
ryża i objął w niej stanowisko dy­
rektora.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Rozpowszechniajcie
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Dzieła filozofów, zawdzięczamy Kobietom.
Ustalmy z góry: chodzi tu nie o 

książki, napisane przez kobiety, lecz 
powstałe pod ich wpływem. Od dru­
giej połowy 17 stulecia do połowy 19 
wieku — a więc w ciągu 200 niemal 
lat rozwoju nowoczesnej myśli filozo­
ficznej — spotykamy wciąż kobiety, 
które z gracją poruszają się na roz­
łogach filozofji, rozprawiają pięknie o 
sprawach filozoficznych — ale swym 
przyjaciolom-filozofom pozstawiają 
twórczość książkową, same ogranicza­
jąc się tylko do roli inicjatorki.

Zbędne jest dociekanie, czy i jak 
natura ograniczyła zdolności myślenia 
kobiety. Faktem jest, że kobiety czyn­
nie zajmują się wszystkimi działami 
sztuki i nauki, że zajmują tu poważne 
stanowiska; ale również faktem jest, 
że w dziedzinie filozofji twórczo i sa- 
modzelnie dotychczas nie wystąpiły. 
Historja filozofji nie zna filozofki; 
zna natomiast filozofujące kobiety. U- 
mieją one „filozofować“, ale nie zdo­
łały dotychczas stworzyć systemu fi­
lozoficznego, zająć w literaturze filo­
zoficznej samodzielnego stanowiska.

Istniał natomiast szereg kobiet, 
które zainicjowały powstanie dziel wy­
bitnych myślicieli „przyjaciółki filo­
zofów“ — którym zawdzięczamy powa­
żne przyczynki do dziejów myśli ludz­
kich.

Oto kilka z nich:
Jedna z najobszerniejszych i naj­

ważniejszych rozpraw Michała de 
Montaigne'a jest essay „O wychowa­
niu dzieci“. Dzieło to, pełne wiedzy i 
ważnych stwierdzeń, zawdzięczamy p. 
Dianie de Foix, hrabinie de Gurson. 
Zwróciła się do Montaigne‘a, aby jej 
udzielił wskazówek, jak ma wycho­
wać swoje dzieci. Odpowiedział, jak 
zwykle, swem stereotypowem _.,Que 
sais je?“ (Czy ja wiem?). Zapewnił, 
że o wychowaniu dzieci nie umie po­
wiedzieć nic mądrego, że każdy sztu­
bak mógłby więcej powiedzieć niż on. 
Ale tak już zawsze było u Man ta igne*  
a, że ilekroć oświadczał, że w danej 
materji niema nic do powiedzenia, za­
wsze wypowiadał właśnie najmędrsze 
i najbardziej pogłębione poglądy. To 
też obszerna jego odpowiedź, udzielo­
na pani de Foix, należy do najbardziej 
wartościowych rozpraw w dziedzinie 
teorji wychowania.

Wielką ilość książek napisał Volta­
ire na inicjatywę kobiet. A więc np. 
tragedję „Zaire“ — jak sam wyzna je 
tylko dlatego, bo znajoma jego dania 
często czyniła mu wyrzuty, iż w je­
go tragedjach „zamało występuje mi­

Listy przygodne

Kąkole na ściernisku życia.
— Hallo!...
Milczenie.
— Hallo! Hallo!...
Milczenie.

■— Trrrrr! Hallo!..,
Znowu milczenie.
Czas upływa. Za oknami deszcz 

Sączy się szarym, wąskim sznurecz­
kiem. W pokoju cicho i ciepło. 
Przy telefonie stoi ktoś i kinie, as 
się stare portrety rumienią.

— Pani! Psiakrew, pani! Co 
jest z tą pocztą do djabła?!

I znowu to samo: kilkakrotne 
hallo, kilkakrotne, coraz bardziej 
nerwowe i gwałtowne, trrr—trrr— 
trr — nic. Telefon milczy jak za­
klęty. Coś w nim wprawdzie drga, 
coś w nim słychać, dźwięczą echa 
jakiejś wesołej rozmowy, kołyszą 
się jakieś czule słowa, dalekie, o 
derwane — ale to, na co człowiek 
z utęsknieniem i wściekłością cze­
ka, tego nie ma. Pusto i głucho 
w czarnym aparacie. Zirytowany 
i zniechęcony człowiek — zawiesza 
z trzaskiem niewdzięczną słuchaw- 
kę. J 

łość“ Główne dzieło filozoficzne Vol- 
taire'a „Essai sur les moeurs“ (cztero­
tomowe) zostało stworzone na życze­
nie przyjaciółki słynnego dramaturga 
i myśliciela, markizy de Châtelet. By­
ła to wybitna osobistość i może jedna 
z najuczeńszych kobiet 18 stulecia. -- 
Zajmowała się matematyką i przyro­
dą, przełożyła dzieło Newtona o zasa­
dach matematycznych i napisała do­
skonalą książkę o Leibnitzu.

Główne dzieło Jana J. Rousseau*  
„Ten zbiór uwag i spostrezżeń, spisa­
nych bez porządku i kolejności, rozpo­
cząłem gwoli pewnej zacnej, myślą­
cej matki (pani de Chenonceaux). Po­
czątkowo zamierzałem napisać rozpra­
wę na kilka stron; ponieważ jednak 
mimo woli temat mnie bardzo pocią­
gał, zmieniła się ta rozprawa w ob­
szerne dzieło.“ Wiadomo, że nietylko 
pani de Chononceaux, ale także pani 
cTEpinay i inne „filozofujące matki“ 
zwracały się do Rousseau‘a o poradę w 
sprawach pedagogicznych. Im też za­
wdzięczamy powstanie tak zasadnicze­
go dzieła, jak „Emile“.

Niewiele ludzi wie też, że również 
jedno z dzieł Imanuela Kanta zaw­
dzięcza nauka „szlachetnej żądzy wie­

Profesor uniwersytetu w Upsali, Malmgreen, którego zgon wśród lodów 
północy wyw°łał w Szwecji powszechną żałobę.

Bohaterski profesor, będąc rannym i nie mając nadzieji na ocalenie, oddał 
pożywienie swoim towarzyszom a sam zmarł w grobie, wykopanym wlasne- 
mi rękami w skorupie lodowej. Jako pamiątkę przesłał swej matce kompas.

, Pan Zdziś otrzymał niebieski 
bilecik: — „Między nami wszystko 
skończone! Stałam jak głupia 
przez dwie godziny tam, na rogu, 
gdzieśmy się umówili, a taki łaj­
dak jak pan — nie raczył przy- 
tryndać się? Żegnam! Może się 
pan mnie nie kłaniać!4*

Pan Zdziś popędził co tchu do 
pani Li.

— Droga moja! Wierz mi, trzy 
razy do ciebie dzwoniłem, żeby ci 
powiedzieć, że przyjść nie mogę, 
że czekam cię wieczorem u siebie, 
ale nigdy nie mogłem dostać połą­
czenia.

— Kłamstwo! Byłam cały czas 
w domu. Wynoś się, bo zawołam 
kucharkę...

Pan Zdziś odszedł, smutny i 
zmartwiony. Przechodząc kolo po­
czty — splunął, ach, jak strasznie 
splunął...

— Pan zapłaci trzy złote.
— Za co?
— Kara! Miał pan wykupić ten 

weksel wczoraj, a nie wykupił pan. 
Mój panie, bank to nie tramwaj, 
czekać nie może.

— Panie, ależ ja dzwoniłem...
— Stare kawały. Prędzej: pie­

niądze albo kryminał!
I biedny pan Walenty, *ęn,  cc 

to ma wędliniarnię i makagigi na 

dzy umysłowo bardzo rozwiniętej da­
my“. Dotyczy to książki Kanta o Swe- 
denburga „Snach jasnowidza“. 3to 23- 
letnia panna Charlotta von Knoblich 
zwróciła się do Kanta z prośbą, by 
wyłożył system filozoficzny słynnego 
mistyka Swedenborga. W liście z 10 
sierpnia 1763 udziela jej Kant infor- 
macyj. List ten świadczy o wielkiej 
galanterji wobec dam samotnika z 
Królewca. Jest on zapowiedzią prze­
stania obszernego dzieła, które Kant 
za inicjatywą panny Knoblic napisał.

Babce pruskiego króla Fryderyka, 
Zof ji, zawdzięcza nauka powstanie 
dzieła Leibnitza „Theo dicee“. Na jej 
prośbę napisał Leibnitz tę wprost — 
jak na owe czasy — rewolucyjną w 
dziejach filozfji książkę, która stała 
się podwaliną sławy tego filozofa.

Oto kilka książek, które zawdzię­
czamy kobietom, książek treści filozo­
ficznej.

Bo gdybyśmy chcieli dołączyć do 
tego wykazu również i dzieła poetycz­
ne — trzebaby napisać nie feljeton, a 
wielką książkę... Bo od Dantego po 
czasy obecne z każdego wielkiego dzie­
ła poetycznego jaśnieją oczy jakiejś 
pięknej kobiety... P. W.

rogu, musini zapłacić. Ha, trudno. 
Siła wyższa. Chciał kupić Wan- 
deczce paciorki, bo to dziecko przy­
niosło takie dobre świadectwo — 
ale nie może, wszak widzisz miła 
poczto, że nie może.

Ale pan Walenty jest mściwy, 
o bardzo mściwy. Znają go prze­
cież na całej ulicy. Nie płakał, na­
wet nic nie powiedział — tylko jak 
nie złapie telefon, jak nie trzaśnie 
nim o ścianę, aż się szyby zadygo­
tały ...

Najdroższe panie telefonistki! 
Gdyby to było, tak ze trzysta lat 
temu. gt.e>byin był trubadurem, al­
bo nie — gdybym nawet dziś umiał 
śpiewać, to bym poszedł pod wa­
sze okienka i noc całą kwilił; gdy­
bym był poetą (biedny swoją dro­
gą jestem!), to bym wam napisał 
najcudniejsze wiersze na świecie. 
takie wiersze, od których zawróci­
łoby się wam w główkach; ale nie­
stety, tak nie jest. Mogę tylko —- 
pisać.

Ale to, co w tej chwili, o piękne 
panie z poczty czytacie, tego nie 
pisze ani pióro, ani atrament. Do 
ręki wcisnęła mi się rozpacz, ból. 
smutek, żal, wściekłość, ścisnęła 
mocno palcami i sama, naprawdę 
sama, bez najmniejszej mojej chę- 
ici, popłynęła na papier, który stal

Z dnin

♦

. . Mussolini zakazał mówić!
To nie żart, ani blaga, to fakt. 

— Mussolini zakazał odzywać się 
włoskim członkom ekspedycji gen. 
Nobilego na „Italji*.

Gdyby mnie spotkała tego ro­
dzaju powszechna kompromitacja 
i wstyd — to bym postąpił tak 
samo.

Ale trzeba koniecznie zważać na 
jedno; nieszczęśliwa, jeśli z deli­
katności nie nazwę — skandalicz­
na, wyprawa gen. Nobilego na bie­
gun północny — obchodzi nie tylko 
Włochy, rozmiarami sw.ej klęski i 
swych ofiar, tyczy ona świat cały! 
Tak! Cały świat!

Bo prócz kilku zblazowanych 
włochów, z obertchórzem gen. No­
bile na czele, byli tam uczeni: 
szwedzki, norweski i czeski, byli 
ludzie, którzy naprawdę myśleli, że 
„Italja“ leci nad biegun przede- 
wszystkiem dla celów naukowych

A kto ma ponosić winę wr tom. 
że dumna „Italja“ składała wizytę 
biegunowi, jak się teraz okazało, 
jedynie dla celów propagando­
wych, dla celów apoteozujących. 
rzekomą potęgę Włoch, ściślej mó­
wiąc — faszyzmu? Kto osuszy łzy 
biednej matce prof. Malmgreena? 
Kto ośmieli się rzucić światu za­
pewnienie, że wielki Amundsen 
zginął w imię dobrej sprawy?

Mussolini, wszechwładny dykta­
tor, pan życia i śmierci wszystkich 
włochów, — może dużo zakazać. 
Ale nigdy nie uda mu się zagtn-< 
szyć opinji i sądu całego świata. A’ 
ta jest conajmniej nieprzychylna —* 
polaniem przedsięwzięciom II Duce 
i jego pupilów.

— kozik —

się nagle bielszy niż zwykle, który 
zbladł, skórczyl się, zgiął — i cicho 
zapłakał. Bo tak go wzruszyła tra­
gen ja moja i pięćdziesięciusiedmiu 
tysięcy mieszkańców Grudziądza.

Paniusie drogie! Wiem, że je­
steście najpiękniejszemi dziew­
czynkami w Polsce, wiem, że je­
steście eleganckie, zgrabne, sym­
patyczne, wiem, że umiecie tańczyć 
i jeździć do Rudnika, wiem także, 
że gdyby mnie kiedyś sprawiedli­
wy Pan Bóg pokarał i kazał się o- 
żenić, to bym po tę słodką karę 
szedł tylko na pocztę grudziądzką, 
wiem jeszcze dużo ładnych rzeczy, 
— ale zmiłujcie się i łączcie!!!

Niechże człowiek nie stoi jak 
durny po kilkanaście minut przy 
telefonie, niech nie wydziera sobie 
gardła, niech go ręka nie boli oa 
kręcenia, niech zaraz grzecznie, 
jak tylko zadzwoni się, któraś na 
miły Bóg odezwie się. Jakby to 
było dobrze, gdyby tak Grudziądz 
mógł z dumą, powiedzieć: Co jak 
co, ale pocztę mam doskonałą!

Poprawcie się miłe aniołeczki. 
Zarżnijcie odemnie. Mamy numer 
80. Wszystko się znajdzie: — i 
kwiatuszki,,i cukierki, i dancing w- 
Centralnym — tylko łączcie! zakli­
nam was — łączcie!

— J.L —
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Historja „wielkiego“ człowieka w obrazkach.

». a szwagier eiaętywał .wyżej ód Hrabiów, i książąt 5. Jedes brat trzymał nawet konie =? a i drugi

p

6. z góry patrzył na ludzi. 8. wujek też niemało przyczynił się do
zdrowotności miasta

7. Ciotka należała do "do­
broczynności

9. w życiu niejedna wielka dama u nóg moich leżała — 10. dziś usunąłem się od świata w zacisze, 
gdzie żywota spokojnie dokonam.
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Wiadomości potoczne
GRUDZIĄDZ.

niu zakładów sprzedaży napojów al­
koholowych.

Konferencja miała na celu omówie­
nie szeregu wątpliwości i sposobu 
przeprowadzenia na Pomorzu szeregu 
nowych zarządzeń. Konferencja przy­
czyniła się do wyjaśnienia i uzgodnie­
nia szeregu postulatów Kupiectwa 
Winno-Kolonialnego na Pomorzu. W 
konferencji z naczelnikiem Kossiorem 
wzięli udział imieniem Związku Tow. 
Kupieckich prezes p. T. Marchlewski 
i dr. Rzepecki.

Placówki straży pogranicznej.
Na pograniczu powiatu grudziądz­

kiego, nowomiejskiego i działdowskie­
go buduje skarb państwa mieszkania 
dla urzędników straży pogranicznej 
(celnej), domy kontroli skarbowej itp. 
Pewna ilość nowych placówek została 
już oddana na właściwy cel. W po­
wiecie grudziądzkim powstały wzgl. 
są na wykończeniu budynki straży 
celnej w Gardeji, Tymawie, Zawdzie 
i w Wełczu-, budynki te obliczone są 
przeważnie na pięć rodzin; w Wełczu 
natomiast na osiem rodzin; w tym 
celu skarb państwa nabył drogą kup­
na realność restauratora Kahle, któ­
ry swe przedsiębiorstwo zwinął. W 
powiecie nowowiejskim jest kilka 
placówek straży pogranicznej również 
na wykończeniu, tak samo w Dział­
dowie dla sześć rodzin i w Krasnołą- 
ce. Największe placówki znajdują się 
w Uzdowie i Jamielniku, składające 
się z kilkunastu funkcjonarjuszów; 
w Uzdowie urządzono biura w dwu­
piętrowym gmachu zlikwidowanej 
oberży, którą skarb państwa przejął 
drogą kupna na własność. «

Warunki, w jakich nasi urzędni­
cy pograniczni dotąd "bytowali, nie 
były najlepsze. Mieszkając przeważ­
nie w budynkach prywatnych, wysta­
wieni byli funkcjonariusze na niewy­
gody i niekiedy na wyzysk, mianowi­
cie tam, gdzie przeważa ludność pro­
testancka. Niekiedy byli oni zniewo­
leni mieszkać w wioskach zbyt odle­
głych od miejsca urzędowania, co o- 
czywiście nie leżało w interesie spra­
wności poszczególnych urzędów. — 
Skarbowi państwa, przystępującemu 
obecnie do gruntownej zmiany wa­
runków mieszkaniowych itp. straży 
pogranicznej, należy się uznanie za 
wysiłek, tembardziej, że służba funk­
cjonarjuszów urzędów celnych jest 
twarda i odpowiedzialna.

I
W dniu imienin winszujemy;
Dziś: Sobota, Szczęsnemu.
Jutro: Niedziela,. Marcie.
Wschód słońca godz. 4 m. 16Zach. godz. 7 m. 56.

I Wschód księżyca godz. 5 m. 17.
Zachód godz. 12 m. 37

— CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot­
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedzielę i święta od godz. 4—7.

— CZYTELNIA ul. Wiślana 3 -, 
otwarta codziennie od godz. 5X—8

— BIBLJОТЕКА M. Tarpno (szko­
ła) — otwarta w niedzielę (po nabo­
żeństwie) od g. 11—1.

— PORADNIA PRZECIW-JAGLI­
CZA przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela się bezpłatnie.

— BEZPŁATNA PORADNIA DLA 
PŁUCNO-CHORYCH przy ul. ks. 
Budkiewicza 27, czynna we wtorki, 
czwartki i soboty, od godz. 2—3. Po­
rady lekarskie udziela się bezpłatnie. 
Gabinet lampy kwarcowej czynny w 
poniedziałki, środy i piątki od godzi­
ny 1—4.

— STACJA OPIEKI NAD MATKA 
I DZIECKIEM, przy ul. ks. Budkiewi­
cza 26, parter na prawo, udziela bez­
płatnie porad i wskazówek matkom i 
kobietom ciężarnym.

Opiekunka zdrowia udziela informa­
cji codziennie od godz. 3—5 popołudniu. 
Oględziny lekarskie dla matek z dzieć­
mi w poniedziałki i piątki od godz. 3 
do 5, dla kobiet ciężarnych w środy od 
godz. 3—5. ' .

— PORADNIA RADJOAMATOR. 
SKA otwarta codziennie od godz. IG— 
18 w firmie Standard - Radjo, Plac 23 
Stycznia 23.

*
Raut na zamku w poznaniu.

Z okazji swego pobytu w Poznaniu 
wydaje Pan Prezydent .Rzeczypospoli­
tej i Pani Prezydentowa w sobotę dn. 
29 bm. o godz. 22 wiecz. raut, na który 
zaproszeni są przedstawiciele władz i 
społeczeństwa z całej b. dz. pru­
skiej.

Rozporządzenie wykonawcze do usta­
wy o Monopolu Spirytusowym.
Dnia 27 bm. Prezydjum Związku 

Towarzystw Kupieckich na Pomorzu 
odbyło dłuższą konferencję z naczelni­
kiem wydziału IV. Pomorskiej Izby 
Skarbowej, co do przepisów o urządze­

300.000 złotych pożyczki dla Bocznicy 
portowej w Grudziądzu.

Jak się dowiadujemy bawił une- 
gdaj w Warszawie dyr. Izby Przemy­
słowo-Handlowej p. Krupski, który u- 
zyskał w Banku Gospodarstwa Krajo­
wego długoterminową pożyczkę w 
kwocie 300,000 złotych na dalszą budo­
wę Bocznicy Portowej w Grudziądzu.

Kwota ta zużytą będzie na przepro­
wadzenie nowych torów kolejowych 
wzdłuż Wisły, po ukończeniu których 
port grudziądzki stanie się pomocni­
czym portem morskim. Dodać należy, 
że uzyskanie pożyęzki przypisać należy 
niewątpliwie pobytowi prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego p. 'gen. Gó­
reckiego w Grudziądzu, gdyż o uzy­
skanie pożyczki tej starano się już od 
dłuższego czasu i dopiero teraz po 
przedstawieniu sprawy osobiście gen. 
Góreckiemu pożyczka została zreali­
zowaną.

W sprawie restauracji teatralnej.
W związku z noworozpoczynają- 

cym się sezonem w Teatrze Miejskim, 
warto poważnie zastanowić się nad 
tern, jak będzie i co będzie z restau­
racją teatralną, którą utrzymuje p.
Antkowski.

Podobno magistrat zwrócił się do 
p. Antkowskiego z żądaniem, ażeby 
zapłacił zaległe raty dzierżawy, a po­
nadto, ażeby — poprostu mówiąc — 
wyniósł się z restauracji. Na podsta­
wie wiadomych nam wiarogodnych 
faktów, oświadczamy, że żądanie ma­
gistratu jest conajmniej przedwczes­
ne. Tembardziej, że sprawa zapłace­
nia czy też niezapłacenia przez pana 
Antkowskiego zaległych rat — jest 
ciągle dotychczas jeszcze, mimo usil­
nych starań ze strony P- Antkowskie­
go, dokładnie i ostatecznie nie wyjaś­
niona. Narazie wstrzymujemy się od 
podania bliższych szczegółów, które 
niedwuznacznie i wyraźnie wykazują, 
kto, jak i kiedy miał za p. Antkow­
skiego dzierżawę zapłacić.

Pozostaje jeszcze jedno: Magistrat 
powinien wziąść pod uwagę to, że re­
stauracja teatralna p. Antkowskiego, 
w dotychczasowym jej sposobie bytu, 
zależna jest w zupełności od przedsta­
wień teatralnych, a wiadomo prze­
cież, jak rzadko w tygodniu odbywa­
ją się przedstawienia w naszym Tea­
trze Miejskim. Pozatom magistrat 
winien pamiętać o tem, że p. Ant­
kowski w r. 1923-ym, podczas pożaru 
teatru, stracił bardzo dużo, że wów­
czas poniszczono mu meble i rozkra- 
dziono towar — co razem czyni stra­
tę w wysokości około 15 tysięcy zło­
tych, dalej, że p. Antkowski przez ca­
ły ten czas, w którym odbywały się 
przedstawienia teatralne w „Tivoli“, 
zdany był na łaskę krewnych, wzglę­
dnie obcych, życzliwych sobie ludzi,

W czasie upałów jest

Piwo Grodziskie 
najzdrowszym napojem 
= orzeźwiający m. ==

Piwo Grodziskie gasi pragnienie, roz- 
budzą apetyt, ułatwia trawienie, 

a nigdy nie upaja.
Piwo Grodziskie w znakomitej jakości 

poleca i wysyła odwrotnie

EHsport Piwa GrodzisKiego S. z. z o. o.
Grodzisk Poznański.

nie otrzymując żadnej pomocy ani od 
magistratu, ani od teatru.

Te wszystkie względy, którymi w 
najbliższych dniach zajmierny się .nie­
co bliżej, bez względu na to, czy do­
kładne poruszenie ich będzie komuś 
miłe, czy też nie, są niezmiernie waż­
ne i aktualne, nad którymi magistrat 
nie może przejść obojętnie.

W końcu nadmieniamy, ażeby z ; 
nowym sezonem nastąpiło należyto- 
ustalenie stosunku restauratora tea­
tralnego do dyrektora teatru. Bo do­
tychczasowy zamęt, jaki powstał w 
ostatnich 2 latach, — dłużej trwać nie 
może.

N<>wa komunikacja.
Zjednoczone Warszawskie Towarzy*  

stwo Transportu i Żeglugi Polskiej S. 
A. uruchomiło w tych dniach komu­
nikację osobowo-towarową Wisłą z 
Warszawy do Gdańska z tem, że stat­
ki odchodzą codziennie z Grudziądza' 
do Gdańska i z Grudziądza do Warsza­
wy. Statek zatrzymuje się we wszyst­
kich miastach i miasteczkach przy 
własnych przystankach towarzystwa,1 
gdzie spedytorzy oczekują na odbiór 
przesyłek

Na statkach znajdują się kabiny I, 
2 i 3 klasy, sypialnie z kompletem po­
ścieli.

Powyższy fakt staje się dość znacz- 
nem udogodnieniem dla naszych sfer 
gospodarczych, utrzymujących stosun­
ki handlowe z Gdańskiem względnie 
miastami leżącemi nad Wisłą — jaki 
również przyczyni się do szybkiego 
przesłania przesyłek towarowych, ktK 
re wymagają szybkiej dostawy. (

/•
Ćwiczenia próbne samolotów przy 

świetle reflektorów
odbywały się w piątek wieczorem nai 
lotnisku w Grudziądzu. Próby udały, 
się bez szwanku. Mieszkańcy miasta? 
Grudziądza podziwiać mogli malownii 
czo oświetlone ptaki mechaniczne.

Miesięczne zebranie Si
* . 

Sekcji kolarskiej Tow. Sport. Olym­
pia odbyło się w Grudziądzu o godzt 
8-mej wieczorem. Na zebraniu tem

Teatr MiejsKi.

„Przyjaciółka pana ministra“.
Komedja w 3 aktach Eugla. Re­
żyserował Stanisław Zięciakiewicz, 

P. Engel kocha się w zdrowej 
atmosferze wytwornych buduarów. 
Ba, nietylko kocha się, on ją nawet 
szuka. Do zacisznych, tonących 
w półmroku pokoji — wchodzi spo­
kojnie, ostrożnie, w jedwabnych 
pantofelkach. Nie otwiera drzwi 
z trzaskiem i przemocą, ale lekko 
puka, tak lekko, że go usłyszeć mo­
że tylko ten, kto specjalnie na to 
czeka.

P. Engel nigdy nie okrasza ru­
mieńcem scenicznym tego, co cza­
sem w seledynowej sypialni pięk­
nej pani — jest brudne, nieprzy­
zwoite i cyniczne. Nie! P. Engel 
boi się tego jak ognia. On pieści 
się tylko pięknemi zjawiskami, 
wynajduje najbardziej romantycz­
ne i miłe qui pro quo.

„Przyjaciółka pana ministra“ 
jest — w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu — dobrą komedja. WÎ&; 
ściwie jest ona sympatyczną roz­

mową. co jednak bynajmniej nie 
wpływa ujemnie na bieg akcji i 
tworzenie się coraz bardziej zawi­
łych a ciekawych scen. Djalog 
jest płynny, gładki, zajmujący, bu­
dowa sceniczna zręczna i pomysło­
wa. Może tylko, autor przejął się 
zbyt sentymentem, radością ze 
szczęścia niewinnej panienki, dość, 
że uwypukliwszy silnie całą mi­
sterną nić romansu pomiędzy mi­
nistrem Zabitowskim a Muszką — 
zakończył ^o dość słabo. Nagle i 
blado. M . —- jakkolwiek prze­
widuje koniec — nie odczuwa tej 
radości i tego zadowolenia, o ja­
kiem marzy od początku pierwsze­
go aktu. Wprawdzie wszystko koń­
czy się pomyślnie i ładnie — ale 
sucho,

„Przyjaciółka pana ministra“ 
jest coś niecoś zbliżona do tej prze­
ślicznej sztuki, którą tak porywa­
jąco zagrali u nas Benda i Balcer- 
kiewiczówna, a która nazywa się 
„Dar poranku“. Tylko w „Darze’’ 
niema sprytnej, wyrafinowanej 
ciotki.

Jeśli „Przyjaciółka pana mini­
stra“ miała być ostatnią premjerą 

obecnego sezonu w Teatrze Miej­
skim, to szczerze pogratulować mo­
żna, że sezon tak pięknie zakończo­
no, jeśli nie, jeśli po „Przyjaciółce“ 
jeszcze coś zobaczymy, to również 
szczerze pragnąć należy, by to wy- 
padło pod każdym względem tak 
dobrze i ładnie — jak czwartkowa 
premjerą.

Czołową rolę Muszki — grała p. 
Kiślinżanka. Niejednokrotnie pod­
kreślałem, że niezwykle zdolna i u- 
talentowana p. K., czyni z premje- 
ry na premjerę coraz większe po­
stępy. W czwartek — stalo się to 
najwyraźniej widoczne. P. Kiślin­
żanka przejęła się rolą szczerze, o- 
pracowała ją sumiennie, otuliła ją 
całą swoją młodością, wdziękiem, 
zapałem, jednem słowem stworzyła 
postać w każdym calu konsekwent­
ną, właściwą i ujmujący. P. Kiślin­
żanka zagrała bezpretensjonalnie, 
prosto, swobodnie, bez tej finezji 
i tego przesytu scenicznej rutyny 
— jaka zazwyczaj cechuje „gwia­
zdy“. Stokroć wolę naturalny, 
czysty blask naszej gwiazdeczki —- 
niż wyzłacaną politurę różnych 
mniejszych czy większych, mete­

orów. Sądzę, że w przyszłym sé-*  
zonie p. Kiślinżanka powinna skoń­
czyć już z milieu pokojówek, przy-< 
godnych dziewczynek, przelotnych*  
przyjaciółek itd„ co obowiązkowo 
odtwarzała dotychczas, a przejdzie 
zasłużenie do ról większych, po­
ważniejszych, bardziej odpowie-' 
dzialnych. \

Dość zawiłą i trudną rolę ciotki
Adeli odegrała bardzo dobrze p.
Mirska. {

P. Jaworska jàko Zosia, dìo-*'  
ciaż czuła się nieswojo, była nie­
zmiernie milą i zajmującą pokojó- 
weczką czy też młodziutką dame
de compagnie.

Pp. Wrącki i Palański pokazali 
się jak zawsze doskonale. Zwłasz­
cza ich wspólne ensemble wycho­
dziły pierwszorzędnie.

Reżyserja p. Zięciakiewicża, pra­
wie że drobiazgowa w staranności, 
uwydatniła należycie wszystkie 
sceniczne walory sztuki.

Dekoracje gustowne i dobre — 
chociaż skromne, co jest dowodem, 
że do wszystkiego trzeba tviko 
trochę dobrej woli. Nic whx-ej.

- j. k. — 
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vybrano nowego prezesa sekcji w oso- 
)ie p. Waszkowskiego, a pozatem o- 
mawiano sprawę wyścigów kolarskich 
w dniu 5-go sierpnia na boisku Olym- 
pji.

Wiadomości Kościelne

Z KANCELARJI PARAFJALNEJ. 
Fara.

W niedzielę 29 bm. .odprawią się pu 
sumie o godz. 10.30 suplikacje wobec 
wystawionego Najśw. Sakr, o pogodę
na żniwa.

W pierwszy piątek miesiąca, 3-go 
sierpnia odprawi się o godz. 7 wotywa 
do Serca P. Jezusa, o godz. 6 adoracja 
Najśw. Sakramentu, o 7 nieszpory z 
kazaniem i poświęcenie się Najśw. 
Sercu P. Jezusa. Przy tej okazji na­
stąpi po nieszporach wspisanie człon­
ków do księgi Apostolstwa Modlitwy.

W niedzielę 29 bm. po nieszporach 
ma III Zakon zebranie w salce paraf j.

W przyszłą niedzielę ma zebranie 
Bractwo Matek Chrzęść.

W czwartek, w święto Matki B. A- 
nielskiej odprawi się o godz. 7.30 msza 
św. na intencję III Zakonu.

Tow. Robotników Katolickich przy 
Farze urządza w niedzielę, dnia 29 bm. 
zabawę latową za Wisłą w hotelu pod 
„Czerwonym Orłem“ u p. Kikulskiego. 
Zbiórka o 1.30 popoł. przy Farze. — 
Wymarsz z orkiestrą o godz. 2.

KOŚCIÓŁ N. SERCA P. JEZUSA 
Małe Tarpno.

Czwartek 2 sierpnia popoł. o godz. 4

WyniKi zawodów wojsKowo-sportowych 
o mistrzostwo 16-tej dywizji pomorskiej.
W uzupełnieniu podanej przez nas 

Wiadomości o zawodach wojskowo- 
sportowych 16 dywizji pomorskiej, za­
mieszczamy dzisiaj szczegółowe wyni­
ki poszczególnych konkurencji.

Pięciobój wojsk°wy w skład które­
go wchodzą: bieg 100 mtr., szermier­
ka, rzut granatem, skok w dal i bieg 
na przełaj 3000 mtr.: I miejsce 61 p.p. 
— 188 punktów; П miejsce 66 p.p. — 
308 pkt.; III 65 p.p. — 316 pkt.

Bieg na przełaj 3 000 mtr.: I miej­
sce szereg. Paczkowski z 64 p.p., czas 
10,78/10 sek.; II miejsce kpr. Kędzier­
ski z 64 p.p., czas 10,8 sek.; III miej­
sce szereg. Rzepkowski z 64 p.p., czas 
10,19,2/10 sek; IV miejsce szereg. O- 
święcimski z 66 p.p., czas 10,22,6/10 sek. 
Trasa ciężka, czasy dobre, forma za­
wodników dobra. Stawało 43, ukoń­
czyło 40. Dobrze zapowiada się szereg. 
Paczkowski.

We wszystkich podanych niżej za­
wodach w dniu 24 i 25 lipca stawało 
po 4-ch zawodników z każdego pułku. 
Szermierka — grupa zawodowych: I 
miejsce — plut. Tomaszewski z 66 pp., 
IT miejsce — sierż. Partyka z 64 pp.; 
grupa niezawodowych: I miejsce 
szereg. Szwaniec z 64 p. p., II miejsce 
— szereg. Brajczuk z 66 p. p. Rzut 
granatem: I miejsce — st. szereg. Ku- 
zinkowski — 68 mtr. 04 ctm. — 64 pp., 
II miejsce —*■  st. szereg. Piotrowski 
65 m. — 64 pp., III miejsce plut. Ta­
randa 64 m. 13 cm. ■— 66 pp., IV miej­
sce szereg. Borth 63 m. 13 cm 65 pp. 
Wyniki dobre. Bieg szturmowy. po 
torze przeszkód: I miejsce zespól 64 
pp., czas 2,l,* I * * * 5 * 7/io sek.; II miejsce zespół 
66 pp., czas 2,18,«Zio sek.; III miejsce 
zespól 64 pp., czas 2,24,8/io sek.; lv-te 
miejsce zespól 64 pp., czas 2,24,8/ot »ek. 
Czas pierwszego zespołu b. dobry.

(rt) Chór kościelny przy Farze. — 
W niedzielę o godz. 10.20 zbiórka człon­
ków na chórze.

66 p.p.; IV miejsce szereg. Rzepkow­
ski 64 pp.

Zawody komp. karabinów maszy­
nowych: I miejsce 1 komp. kar ab. ma­
szyn. 66 pp. — czas 8 m. 33 sek.; II 
miejsce 1 komp. karab. maszyn. 64 p. 
p. — czas 9 m. 42,®/ю sek.; III miejsce
I komp. karab. maszyn. 65 pp. — czas
11 m. 7,4/io sek.; IV miejsce 2 komp. 
karab. maszyn. 66 p. p. — czas 13 m. 8.

Zawody indywidualne: skok w dal. 
I miejsce —- ppor. Dąbrowski z 65 pp.
— 6 ri). 04 cm.; II miejsce — szereg. 
Czyżewski z 65 pp. — 5 m. 95 cm., III 
miejsce — pit. podch. Reif z 66 pp. —
5 m. 73 cm., IV miejsce — szereg. Bą­
czyński z 64 pp. — 5 m. 52 cm.

Rzut oszczepem: I miejsce — plut. 
Taranda z 66 pp. — 44 m. 78 em., II
miejsce — st. szereg. Bauman z 64 pp.
39 m. 84 cm., ІП miejsce podchorąży 
Nieberding z 65 pp. 37 m. 75 cm., IV 
miejsce st. szereg. Czyżewski z 65 pp. 
34 m. Rzut pierwszy — dobry.

Pchnięcie kulą. I miejsce — st. 
szereg. Bauman z 64 pp. — 9 m. 85 i 
pół cm.; II miejsce — st. szereg. Czy­
żewski z 65 pp. — 8 m. 91 cm.; III 
miejsce — st. szereg. Baczyński z 64 
p. p. — 8 m. 45 cm.; IV miejsce — 
sierż. Szyszka z 66 p. p. — 8 m. 11 cm. 
Wyniki słabe.

Rzut dyskiem. I miejsce — st. sze­
reg. Bauman z 64 pp. — 31 m. 03 cm.,
II miejsce — plut. Taranda z 66 pp. 
30 m. 72 cm., III miejsce — st. szer. 
Mazur z 66 p. p. — 29 m. 64 cm., IV 
miejsce — sierż. Szyszka z 66 pp. — 
28 m. 47 cm. Wyniki średnie.

Skok wzwyż. I miejsce st. szereg. 
Dulin z 64 pp. — 1 mtr. 61 cm., II-gie 
miejsce st. szereg. Czyżewski z 65 pp. 
— 1 m. 51 cm., III miejsce' st. szereg. 
Bauman z 64 pp. — 1 m. 46 cm., IV 
miejsce szereg. Kasprzycki z 64 pp. — 
1 m. 46 cm. Wyniki średnie.

Bieg 200 mtr. I miejsce por. Ni­
wiński z 66 pp. — czas 24,8Ao sek., II 
miejsce kpr. Szulc z 66 p. p. — czas 
25,4/io sek., III miejsce kpr. Kreft z 66 
pp. — czas 25,®/io sek., IV miejsce st. 
szereg. Bauman z 64 pp. — czas 26,Ѵю 
sek. Wyniki średnie.

Bieg 100 mtr. I miejsce st. szereg. 
Czyżewski z 65 pp. — czas 12 sek., II 
miejsce por. Niwiński z 66 pp. — czas 
12,8/io sek., ПІ miejsce pit. pchor. Reif 
z 66 pp. —- czas 12,6/io sek., IV miejsce 
st. szereg. Bączyński z 64 pp. — czas 
12,7™ sek. Wyniki średnie.

Bieg 800 mtr. I miejsce ppor. Dą­
browski z 65 pp. — czas 2Д6 sek., II

Marsz 10 kim. ze strzelaniem (dru­
żynowy): I miejsce drużyna 64 p, p. 
prowadził por. Szafran, czas 59 m. 
45,*/io  sek., 36 trafionych; II miejsce 
drużyna 64 pułku piechoty prowadził 
chor. Łuczak, czas 1 godz. 6,4,°/to sek., 
35 trafionych; U miejsce drużyna 66 
pp. czas 1 godz. 9 m. 35,9 * II/io sek., trafio­
nych 43; IV drużyna 64 pp. prowadził 
chor. Cichaczewski, czas 1 godz. 1 m. 
27,5/io sek., 31 trafionych. Czas pierw­
szej drużyny b. dobry.

Bieg 2000 mtr. gońca bojowego: I 
miejsce szereg. Paczkowski z 64 pp., 
czas 8 m. 29,8/ю sek., II miejsce kpr. 
Kędzierski z 64 pp. czas 8 m. 41,710? 
век.» III miejsce szereg. Drekowski z 

3 spowiedź dla dzieci, przyjętych do 
pierwszej Komun ji św.; o godz. 5 spo­
wiedź dla dorosłych (przed I piąt­
kiem).

W piątek 3 sierpnia o godz. 6,30 wo- 
tywa do N. Serca P. Jezusa z Wysta­
wieniem (I piątek).

Sobota 4 sierpnia popoł. o godz. 3 
spowiedź dla dzieci, o godz. 5 dla do­
rosłych.

Niedziela 4 sierpnia I msza św. o 
godz. 8, II suma z Wystawieniem i 
kazaniem, o godz. 10 (pierwsze niedzie­
la po I piątku); popoł. o 2 nauka ka­
techizmowa; o godz. 3 nabożeństwo do 
N. Serca P. Jezusa z Wystawieniem i 
kazaniem.

Stow. Ml. P. męskiej ma zebranie 
miesięczne w środę 1 sierpnia o 7,50 
wieczorem w salce.

Niedziela 29 lipca —- zapisywanie 
dzieci nieprzyjętych do Kom. św. do 
Dzieła Dzieciątka Jezus, dzieci już 
przyjętych do Kom. św. do Krucjaty 
Eucharystycznej.

Niedziela 5 sierpnia — Pierwsze 
zebranie Apostolstwa N. Serca P. Je­
zusa (oddział mężczyzn), po nabożeń­
stwie popołudn. w kościele — uroczy­
ste przyjęcie członków.

Z życia naszych Towarzystw 

miejsce szereg. Malinowski z 66 pp., 
III miejsce plut pchor. Mamrzyński 
z 66 pp„ IV miejsce st. szereg. Brze­
zin z 65 pp.

Sztafeta 4X100 mtr. I miejsce szta­
feta 66 pp. — czas 47 sek., II miejsce 
sztafeta 65 pp. — czas 48,7™ scż„ III 
miejsce sztafeta 64 pp. — czas 49,’/ю 
sek. Wyniki średnie.

Wyniki lepsze niż ubiegłego roku. 
64 pp. ogólnie zwyciężył, mając 550 
punktów, 660 — 66 pp.*  798 — 65 pp. 
Dobrze zapowiada się szereg. Pacz­
kowski — długie biegi z 64 pp., szereg. 
Dulin — skoki z 64 pp., st szereg. 
Bauman — rzuty z 64 pp., st szereg. 
Bączyński — rzuty z 64 pp., plut. Ta­
randa — rzuty (oszczep) z 65 pp., st. 
szereg. Czyżewski — biegi i rzuty z

TORUŃ
Pokazy ogrodnicze na Wystawie 

OgrodniczO-Przemysłowej.
Pokazy ogrodnicze odbywać się bę­

dą na Wystawie Ogrodniczo-Przemy- 
słowej, w następujących terminach:

I pokaz od 28—31 lipca: Róże cięte, 
kwiaty letnie cięte, rośliny doniczko­
we i dekoracyjne.

II pokaz од 11—15 sierpnia: Pokaz 
produkcji ogrodnictw dworskich i mi­
łośników ogrodnictwa z osobnym od­
działem dla ogródkarzy szreberow- 
skich.

III pokaz od 1—5 września: Pokaz 
dekoracji zastaw stołowych dla pań 
i zakładów gastronomicznych oraz po­
kaz wiązanek, koszów bukietowych, 
wieńców itp.

IV pokaz °d 15—17 września: Po­
kaz dalij i kwiatów jesiennych cię­
tych.

V pOfcaz °d 29 września do 4 paź­
dziernika: Owoce i warzywa, złocie­
nie i rośliny doniczkowe.

Od dnia 15 września do 4 paździer­
nika odbędzie się wielka - Wystawa 
szkółek owocowych i ozdobnych.

Ceny biletów wstępu na Wystawę 
Ogrodniczo-Przemysłową.

W dniu otwarcia: od osoby 3 zl, 
blok familijny (zawierający 5 kart 
wstępu) 12 zł.

W pierwszym i drugim dniu po­
szczególnych pokazów ogrodniczych: 
od osoby 2 zł, blok familijny (jak wy­
żej) 8 zł.

W trzecim, czwartym i piątym dniu 
poszczególnych pokazów ogrodniczych 
od osoby 1 zł, blok familijny 4 zł.

W inne dnie: od osoby 50 gr., blok 
familijny — 2 zł.

Wycieczki zbiorowe ponad 30 osób, 
młodzież szkolna i wojskowi do sier­
żanta korzystają z 50 proc, zniżki.

Zawody pływackie w Toruniu.
W dniu 5 sierpnia br. odbędą się 

w porcie zimowym międzyklubowe 
zawody pływackie, urządzone przez 
sekcje pływackie T. K. S.. Spodzie­
wany jest liczny udział zawodników 
z Pomorza, Poznania, Warszawy i in­
nych miast Polski.

Pływacy T. K. S. w Poznaniu.
W niedzielę, dnia 29 bm. wyjeżdża­

ją do Poznania na „Międzymiastowy 
wyścig pływacki“ (dystans 2300 mtr). 
Członkowie Sekcji Pływackiej T. K. 
S. pp. Kaziemiera Lisińska, Buza i 
Gordon.

Znaczna kradzież gotówki i m°net 
złotych i srebrnych.

W nocy z dn. 26 na 27 bm. niewy- 
śledzeni sprawcy, dokonali włamania 
do mieszkania aptekarza Stobieckiego 
Alfonsa przy ul. Kościuszki na Mo- 
krem, gdzie skradziono 2 tysiące zl w 
gotówce oraz zbiór różnych monet 
złotych i srebrnych ogólnej wartości 
przeszło 3500 zł. Za sprawcami wdro­
żone zostały dochodzenia policyjne.
Udogodnienie w ruchu tramwajowym 

w czasie Wystawy Ogrodniczej.
Komitet Wystawy w porozumieniu 

z Dyrekcją Tramwaji miejskich, w 
celu jaknajdogodniejszego i najpręd­
szego dostania się na Plac Wystawo­
wy, przybywającym z

65 pp., por. Niwiński — biegi i skoki 
— najlepszy styl — z 66 pp., ppor. 
Dąbrowski — skoki w dal z 66 pp.

Zwycięski 64 pp. otrzymał następu­
jące nagrody: 1) nagroda przechodnia 
w pięcioboju wojskowym (puhar sre­
brny) — w ubiegłym roku w posiada­
niu 66 pp.; 2) nagroda przechodnia w 
marszu 10 kim. ze strzelaniem (puhar 
srebrny) — w ubiegłym roku w po­
siadaniu 66 pp.; 3) nagroda przecho­
dnia w biegu szturmowym z przeszko­
dami (puhar srebrny), ufundowany 
poraź pierwszy przez dowództwo 1( 
dywizji piechoty; 4) nagroda jedno­
razowa na najlepsze wyniki w zawo­
dach (puhar srebrny), ufundowana 
przez redakcję „Gońca Nadwiślań­
skiego41.

sobom pojedyńczym, czy wycieczkom 
zbiorowym, postanowił zwiększyć 
ruch tramwajowy, odbywający się 
dotychczas w kierunku Placu Wysta­
wowego. Dyrekcja tramwaji uro 
chomi na czas trwania Wystawy 
uruchomi na czas trwania Wystawy 
odpowiednio zwiększoną ilość wozów 
tramwajowych, tak, aby dojazd pu­
bliczności na Plac Wystawy nie odby­
wał się w ścisku i niedogodnych v/a- 
runkach. W tym też celu urządzono 
na ul. Reja nową bocznicę, na której 
będzie urządzony stały postój zapa­
sowych wozów, gotowych każdej chwi­
li do dyspozycji. Taki sam postój 
wozów zapasowych urządzony zosta­
nie przy dworcu kolejowym Toiaiń- 
miasto.

Odczyt na Wystawie Ogrodniczo. 
Przemysłowej.

Komitet Wystawy Ogrodniczo- 
Przemysłowej w Toruniu komunikuje, 
iż odczyty wygłoszą: Dnia 28 lipca o 
godz. 17-tej p. Józef Froń, naczelnik 

.wydziału pomorskiej Izby rolniczej, na 
temat: „O znaczeniu ogrodnictwa w 
Polsce“.

Dnia 29 lipca o godz. 18-tej p. Stai 
nisa w Walloch na temat: „Róże i by­
liny“. Odczyty wygłaszane będą przez 
wyż. wym. prelegentów w sali parku 
Cegielni.

Wstęp za okazaniem karty wstępu 
Pomorskiej Wystawy Ogrodniczej w 
Toruniu-

„Tydzień Dziecka**.
Pomorski Wojewódzki Komitet 

„Pomocy Dzieciom“ w Toruniu odbył 
w tych dniach pod przewodnictwem 
p. prezydentowej Boltowej posiedzenie 
organizacyjne, na którem po omówie­
niu spraw z akcją propogandową 
związanych, uchwalono przystąpić do 
akcji zorganizowania komitetów po­
wiatowych i grodzkich, w celu urzą­
dzenia na calem Pomorzu ,Tygodnia 
Dziecka“ — w czasie od 10 do 23 wrze­
śnia br. Ponadto utworzono sekcje: 
propagandową, zbiórki ulicznej, raba­
tową, zabawową, artystyczną, techni­
czną i finansową, których zadaniem 
będzie przygotowanie i przeprowadze­
nie akcji na rzecz .Pomocy Dzieciom*.

I. F. C. — T. K. S.
W niedzielę, dnia 29 lipca przyjeż­

dża do Torunia najsilniejsza druży-i 
na piłkarska w Polsce I. F. C. z Ka­
towic i rozegra pierwszy mecz w dru-i 
giej rundzie rozgrywek ligowych z 
Toruńskim Klubem Sportowym na 
boisku przy szosie Chełmińskiej o go­
dzinie 17.30. Niezwykle ciekawa gra 
katowiczan, jaką się mogą poszczycić 
po szeregu latach pracy pod dobrem 
kierownictwem trenera, wzbudziła w, 
calem społeczeństwie sportowem Po­
morza zrozumiałe zaciekawienie, o« 
czem można wnioskować z dotychczas 
sowej sprzedaży biletów.

W dniu tym jako pierwszym dniu- 
otwarcia Pomorskiej Wystawy Ogro­
dniczo - Przemysłowej, spodziewany 
jest przyjazd wielu gości z innych 
miast Pomorza.

Zebranie podoficerów.
Podaje się do wiadomości, że w 

czwartek, dnia 2 sierpnia br. odbędzie 
całej Polski o- się o godzinie 19,30 na malej sali w
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.Strzelnicy“ zebranie miesięczne Zw. 
Podoficerów Rez. z natępującym po­
rządkiem obrad:

1) Zagajenie; 2) Przeczytanie ostat­
niego protokółu i wpływów; 3) Przyj­
mowanie nowych członków; 4) Krótki 
referat koleji prezesa na temat „Fede­
racja byłych wojskowych“; 5) Spra­
wozdanie z zjazdu prezesów Zw. Pod­
oficerów Rez. Okręg, na D. О. К, ѴЩ 
ł dnia 8 lipca br.; 6) podziękowanie 
komitetowi zabaw i sprawozdanie z 
trzech imprez; 7) Wybór 9 najlep­
szych strzelców na strzelanie o mi­
strzostwo Okręgu; 8) Strzelanie o mi­
strzostwo Torunia z broni małokali­
browej od 1 sierpnia do 12 sierpnia br. 
9) Wybór członków na strzelanie na­
rodowe o mistrzostwo Polski woje w. 
pomorskiego i miasta Torunia; 10) 
Wlne głosy i wnioski; 11) Zakończe­
nie. Jedność! Zarząd: Prezes <—) 
Kaczmarek; sekretarz (—) Kemnitz.

Odezwa!
Do wszystkich niezrzcszonych Podofi­

cerów Rezerwy Miasta Torunia
i Okolicy!

Zbliża się chwila dziesięciolecia 
niepodległości Polski i oswobodzenie 
nas ze szponów wroga.

Związek Podoficerów Rezerwy O- 
kręg na D. О. К. VIII. Koło Toruń 
■dąży do tego, aby zjednoczyć wszyst­
kich jeszcze niezrzeszonych Podofice­
rów Rezerwy pod swój sztandar, na 
którym to znajduje się zaszczytny na­
pis: „Bóg i Ojczyzna“.

Poważna chwila Państwa wymaga 
skupienia i organizacji siły, dlatego 
każdy polak, który jest Podoficerem 
Rezerwy, powinien stanąć w naszych 
szeregach. Prosimy zatem Szan. Ko-

gów Podoficerów Rezerwy, by ze- 
hoieli wstąpić do naszego Związku, 

który jest poważny i cieszy się zaufa­
niem ogółu. Zapraszamy wszystkich 
Podoficerów7 Rezerwy, aby na naszą 
odezwę stawili się na przyszłe zebra­
nie, które odbędzie się w czwartek, dn. 
2. VIII. br. w7 „Strzelnicy“ przy ul. 
Przedzamcze na małej sali o godzinie 
19,30. — Jedność! — Zarząd Związku 
Podoficerów Rezerwy Okręg na D. O. 
К. VIII. Kolo Toruń.

Uroczystości legjonowe.
Z okazji 14-Ietniej rocznicy wymar­

szu „Kadrówki“ urządza Związek Le 
gjpnistów Oddział w Toruniu wspól­
nie ze Związkiem Strzeleckim uroczy­
sty obchód w dniu 5 sierpnia br., na 
program którego złożą się: 1) nabo­
żeństwo w kościele garnizonowyn- 
godz. 12-tej w południe, 2) zebr, 
walne oddziału toruńskiego Zwiąr 
Legionistów po nabożeństwie o go 
13-tej w7 świetlicy strzeleckiej przy i 
Wola Zamkowa z niżej podanym po­
rządkiem dziennym oraz 3) uroczysta 
wieczornica w Teatrze Miejskim o go­
dzinie 8,15 wieczorem, połączona z 
przedstawieniem sztuki Juljusza Sło­
wackiego .Złota Czaszka6 (ceny miejsc 
wydatnie zniżone.

Na nabożeństwo i na wieczornicę 
zaproszeni są przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych, orga­
nizacje pokrewne itd.

Porządek dzienny zebrania: 1) za­
gajenie — Stanisław Pietruski, 2) 
sprawozdanie Zarządu — Kazimierz. 
Weese, 3) sprawa zjazdu w Wilnie dn. 
12 sierpnia br. — Tomczyński, 4) zor­
ganizowanie bratniej pomocy Legjo­
nistów — Teofil Schab, 5) wolne wnio­
ski.

Chełmińskiej celem odbycia general­
nej próby, ażeby uzgodnić ćwiczenia, 
które równocześnie były przerabiane 
we wszystkich Gniazdach w powiecie 
toruńskim i wąbrzeskim. Niełatwa to 
będzie sprawa.

♦
Po próbie nastąpi odmarsz na plac 

garnizonowy celem wysłuchania Mszy 
św. polowej. Przepiękny to będzie o- 
braz na tym placu skoro prócz Sokol­
stwa zapełnią go wszystkie miejscowe 
Towarzystwa zaproszone do wzięcia

„Panie“ pożycz pan trochę benzyny. 
Zabawna przygoda Prezydenta Rzplitej z motocyklistą na 

szosie pod Kościerzyną.
„Pomorzanin“ donosi o zabawnem 

ajściu, jakie miało miejsce na szosie 
od Kościerzyną, kędy przejeżdżał w 
rodzę do Gdyni p. Prezydent Rzeczy- 

.ospolitej. Oto opis zajścia:
„Cały .ubiegły tydzień znajdował 

się podróżujący, p. KI. z Kościerzyny 
w powiecie zatrudniony pracą zawo­
dową. Dopiero w ub. sobotę, po cało­
tygodniowej nieobecności znów po­
wraca p. KI. na motocyklu do swego 
domu. Na szosie z Lipusza do Koście­
rzyny nagle motocykl stanął. Pan KI. 
skonstatował brak benzyny. Cóż ro­
bić? Nagle ku swej niezmiernej ra­
dości spostrzega p. KI. na szosie zbli­
żający się samochód. Należy go więc 
zatrzymać i poprosić o troszkę benzy­
ny. W celu zatrzymania więc samo­
chodu daje p. KI. znaki rękoma. Lecz 
samochód nie zatrzymuje się. Pana 
KI. to nie martwi, gdyż widzi nad­
jeżdżający drugi samochód. I ten sa­
mochód pragnie zatrzymać, lecz znów,

udziału w Zlocie.
*

Mszę św. odpraw7! dzielnicowy ka­
pelan Sokoli druh Turzyńskl, prob, z 
Gdyni. Wygłosi on piękne kazanie, a 
mówcą jest znakomitym. Czterech, so­
kołów będzie służyć do mszy św.

♦
Po nabożeństwie nastąpi na placu 

garnizon owym uroczyste otwarcie Zlo­
tu, i po przemówieniach program 
przedzlotowy zakończy się pochodem 

i defiladą na Rynku Staromiejskim.

daremnie. Ale oto nadjeżdża i trzeci 
samochód.

Pan KI. przejęty troską o benzynę, 
nie zauważa, że samochód specjalnie 
jest odznaczony, że nosi godło pań­
stwowe. Nie zważając na nic p. KL 
udało się wreszcie zatrzymać ów sa­
mochód. Na niecierpliwe pytanie szo- 
fera prosi p. KI. o troszkę benzyny. 
Szafer waha się, lecz głos z wewnątrz 
rozkazuje udzielić cośkolwiek benzy­
ny. Uradowany p. KI. po otrzymaniu, 
benzyny, dziękując, wydobywa port­
fel, pragnąc zapłacić otrzymaną ben­
zynę. Nagle osłupiał...

Teraz dopiero spostrzega p. KI. go­
dło na samochodzie, teraz dopiero po- 
znaje znaną z portretów twarz naj­
wyższego dostojnika państwa, p. Pre­
zydenta. Samochód Prezydenta jest 
już daleko, gdy p. KI. wychodzi z o- 
słupienia i miei&ce na motocyklu zaj­
muje...“ '

WYCHOWANIE FIZYCZNE i SPORT
Z pow. K°mitetu Wychowania Fizycz-1 
nego i Przysposobienia Wojskowego, 

na pow. Grudziądzki.
W piątek, dnia 27 lipca br. odbyło 

się w Starostwie zebranie Pow. Kom. 
Wychowania Fizycznego i Przysposo­
bienia Wojskowego na powiat gru­
dziądzki, któremu przewodniczył p. 
Starosta Czarliński, protokół pisał p. 
Betyna.

Uchwalono, że Powiatowe Święto 
Wychowania Fizycznego nie odbędzie 
się jak zapowiedziano 15 sierpnia, lecz 
9 września br.

Program jest następujący:
Od godz. 7—10 zawody lekkoatletyczny 

(przedboje) na boisku miejskiem;
O godz. 10.30 Msza św. połowa na boi­

sku miejskiem;
O godz. 11.30 Pochód i złożenie wień­

ca na płytę Nieznanego Żołnierza 1 
defilada na placu 23 Stycznia.

O godz. 12,30 Otwarcie Święta przez 
p. starostę na Gł. Rynku; — po­
chód do koszar Świętopełka;

O godz. 13.30 wspólny obiad żołnierski 
w wyżej wym. koszarach;

O godz. 14.30 wymarsz na boisko miej­
skie;

O godz. 15 na boisku miejskiem; — 
koncert i finały zawodów oraz po­
kazowa mustra P. W.

O godz. 19 rozdanie nagród i zamknię­
cie święta przez p. starostę Czar- 
lińskiego.

Uchwalono poprosić Przewodnictwo 
Dzielnicy Pom. „Sokoła“, aby kiero­
wnictwo zawodów lekkoatletycznych 
abjął naczelnik p. Piotr Dostatni.

Mustra P. W. kierować będzie p. 
kapitan Niewiakowski.

Święto powyższe urządzi się w po­
rozumieniu z Miejskiem Kom. W. F. 
i P. W. Przyszłe zebranie odbędzie 
się w dniu 27 sierpnia o godz. 11 przed 
południem w Starostwie.
i Do wszystkich organizacji W. F. 
i P. W. wyśle się kwestjonarjusz -- 
który należy wypełnić do Pom. Kom. 
^W. F. i P. W. najpóźniej do 20 sier­
pnia. Po wyczerpaniu porządku obrad 
zamknął prezes Kom. p. starosta Czar- 
iyiski zebranie.

Do szanownych mieszkańców miasta 
Torunia.

W dniach 4 i 5 sierpnia br. odbę­
dzie się w Toruniu zlot Sokolstwa, na­
leżącego do IV okręgu dzielnicy po­
morskiej, ze współudziałem drużyn 
sokolich z innych dzielnic i okręgów. 
Zlpt ten wypada podczas Wystawy 
Ogrodniczo-Przemysłowej, która ścią­
gnie liczne rzesze gości z całej Polski.

Zloty sokole — te, poniekąd egza­
miny sokole przed społeczeństwem — 
spotykały się zawsze i wszędzie z o- 
gólną sympatją.. Żywimy nadzieję, ie 
i tegoroczny zlot sokoli w Toruniu 
znajdzie poparcie u mieszkańców 
miasta, przedewszystkiem przez od­
świętne udekorowanie domów flaga­
mi o barwach narodowych i wzięcie 
udziału w całym programie zloto­
wym, a szczególnie w popisach soko­
lich, które się odbędą dnia 5 sierpnia 
br. na boisku sportowem przy szosie 
chełmińskiej.

Nasz, tak piękny gród Kopernika, 
w te dnie będzie oglądany przez licz­
nych gości zamiejscowych — przyoz­
dóbmy go narodowo, by wszyscy go 
podziwiali i wywieźli imponujące 
wrażenie z chwilowego pobytu w To­
runiu.

CZOŁEM!
Za przewodnictwo °kręgu:

Sekr.: Nowak. Prez.: Krzyżanowski.

K. S. WISŁA I — K. S. UNIA I.
Przypominamy, iż w niedzielę, — 

dnia 29 bm. odbędą się ciekawe zawo­
dy w piłkę nożną pomiędzy K. S. Wi­
słą I a K. S. Unia I na boisku 64 pp. 
ul. Lipowa. Początek zawodów o godz. 
3.30 popol. Zawody odbędą się bez 
względu na pogodę.

*
SOKOLE TELEGRAMY ZLOTOWE.

Ze wszystkich mieszkańców m. To­
runia dnia 5 sierpnia br. z pewnością 
Sokoli, którzy1 zjadą się na Zlot — 
pierwsi spożyją śniadanie, bo już o 
godz. 4,15 rano zasiądą na kwaterze w 
koszarach 63 p. p. do kawy, by nabrać 
sił do próby generalnej.

*
Zaraz po śniadaniu odmaszeruje 

drużyna sokola na boisko przy Szosie

WĄBRZEŹNO.
Uroczystości poświęcenia 

strzelnicy.
Jak już donosiliśmy, odbyła się 

w niedzielę, dnia 23 bm. uroczy­
stość poświęcenia nowej strzelnicy, 
łącznie z strzelaniem kurkowem 
Bractwa. Miasto przybrało szaty 
odświętne. Rano o godz. 9-tej u- 
dali się w pochodzie bracia strzel­
cy wraz z licznie przybyłymi gość­
mi na uroczyste nabożeństwo, któ­
re odprawił ks. proboszcz Zakryś. 
Ks. proboszcz wygłosił również 
podniosłe kazanie, wspominając o 
święcie Bractwa.

Po nabożeństwie odbyła się de­
filada Bractwa przed władzami, 
poczem udano się na wspólny o- 
biad. Podczas obiadu wygłosili 
przemówienia p. Starosta dr. Prą- 
dzyński, burmistrz m. p. Szwarc, 
p. kapitan Kurczewski jako przed­
stawiciel P. W. i dowódcy dywizji, 
przewodniczący Rady Miejskiej p. 
Grajewski, p. Makowski, prezes O- 
kręgu, p. Stefanowicz w imieniu 
podokręgu, p. Szczuka w imieniu 
prasy, król bractwa grudziądzkie­
go p. Grobelny, p. burmistrz Kir- 
stein i wielu innych, a w końcu 
prezes Bractwa p. Chwiałkowski.

Po ukończeniu obiadu wyruszo­
no do nowej strzelnicy, gdzie p. 
Siarosta dr. Pradżyński po odpo- 
wiedniem przemówieniu przeciął 
wstęgę i otworzył nową strzelnicę, 
którą następnie ks. proboszcz Za­
kryć poświęcił, oddając ją po krót- 
kiem przemówieniu do użytku.

Następnie rozpoczęło się strze­
lanie i to pierwszy strzał oddał p. 
Starosta na cześć Rzeczypospoli­
tej, drugi p. kapitan Korczewski 
ąa cześć armji itd. Zawody strze­
leckie odbywały się 3 dni.

W drugim dniu Bractwo miej­
scowe strzelało o swego króla kur­
kowego i rycerzy. Królem został 
p. Brunon Szaffer, pierwszym ry­
cerzem p. Kazimierz Malski, dru­
gim rycerzem p. Franciszek Biały.

Wieczorem tegoż dnia odbyła się 
zabawa.

W trzecim dniu strzelania od­
było się uroczyste wręczenie na­
gród przez prezesa Chwialkow- 
skiego. Najlepszym strzelcem dnia 
był p. Bożeński z Torunia. Wyni­
ki strzelania podamy jeszcze.

Na zakończenie przemówił w 
imieniu braci zamiejscowych król 
bractwa grudziądzkiego p. Grobel­
ny, dziękując za wspaniałą urcczy­
stość, jaką zgotowało braci strze­
leckiej Wąbrzeźno, wnosząc pod 
koniec okrzyk na cześć Bractwa 
Strzeleckiego w Wąbrzeźnie.

Giełda, pieniężna»
r WALUTY.

Gdańsk, 27. 7. Za 100 złotych loc< 
Gdańsk i przekaz na Warszawę 57.64 
—57.74, dolar w stosunku do zł. 8.90 
za 100 guld. prywatnie 173.160—173.6Ц

DEWIZY.
Warszawa, 27. 7. Belg ja 124.17, Ho- 

ląądja 358,75, Londyn 43.31, Nowy Jork 
8.90, Paryż 34.92%, Praga 26.42, Szwaj- 
cąrja 171. 68%, Wiedeń 125,77, Włochy 
46.08.

Giełda towarowa.
ZIEMIOPŁODY.

Warszawa, 27. 7. Żyto kongresowa 
116 ft. 42.50—43.50, pszenica 55—56, ję­
czmień browarowy 45—46. na kasza 40 
—41, zimowy nowy 40—41, owies jedno­
lity 49—50, otręby żytnie 29—30, pszen­
ne 27—28. Tendencja spokojna. Obro­
ty małe.

Піг? Р°Р* егаІ polskim
1 Jlłć groszem obcych



Sfr. 10.

Pić dużo wody
„GONIEC NADWIŚLAŃSKI“ niedziela, dnia 29-go lipca 1928 r Nr. 173.

— czy nie pić? Skazanie na doŹ3 votnie małżeństwo.
Aktualną kwestją użycia wody w 

porze letniej porusza na podstawie fa­
chowych informacyj lekarskich dwu­
tygodnik „Młoda Matka“, poświęcony 
zdrowiu i wychowaniu dziecka.

Kwestja wody surowej, czy goto­
wanej, studziennej czy filtrowanej, 
wysuwa się zwykle na pierwszy plan 
w porze letniej, w okresie panujących 
biegunek i chorób zakaźnych przewo­
du pokarmowego. Ilość wprowadzo­
nych do ustroju płynów, koniecznych 
lia prawidłowej przemiany materji, 
ulega znacznem wahaniom nietylko u 
różnych osobników, lecz i u tego sa­
mego, w zależności od stanu nawo­
dnienia tkanek, pory roku, ciepłoty i 
wilgoci powietrza, wielkości wykony­
wanej pracy fizycznej itp. innych 
czynników. Naogół trzeba jednak 
wyzbyć się niczem nie umotywowane­
go dążenia do ograniczenia płynów, a 
zwłaszcza wody, koniecznej dla prawi­
dłowej przemiany materji i normal­
nego trwania.

Dotyczy to zwłaszcza wieku niemo­
wlęcego, w którym o wiele większą 
krzywdę sprowadza niedostateczna 
ilość zawartej w pożywieniu wody, — 
może stać się jednym z czynników, — 
wywołujących ciężkie zaburzenia w 
odżywianiu. Większość matek uważa 
za pewnego rodzaju ambicję i za do­
wód dbałości o zdrowie dziecka, gdy 
zamiast szkodliwej wody, pozwala 
mu pić zimne mleko, celem ugaszenia 
pragnienia. Nic biedniejszego; nic 
bardziej w pewnych razach szkodliw­
szego. Spragnione dziecko wypije nie­
kiedy do litra mleka dziennie, syci 
się w ten sposób i następnie niechęt­
nie spożywa konieczne dla normalne­
go jego rozwoju pożywienie.

Z drugiej strony latem należy się 
mieć najbardziej na ostrożności pod 
względem wyboru wody.

W porze szerzenia się chorób za­
kaźnych przewodu pokarmowego, za­
razki często znajdują się w wodzie, 
zwłaszcza po wsiach, przy źle zbudo­
wanych miejscach ustępowych, nie

Napoleon o wychowaniu Kobiet.
„Kobieta — mówił Napoleon 

Bonaparte, — należy do nas, jak 
drzewo do ogrodnika. W prze­
świadczeniu, że tylko dobre mał­
żonki i cnotliwe matki mogą wy­
chowywać uczciwych ludzi i dziel 
nycb żołnierzy, interesował się 
wielce sprawą kształcenia młodych 
dziewcząt.

Szczególnie troskliwą opieką o- 
taczał dom w Ecouen, gdzie wy­
chowywano córki jego niezanjoż- 
nych Jegjonistów. Pragnął, aby 
dziewczęta, przeznaczone w więk­
szości do poślubiania ludzi, dobrze 
zasługujących się w armji i admi­
nistracji, były ich godne. Żądał 
więc, aby wpajano w nie zasady 
prostoty, religijności i uczciwości. 
Podrzędną uwagę przypisując wy­
chowaniu religijnemu w szkole 
Eontaineblau — mówił: chodzi tam 
o wyrobienie dobrych oficerów. 
Ale co innego w Ecouen; tam ma­
ją kształcić kobiety, przyszłe żo­
ny i matki rodzin. Dawaj eie nam 
młode dziewczęta wierzące, a nie 
mędrkujące. Słabość mózgu kobie­
cego, ruchliwość poglądów kobie­
cych, naturalne przeznaczenie ko­
biety w naszym ustroju społecz­
nym, konieczność wpajania w nie 
uczuć współczucia i miłosierdzia — 
wszystko to czyni dla nich niezbęd­
ną podstawę religijną. — Pragnę, 
by ze szkoły tej wychodziły kobie­
ty, nie tyle miłe i dobrze ułożone, 
ile cnotliwe, znajdujące swe zado­
wolenie nie w umyśle, a w sercu.

Polecił, by uczono je tam hi- 
storji i literatury, a dano spokój ze 
Lstudjowaniem języków starożyt­
nych i wyższej matematyki; by 

możemy mieć nigdy" pewności, iż wo­
da jest wolna od zarazków. Jedyną 
gwarancją pod tym względem daje 
nam woda filtrowana. Tam, gdzie nie­
ma wody filtrowanej, należy do pi­
cia używać wody przegotowanej. Prze 

! chowywać ją jednak należy w żarn­
ie niętem naczyniu.

Kwestja wody w porze letniej ma 
specjalne znaczenie, ze względu na du­
żą ilość surowych owoców, które z 
innych względów, chętnie dzieciom 
zalecamy . Często zabrania się dzie­
ciom pić wody po owocach nie bez 
pewnej słuszności, aczkolwiek dla zu­
pełnie innych powodów.

Nie może być mowy, by zimna, lecz 
czysta woda wraz z owocami obrane- 
mi lub obmytemi, a zatem bez jedn- 
czesnego sprowadzenia zarazków, sp 
wadziła dur, czerwonkę, lub inną ' 
kaźną chorobę. Zaprzeczyć jedn 
nie można, iż u osobników wra 
wych, owoce zwłaszcza ciężkostra' 
i woda mogą wywołać zaburzenie io 
łądkowo-kiszkowe, które stanowi czyn 
nik usposabiający do choroby zakaź­
nej.

Trudno wypowiedzieć się, jakiego 
rodzaju wpływy powodują zaburzenia 
żołądkowe. — W pierwszym rzędzie 
jednakże chodzi tu o wpływy fizyko­
chemiczne d zwiększenie ruchów ro­
baczkowych jelit, co wywołuje szyb­
kie przesuwanie się treści pokarmo­
wej i w rezultacie biegunkę.

Nie będzie więc błędem, gdy po­
staramy się unikać podawania wody, 
czy innych zimnych napojów natycb- 
misat po owocach, a uchronimy w ten 
sposób dziecko przed chorobą.

Niema natomiast zupełnie racji za­
kazywania dziecku picia wody w cza­
sie upalnych dni. Zakaz taki może 
być słuszny tylko, jeśli idzie o wodę 
bardzo zimną, nieznacznie przewyż­
szającą 0 stopnia. Można natomiast 
bezpiecznie podać wodę o ciepłocie po­
kojowej lub orzeźwiająca lemojadę w 
takiej ilości, by ugasiła męczące pra­
gnienie dziecka.

wtajemniczano je w zasady fizyki, 
aby mogły skutecznie zwalczać 
przesądy ludu, by poznawały po­
czątki praktycznej botaniki, tańca 
(ale nie tego z opery) i prac ręcz­
nych.

Upiększenie mieszkania powin­
no być pracą ich rąk, mówił, niech 
same sobie szyją bieliznę, suknie, 
niech same umieją się uczeszać, 
niech same w potrzebie uszyja 
wszystko dla swych dzieci.

Chcę z tych dziewcząt wycho­
wać pożyteczne kobiety, mam bo­
wiem przekonanie, że jednoczośnle 
będą one miłe i dobre. Gdybym po­
zwolił, aby najpierw myślano o 
ich zewnętrznym wyglądzie, wów­
czas szkoła przygotowywałaby jo 
na kochanki, nigdy na żony i 
matki.“

NIEMIECKIE MANEWRY 
NA ŚLĄSKU.

Manewry wojskowe niemieckie na 
Śląsku będą miały charakter wielkich 
ćwiczeń. Armja niebieska pomasze­
ruje z powiatu Löwenberg przeciwko 
czerwonej armji, która nadchodzić bę­
dzie od granicy Saksonji. Pierwsze 
potyczki w wielkim stylu odbędą się 
na linji Budziszyn-Loebau oraz w trój 
kącie: Zgorzelice (Görlitz) — La u han 
— Greifenberg — Loewenberg. Pre­
zydent Rzeszy Hindenburg zamieszka 
na czas manewrów w zamku hr. Fin- 
kensteina w Schoenburgu, zaś główne 
dowództwo manewrów Reichswehry 
będzie mieszkać w Lauben.

Petersburska „Krasnaja Gaze­
ta“ ogłasza niezwykle charaktery­
styczne dzieje pewnego małżeń­
stwa, które jest ciekawym obrazem 
bolszewickiej obyczajności.

W jednej z petersburskich fa­
bryk pracował jako mąż zaufania 
komunistycznej partji, Włodzi­
mierz Sefirow. W tej samej fa­
bryce zajętą była jako biuralistka 
panna Anastazja Iwańcjow.

Młoda dziewczyna wpadla w 
oko „czerwonemu dyrektorowi**,  
który wyznał jej swą miłość. Biu­
ralistka zgodziła się poślubić go 
nod warunkiem spisania notarjal- 

?go kontraktu. Tak się stało i 
antrakt spisano. Oto jego gió­
rno punkty-

1. Zobowiązujemy się kochać 
wzajemnie aż do śmierci i nigdy nie 
nadużyć obopólnego zaufania;

Niespodziewany majątek otrzymała 
nieszczęśliwa opuszczona żona,

Do Warszawy przybył z Ameryki 
naczelnik więziennictwa stanu Connec­
ticut, p. William Baxter, w oelu od­
nalezienia niejakiej Anny Maszuko — 
mieszkanki miasteczka Wołożyn na 
Wileńszczyźnie.

P. Baxter przywiózł bowiem dla 
niej 2200 dolarów, zarobionych przez 
jej męża w więzieniu.

Mąż Maszukowej wyemigrował kil­
kanaście lat temu do Ameryki, gdzie 
stanął przed sądem, oskarżony o mor­
derstwo i został skazany na dożywot­
ne więzienie. Zona, przebywająca w

Wyrok w lwowskiej aferze mięsnej.
W sądzie lwowskim zapadł w tych 

dniach wyrok w sprawie znanej afery 
mięsnej Nowaka.

Oskarżonych Józefa Nowaka i dr. 
Zabłockiego uznano za winnych, gdyż 
działali na szkodę skarbu wojskowe­
go' i fałszowali pieczątki wojskowe, 
wydając gorsze mięso.

Oskarżonych Walasa i Derlata u- 
znano za winnych świadomej pompßy 
Nowakowi oraz złożenia fałszywych 
zeznań przed sędzią śledczym. Uzna­
no ponadto, że Nowak dopuszczał się 
lichwy mieszkaniowej. Zabłockiego i 
wszystkich innych uznano ponadto za 
winnych oszustwa.

Czy należy
„Czy należy się żenić?“ Taką 

ankietę rozpisał francuski tygod­
nik „Mariage“. W ankiecie tej 
wziął udział szereg wybitnych oso­
bistości ze świata literackiego i ar­
tystycznego. Szczegółowe pytania 
brzmi al y :

„Jak zapobiec kryzysowi mał­
żeństwa?“

„Czy uważacie, że małżeństwo 
można zreformować?“

„Czy reforma mogłaby wpływać 
na powiększenie ilości małżeństw?“

„Czy reforma ta powinna być 
społecznej, czy naukowej natury?“

Ciekawie i szczerze odpowie­
działa na ankietę wielka nasza ro­
daczka, pani Curie-Sklodowska: 
„Odpowiedź na pytanie, czy należy 
sie żenić — nie powinna brzmieć 
tak lub nie. Jest to bowiem skom­
plikowany problem, który każdy 
musi dla siebie indywidualnie roz­
wiązać. Rozwiązanie zależy w zu­
pełności od charakteru, tempera­
mentu i społecznego stanowiska 
każdego. Ja osobiście znalazłam w 
małżeństwie swoje szczęście i ży­
czę z całego serca tego samego każ­
dej młodej narzeczonej.“

Słynna artystka filmowa i pie­
śniarka Raquel Meiler przemawia 
również silnie za małżeństwem.

2. Ja, Włodzimierz Sefirow, zo­
bowiązuje się dbać o mą żonę, być 
jej wiernym i aż do śmierci czynić 
wszystko możliwe, aby zapewnić 
jej szczęście;

3. Ja, Anastazja Iwancow zobo­
wiązuje się być wierną i dobrą żo­
ną i starać się o zapewnienie szczę- 
ścia memu mężowi.

Po ośmiu miesiącach sprzy­
krzyło się Sefirowowi małżeństwo 
i opuścił swą żonę. Zawiedziona 
kobieta udała się do zarządu partji 
komunistycznej, okazała umowę 
rejentalną i zażądała sądu partyj­
nego nad — nieweirnym.

Zapadł wyrok:
Zefirów pod groźbą kary wię< 

zienia wypełniać musi zobowiąza­
nia, aż do końca życia.

Sefirow wrócił do swej żony i 
jest przykładnym małżonkiem.

kraju myślala, nie mając wieści o mę­
żu, iż ten już umarł.

Władze amerykańskie dowiedziaw­
szy się, iż więzień jest żonaty, posta­
nowiły żonę jego odszukać. Prawo 
bowiem stanu Connecticut głosi, że 
żona więźnia otrzymuje połowę za­
robków więziennych męża.

Pieniędzy tych zebrała się już spo­
ra suma. Tak więc Maszutowa otrzy­
mała obecnie 2200 dolarów i będzie w 
dalszym ciągu otrzymywała co mie-' 
siąc 20 dolarów.

Józef Nowak skazany został na rok 
więzienia z postem i osobnem zam­
knięciem przez miesiąc, oraz na grzy­
wnę 5000 zł i 3 884 zł na rzecz skarbu 
państwa.

Oskarżony dr. Zabłocki skazany zo­
stał na 3 miesiące więzienia z postem 
i twardem łożem.

Oskarżeni Czerwiński i Derlat na 
2 miesiące więzienia i Walas na 2 i 
pół miesiąca.

Wyrok ma być ogłoszony we wszy­
stkich lwowskich pismach na koszt 
Nowaka. Wszystkim oskarżonym o- 
prócz Nowaka zawieszono karę na 3 
lata.

się żenić?
Według niej nic na ziemi nie jest 
w stanie zastąpić szczęścia, małżeń­
skiego. Nawet sztuka i sława, do 
której dąży tyle kobiet, nie są w 
stanie zastąpić kobietom małżeń­
stwa.

Jakże inaczej jednak1 brzmią 
.wynurzenia, innych, tak kobiet, jak 
mężczyzn. Między innemi znana i 
wielbiona artystka Music-Hallu, 
Mistinguette, jest skrajną prze­
ciwniczką małżeństwa. Wypowia­
da ona tak swe przekonania: „Tyl­
ko głupiec może dziś być zwolenni­
kiem małżeństwa. Ja osobiście ni­
gdy nie chciałem nawet myśleć o 
wyjściu za mąż. Nie trzeba się że­
nić ani wychodzić za mąż — oto 
klucz do szczęścia“.

Zdecydowanym wrogiem mał­
żeństwa jest powszechnie znany 
autor ,,Garçonne“, Wiktor Margu­
erite. Jego odpowiedź brzmi: „Do­
póki małżeństwo pozostanie tern, 
ozem jest dzisiaj, t. j. pustą formą 
i zaspokojeniem egoistycznych in­
teresów mężczyzny i kobiety, od­
radzać będę każdemu zawieranie 
małżeństwa, co jest ściśle związa­
ne z emancypacją kobiety. Jeśli 
eksperyment emancypacyjny uda 
się, kwestja małżeństwa zostanie 
rozwiązana z pewnością pomyślnie.
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Marzenia senne zapomocą zapachów.
Rozmaici poeci opisywali „sztucz- Dr. Lenk stwierdził, że przyjemne 

ny raj“, który człowiek sam może so- zapachy wywołują przeważnie sny
bie „sfabrykować“ i to w ten sposób, 
iż za pomocą narkotyków i innych od­
działywań wpływa na przebieg, u- 
kształtowanie i treść swych snów.

Anglicy Coleridge i De Quincey 
opisali fantastyczne wizje, powstające 
pod wpływem opium. Francuski poeta 
Karol Baudelaire marzy o „cudow­
nych zjawiskach świetlnych, kaska­
dach płynnego złota“, widzianych pod 
wpływem upojenia haszyszu; niedaw­
no opisał niemiecki powieściopisarz 
Gustaw Meyringk sny, które miał po 
spożyciu 30 gramów haszyszu.

Ale jeśli De Quincey radował się, 
że można „szczęście kupić sobie za kil­
ka groszy i wozić ze sobą w kieszeni“ 
— to należy pamiętać, że takie „szczę-
scie“ nie jest dopiero udziałem ludów 
cywilizowanych, ale że u ludów pry­
mitywnych oddąwna znaną była wie­
dza o narkotykach i innych sposo­
bach stworzenia sobie sztucznego „ra­
ju na ziemi“ przy pomocy wpływania 
odpowiedniego na sny.

Takiemi „zamówionemi“ snami zaj­
muje się w jednyiń z ostatnich nume­
rów frankfurckiego pisma naukowego 
„Die Umschau“ dr. Emil Lenk i poda- 
je bardzo interesujce wyniki swych 
badań i doświadczeń.

Więb np._ ludzie, którzy przed ope­
racją otrzymują narkozę w formie e- 
teru czy chloroformu, śnią bardzo czę­
sto, że zapadają się w głębie wód oce­
anicznych lub też marzą, że pływają 
po morzu, słyszą poszum fal, widzą o- 
kręty itd. Skąd to pochodzi. Oto le­
karz dokonujący operacji, myjo so­
bie ręce pod kranem, podczas gdy a- 
systent usypia pacjenta. Sącząca się 
woda wywołuje szereg reakcyj w n- 
myśle zasypiającego pacjenta i od- 
dzialywuje na „tematy“ jego snów.

Można na treść snu wpływać zapo­
mocą zapachów. Dr. Lenk dokonał na­
stępującego eksperymentu: oto wy­
brał w szpitalu szereg osób, którym 
w ciągu 10 po sobie następujących no­
cy, gdy ludzie ci byli pogrążeni w głę­
bokim śnie, położono na język kawa­
łek cynamonu, wanilji czy też innej 
wydającej silny zapach przyprawy; 
zebrano potem 254 relacji o snach tych 
ludzi; tylko 17 snów dotyczyło uezu- 
cia smaku, 8 poczucia węchu; reszta 
snów dotyczyła zupełnie innych przed­
miotów. Jak dziwne powstawały sko­
jarzenia, dowodzi fakt, że jedna z o- 
sób, której na język położono odrobi­
nę pieprzu, śniła, iż dom się pali, u- 
czuwała gryzący dym.

Doskonały przepi
według starego podrę

W pewnej stanej książce ku­
charskiej znalazł się przepis na 
„potrawę na dwie osoby, zwaną 
marjażem“. Ponieważ dawne re­
cepty okazały się nieraz lepsze od 
nowoczesny cli, ; poda jemy wyżej 
wymièAiona do użytku czytelni, 
ków.

Bierze się młodego człowieka i 
młodą pannę. Najlepiej, jeśli mło­
dzieniec jest jeszcze surowy, a. 
dziewczę jeszcze bardzo delikatne. 
Sadza się młodzieńca przy stole, 
wlewa w niego butelkę wina, np. 
burgunda, a lepiej jeszcze szampa­
na. i na jakiś czas pozostawia w 
spokoju. Jak się zacznie gotować, 
bierze się jeszcze jedną butelkę. 
Gdy zaczyna się czerwienieć, pro­
wadzi g< się do salonu, sadza obok 
panny, daje iin obojgu herbaty, po 
trzy szklanki na osobę i zostawia 
samych. Latem stawia się oboje 
przy oknie, dziewczę ubiera, kwia­
tami lub sadza jo przy fortepianie 
i tak długo zagrzewa, aż zacznie 
śpiewać. Jeśli młodzieniec zaczy­
na wzdychać, to znak, że i jemu ro­
bi się ciepło. Wtedy trzeba oboje

-•i Dozwolić ІШ

przyjemne, połączone z wizjami szczę­
śliwych wypadków; natomiast pod 
wpływem ostrych lub przykrych za­
pachów ludzie mają sny okropne, peł­
ne zgrozy, wizje morderstw, śmierci i 
t. d. Człowiek, któremu na czoło wy­
lano kilka kropel wody kolońskiej, 
śnił, że bawi we Włoszech wśród wiel­
kich upałów i pije dla ochłody dużo 
wina. Tykanie budzika wywołało na­
stępujący sen: śpiący widział kelnera, 
idącego wzdłuż korytarza ze stosem 
spiętrzonych talerzy; kolumna ta por­
celanowa silnie się chwiała; na progu 
pokoju kelner potknął się, talerze 
spadły na ziemię i rozbiły się; w tej 
chwili śpiący obudził się, by się prze­
konać, że to budzik wykonał swą po-
winność.

Równie i przy pomocy hipnozy mo­
żna wywołać pewnego rodzaju sny. 
Pewien człowiek, któremu wmówiono, 
że ma ból zęba, śnił: „Byłem w wie­
deńskim Praterze i przypatrywałem 
się „siłomierzowi“: jest to figura lu­
dzka, w której twarz pięścią się ude­
rza; siłę tego uderzenia mierzy wska­
zówka. Biłem tę gumową twarz tak 
długo, aż napuchła“. W ten sposób 
zasuggerowany śpiącemu ból zęba we 
śnie przetworzył się w kompleks ana­
logicznych, a jednak zupełnie inaczej 
wyrażonych zjaw.

Dr. Lenk przeprowadził doświad­
czenia, wykazujące, że stosownie do 
siły danej podniety można wywołać 
sny zarówno przyjemne jak i przykre. 
A więc pukanie budzika, oddalonego 
o 1 metr, wywołało wrażenie przyje­
mnej muzyki, natomiast w odległości 
tylko 20 centymetrów spowodowało 
przykry sen o eksplozji naboju arma­
tniego. Człowiek, któremu położono 
na głowie ciężarek 20 gramów, śnił, że 
przytula się do jego twarzy główka 
dziecka; natomiast ten sam człowiek, 
któremu następnej nocy na czbło po­
łożono ciężar 2 kilogramów, śnił, że 
przebył napad bandycki i leży w lesie 
z rozpłataną maczuga głową. Jedno- 
procentowy roztwór amoniaku, wde- 
chiwany przez śpiącego, wywołał sen 
o ataku gazowym, pięcioprocentowy 
roztwór spowodował uczucie zapada­
nia się do kloaki. Słowem: sny zale­
żne są bardzo od zewnętrznych pod­
niet. I co bardzo charakterystyczne: 
można ńa nie wpływać, można wywo­
łać przeróżne uczucia, całą skalę wra­
żeń od raju po piekło...

s na małżeństwo 
czniKa Kucharskiego, 
przez cały wieczór wzdychać. To 
trzeba powtarzać trzy, do czterech 
razy, nie pozwolić jednak, aby się 
zbytnio zagrzali, gdyż to by spra­
wę popsuło. Długość czasu, pod­
czas którego dodaje się paliwa, za­
leży od okoliczności. U panów ni­
żej lat 25 wystarcza 3 miesiące, 
czasami nawet 3 dni. Dodatek spo­
rej dozy monety podnosi bardzo 
stopień ciepłoty. Potrawa zyskuje 
też bardzo na dobrym smaku, jeśli 
się ją obłoży państwowymi papie­
rami.

NAPAD PRZEMYTNIKÓW 
NA PLUTONOWEGO К. O. P. 
Wilnu, 27. 7. Przed kilku dniami 

ha pograniczu polsko-sowieckiem w 
rejonie Kucewicz koło wsi Bobucha- 
ny, na przechodzącego w pobliżu słu­
pa granicznego plutonowego miejsco­
wego baonu К. O. P. Ochronowicza, 
napadło kilku bandytów, zadając mu 
nożem kilka ciętych ran. Rannego 
odwieziono do pobliskiego szpitala. — 
Natychmiast wdrożone śledztwo wy­
kazało, iż napadu dokonali miejscowi 
przemytnicy, mszcząc sie na Ichrono- 
wiczu za zlikwidowanie bandy prze­
mytniczej. Sprawców ujęto.

Bernard Kellermann 
filmu.

- realizatorem

Autor „Przełomu“ i „Braci Szellen- 
berg“, natchniony twórca „Tunelu“ i 
„Ingeborgi“, ' słynny powieściopisarz 
niemiecki Bernard Kellermann, stanął 
na czele ekspedycji filmowej, która 
wyruszyła do Persji, i tam, pod kie­
rownictwem Kellermanna wyprodu­
kowała niezwykle interesujący film, 
odzwierciadlający egzotyczne krajo­
brazy i architekturę Persji oraz życic 
jej mieszkańców. Film ten, zatytuło­
wany „W kraju srebnergo lwa“, jest 
najbardziej ciekawym z wszystkich o- 
brazów egzotycznych, bowiem na- 
wskroś artystyczna jego forma i rea­
lizacja, która spoczywała w rękach 
człowieka tak wielkiej kultury i ol­
brzymiego talentu, jak Kellermann,
oraz sam temat zdjęć — stanowią nie

Ile kosztowało ra 
ekspedycji .

Dziennik duński „Politiken“ poda- 
je ciekawe cyfry, dotyczące dotych­
czasowych kosztów ratowania rozbit­
ków „Italji“.

W poszukiwaniu zaginionych wzię­
ło udział przeszło 20 samolotów i ty­
leż okrętów. Ponadto ruszyło w dro­
gę około 12 ekspedycyj na saniach, 
względnie nartach. Ogółem poszuki­
wało rozbitków „Italji“ kilka tysię­
cy osób, przyczem łączne koszty prze­
kroczyły wielokrotnie początkowe ko­
szty ekspedycji (wyposażenie sterów;-

Psia demonstracj
W Monachjum odbyła się przed 

kilku dniami niezwykła zaiste de­
monstracja. Oto kilka tysięcy 
psów przedefilowało wśród dźwię­
ku fanfar przez ulice miasta, pro­
testując w ten sposób przeciwko 
okrucieństwom wiwisekcji, prze-

Ryba zdrów:
Stanowczo za mało spożywamy 

ryb. Pokarmy z ryb stanowią nie- 
tylko bardzo pożądaną zmianę w 
jednostajności pokarmów, lecz ma­
ją wartość odżywczą, tak samo 
jak i chude mięso. W dodatku je­
szcze białko rybie ma tę samą za- 
tę, że jest nieskończenie łatwiejsze 
do strawienia i wskutek tego po­
karmy rybne znakomicie nadają się 
dla dzieci i wielu kategorji cho­
ry di.

Dlatego zagranicą ryby jadane 
są nieskończenie więcej, aniżeli w 
Polsce; bardzo znacznem jest Ich 
spożycie w Anglji, gdzie w wielu 
domach ryby podają do stołu co- 
dzień; ulubionym pokarmem są też 
ryby we Francji, gdzie szczególnie 
smacznie przyrządzają zupę z ryb, 
składającą się conajmniej z sześciu 
różnych gatunków ryb. Znacznie 
więcej ryb niż polacy, jadają też 
włosi, narody północne, a nawet 
sąsiadujący o miedzę z nami 
niemcy.

Naogół panuje przeświadczenie, 
że ryb łatwiej jest używać zimą. 
Latem obawiamy się złego działa­
nia upału na nie, psucia się. Obawy 
te nie są zawsze słuszne; dzisiejsze 
Sposoby przesyłania ryb koleją są 
tak udoskonalone, że nawet naj­
większe upały wcale nie szkodzą.

Jest inny jeszcze wzgląd, mia­
nowicie ryby podczas lata są znacz­
nie tańsze, na ten bowiem okres 
przypadają najobfitsze połowy. 
Zresztą ryby w maju, czerwcu, lip- 
cu i sierpniu są najtańsze i z tego 
powodu bardziej nadają się jako 
pokarm, aniżeli np. zimą.
- Pamiętać przytem trzeba, że 

byle jaką sensację.
Film Bernarda Kellermanna spot*  

kał się wszędzie z nieslychanem zain­
teresowaniem, sądzić więc należy, że 
i u nas stanowić będzie nielada atrak­
cję dla wszystkich, którzy nie ograni­
czają się do obserwacji tego, co ich 
otacza bezpośrednio, ale chcieliby się­
gnąć okiem w najbardziej ciekawe i 
egzotyczne zakątki kuli ziemskiej. — 
Fakt, że jeden z najwybitniejszych 
powieściopisarzy europejskich stanął 
na usługi dziesiątej Muzy zainicjował 
wyprawę, uzbrojoną w aparaty kine­
matograficzne — powinien niezmier­
nie ucieszyć tych wszystkich, dla któ­
rych pojęcie „niemej sztuki“ nie jest 
tylko czczym frazesem.

towanie członków 
£en. Nobile.
ca), które wynosiły około 4 milionów 
złotych.

Dla zorientowania się w ogromie 
kosztów, nadmienić należy, — iż sam 
rząd szwedzki przyznał kredyty w 
wysokości przeszło miliona złotych, 
przyczem dotychczasowe wydatki zna­
cznie kwotę tę przekroczyły (sam zni­
szczony samolot kapitana Lundberga 
przedstawiał wartość 200 tys. zł.), oraz 
że każdy dzień poszukiwań kosztował 
około 200 tys. zł.

a w Monachjum. 
ciwko wykluczeniu psów z tram*  
wajów i jadłodajni oraz przeciw 
złemu traktowaniu przedstawicieli 
psiego rodu przez policję.

Podobno tak oryginalna demon­
stracja wywarła silne wrażenie na 
władzach monachijskich.

►za od mięsa*  
nietylko ryby rzeczne, ale i calo 
mnóstwo morskich ryb również sta­
nowi doskonały pokarm, trzeba 
tylko umieć je odpowiednio przy­
rządzać, by nie wydawały niemiłe­
go dla jedzących zapachu.

Jak dalece ryby są pożywne, 
wynika stąd np., że ten skromny 
śledź, który stal się przedmiotem 
powszechnego użytku, dotarłszy’, 
nawet do najwybredniejszych, ma 
zawartość białka taką samą, co 1 
chuda wołowina, a tłuszczu zawiera 
trzy razy więcej niż ta wołowina. 
Słusznie więc ludzie jedzą śledzie, 
skoro to pokarm tak wartościowy 
pod względem odżywczości i ta­
niości.

Tragedia 80 letnich.
Osobliwa zaiste tragedja miło­

sna, wykazująca, że późny wiek 
nie zawsze gasi pożary namiętno­
ści miłosne, rozegrała się w Pa­
ryżu.

Starzec ośmdziesięcioletni wy­
skoczył z okna 3-go piętra na ulicę. 
Przewieziono go do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarł wskutek odniesio­
nych obrażeń oraz ran. które u- 
przednio sam sobie zadał, podcina 
jąc gardło brzytwą.

Policja kazała wyłamać drzwi 
mieszkania sędziwego samobójcy. 
Znaleziono tam na łóżku 80-letnią 
staruszkę, martwą z poderżniętem 
gardłem.

Mieszkańcy tego domu, w któ­
rym się rozegrała tragedja, opo­
wiadają, że 80-łetni starzec zamor­
dował w szale zazdrości miłosnej 
>wą „kochankę“ również 80-letnią.
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Radjo w Kraju „zielonego smoKa“.
Pełne niespodzianek państwo 

„zielonego smoka“, tak niedawno 
jeszcze wyklinające radjofonję, ja­
ko wymysł szatański, dobry dla 
cudzoziemców, których dusze są od 
wieków djablu zaprzedane, obec­
nie — jak już wiemy z poprzed­
nich notatek, wysłało niedawno do 
Nowego Jorku, na ćwiczenia w ra­
diotechnice, swych pionierów 
radja, inżynierów Wu-Jok-Wein i 

’Pin-Ling-Szeka, niedawno zaś 
przystąpiło do praktycznego stoso­
wania fotolegrafji między Peki­
nem a Mukdenem.

O tych bardzo postępowych, 
wyczynach chińskich, akurat w 
piekle wojny domowej, opowiada 
szeroko pionier telewizji, francuz, 
Edouard Belin, przybyły nieda­
wno z Chin do Paryża. Okazuje 
się, że pracami p. Belina, który za­
łożył w dzielnicy europejskiej Pe­
kinu kilka stacyj krótkofalowych, 
obsługujących koncesje cudzoziem­
skie w Chinach, żywo zaintereso­
wał się ówczesny rząd Czang-Tso-

W Polsce brak radiotelegrafistów.
Na skutek zawiadomienia przez 

mikrofon oraz zamieszczonych 
wzmianek przez całą prawie prasę 
polską o wakujących posadach, 
zgłosiła się tak nieznaczna ilość 
reflektantów, że posady te zostaną 
nieobsadzone. Jest to najlepszym 
dowodem, jak mało u nas interesu­
ją się rad jem. Gdyby śmy takie 
samo ogłoszenie dali w Niemczehc, 
napewno setki nawet niezawodow- 
ców. lecz wprost amatorów zgłosi­
ły się o te posady.

Warunki, jakie postawiła Dy­
rekcja P. i T. są tak łatwe, że każ­
dy amator krótko-falowiec, posia­
dający — 4 gimnazjalne i znajo­
mość języka angielskiego oraz

TEATR
Grudziądz.

TEATR MIEJSKI.
W soboty 28 i w niedziele 29 bm. 

„Przyjaciółka Pana Ministra“, kome- 
dja w 3 aktach Engla, w tłumaczeniu 
Turskiego, przyjęta ogromnie entu­
zjastycznie na premjerze. Dzięki do­
skonale zgranemu kwartetowi arty­
stycznemu, ulubieńców publiczności, 
Liii Kiślinżance, Marji Mirskiej, Ste-

Lina.
P. Bellin zmontował Czangowi 

stację nadawczo-odbiorczą w Pe­
kinie i w Mugdenie, przyczem za­
stosował już zdobycze fotolegrafji. 
która okazała się jedynem prak- 
tycznem rozwiązaniem trudności, 
płynących z charakteru swoistego 
sylab chińskich.

Radjotelegrafja (ani klucz 
Morse‘a, ani Hughesa) nie zna 
dźwięków odpowiadających dźwię­
kom liter skomplikowanego alfa­
betu chińskiego. Z początku też, 
stacje chińskie posługiwały się cy­
frami, które — według ułożonego 
klucza, odpowiadały sylabom i zda­
niom. Tak depeszę, złożoną z sa­
mych cyfr, trzeba było z mozołem 
odcyfrować na stacji odbiorczej. 
Dopiero dzięki francuzowi, p. Be­
lin, trudność chińską usunięto i 
obecnie adresat otrzymuje fotogra- 
fję depszy.

To jest — naprawdę — skok 
naprzód.

francuskiego, mógł o nią kompeto- 
wać.

Wiemy z prasy niemieckiej, że 
tamtejsi amatorzy, masowo uczyli 
się znaków Morsea i każdej chwili 
mogą stanąć pod rozkazy pułków 
telegraficznych. A u nas?.

Ci, którzy kończą kursa radio­
telegraficzne wcale się o te posady 
nie zgłosili, widocznie pochłonął 
ich przemysł i handel rad jo tech­
niczny, tak, że posada rządowa 
wcale ich nie interesuje. To też 
wzywamy wszystkich reflektują­
cych, by złożyli podania w Dyrek­
cji Poczt i Telegrafów w Wydzia­
le Radjo-komunikacyjnym.

KINO
fanowi Wrąckiemu i F. Palańskiemu, 
mieliśmy bardzo miły wieczór. Licznie 
zgromadzona publiczność na widowni 
teatru darzyła rzęsistymi oklaskami 
wykonawców. Początek przedstawie­
nia o godz. 8,30 wiecz. Abonament wa­
żny procentowy.

Lig ja 11 a scenie Opery Leśnej na 
terenie Opery Leśnej i w pracowniach 
Teatru Miejskiego idą w gorączko- 
wem tempie prace przygotowawcze 

do wystawienia tak wielkiego dzieła 
jak Ligja, przeróbka sceniczna Quo 
Vadis, Henryka Sienkiewicza. Prze­
róbki scenicznej dokonał p. Wacław 
Gańcza, który również przerobił spe­
cjalnie na scenę w wolnym terenie 
Chatę za Wsią. O ogromie prac przy­
gotowawczych niech świadczy fakt, że 
zarząd wodociągów miejskich prze­
prowadza specjalnie wodotryski i fon­
tanny, które będą użyte w obrazach 
przedstawiających pałace i ogrody 
Nerona. Liczny oddział saperów woj­
skowych przygotowuje specjalne bu­
dowle, jak most na Tybrze, pałac Pe- 
troniusza, Winicjusza, budowle godne 
dawnej Romy. W przedstawieniu bio­
tą udział świeżo zaangażowani arty­
ści scen warszawskich i kompletny ze­
spół Teatru Miejskiego, prócz tego 
chóry w ilości około 200 osób, zespół 
baletowy i kompletna orkiesrta 64 pp., 
która wykona specjalnie napisaną ilu­
strację muzyczną pod batutą kapelmi­
strza kpt. Bulina. Reżyseruje Stefan 
Wrącki. Dekoracje pędzla artysty ma­
larza prof. Szczeblewskiego.

Kino „ORZEŁ“
Wyświetla obecnie film pt. „Orły 

wojenne“.

Tornii.
TEATR POMORSKI.

Dziś, w sobotę, dnia 28 bm. o godz. 
8,15 wieczorem przepiękna operetka 
Oskara Nedbaia p. t. „Polska Krew**.

W niedzielę, dnia 29 bm. o godzinie 
4-tej popołudniu po cenach zniżonych 
(od 20 gr. do 2.40 zł.) znakomita 4-ak­
towa sztuka Grigorija Ge p. t. „Ko­
cioł Wiedźmy“.

Wieczorem o godzinie 8,15 wieczo­
rem „Polska Krew“.

W poniedziałek, dnia 30 bm. o godz. 
9-tej jedyny występ znakomitych mi­
strzów tańca pp. Niny i Feliksa Par­
nellów oraz Very Botri. Będzie to 
prawdziwe święto sztuki, w którem w 
całej pełni olśni widzów genjalny ta­
lent choreograficzny naszych war­
szawskich gości. Ceny miejsc od 50 
gr. do 5 zł. Uwaga: Loże i miejsca a- 
bonowane i bony ulgowe w tym dniu 
absolutnie nieważne.

We wtorek, dnia 31 bm. o godz. 8,15 
wieczorem premjera nieśmiertelnego 
utworu Julj.usza Słowackiego p. t. 
„Złota Czaszka“, ujętego scenicznie w 
8 obrazów z epilogiem przez kierowni­
ka literackiego p. prof. Munnioha. To 
wspaniałe widowisko ukaże się w sty­
lowej szacie scenicznej, przygotowa­
nej przez pracownie teatralne.

Kino „LUX“.
„Królowa pawi“ w 8 aktach, dramat 

„Kazimierz nad Wisłą“.

Kino „CORSO“.
Od czwartku, dnia 27-go bm. Glo­

ria Grey i Fred Humes najsłynniej­
szy cowboy, fenomenalny jeździec i 

akrobata, pogromca dzikich koni w 
obrazie „Tajemnica kopalni złota*  
Dramat sensacyjny w 7 aktach. Dc 
tego nadprogram.

Kino „PAN“.
Uroczysta premjera i największa 

sensacja dnia niewidzianego super- 
szlagiera 28/29 r., który jest tematem 
rozmów całego świata, ilustrujący 
wszelkie bolączki i szczegóły drastycz­
ne, nieomal każdego mężczyzny!! Czo­
łowe arcydzieło, które stanie się re­
welacją naszego miasta p. t. „Gehenna 
zdradzonego męża“ (Człowiek, który 
żył eudzem życiem). W rolach głów­
nych: Agna Pettersen, Możuohinowa, 
hrabina Agnes Esterhazy, Hans Stu- 
we i dużo innych.

Z ruchu wydawniczego.
— Podręcznik taktyczny dowódcy 

drużyny strzeleckiej kpt. s. g. Mieczy­
sław Pęczkowski, Warszawa 1928 r. — 
Główna księgarnia wojskowa. Cena 
3.80 zł. Nakładem Głównej Księgarni 
Wojskowej ukazała się książka kpt. 
s. g. Mieczysława Pęczkowskiego pt.: 
„Podręcznik taktyczny dowódcy dru­
żyny strzeleckiej“. Książka ta jest 
przeznaczona dla podoficerów piecho- 
ty-dowódców, drużyn strzeleckich. Mo­
gą oni czerpać z niej wskazówki, jak 
należy postępować w różnych sytua­
cjach w czasie walki i służby w polu. 
Wskazówki te podane zostały w spo­
sób przystępny i dostosowany do po­
ziomu intelektualnego czytelników, — 
dla których książka jest przeznaczona. 
Cały szereg przykładów czyni „Pod-, 
ręcznik“ żywym i odróżnia go w ten 
sposób od oficjalnych suchych regu­
laminów; przykłady te ponadto dają 
podoficerom wzór rozumowania, które 
muszą oni na każdym kroku w służ­
bie w polu i w walce przeprowadzać. 
Dla instruktorów i oddziałów p. w. 
książka ta dostarcza cennego materia­
łu w pracy nad wyszkoleniem bojo- 
wem. Podręcznik zdobią 32 rysunki i 
jedna tablica barwna. Rysunki wy­
konał porucznik kartograf Tadeusz 
Czarnota.

.................................»»♦»•ИМІ6»»»»........................... »,
Ogłoszenia *

umieszczane * *
systematycznie *

i umiejętnie 
w „Gońcu Nadwiślańskim“ 

powiększą
twój obrót 

i zysk
o 100-200%

Koniec działu redakcyjnego.
Za dział reklamowy redakcja nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności.

Spis Agentur „Gońca Nadwiślańskiego“
Agentury miejscowe: 

Agentura 1.
1. Zawitowski, Grudziądzka 36, 

Tarpno.
2. Kaniecki. Poniatowskiego 1.
3. Siesicki, Nowowiejska 1L
4. Gańske, Lipowa 35.
5. Rogoziński, Lipowa 61.
6. Mińska. Nowowiejska.
7. Hetmański, Nowowiejska
8. Frajer Lipowa 45.
9. Przyborska, Lipowa 5.

10. Maniecki. Lipowa 29.
11. Eisele, Lipowa 29.
12. Nogowski,Lipowa 17.
13. Br. Bażańscy, Lipowa 1.
14. Dudziak, Lipowal9.
15. Makowski, Budkiewicza 7
16. Wiedza. Wybickiego.
17. Kaczmarek, Lipowa 3.
18. Kopczyński. Lipowa.

Male

Agentura 2.
1. Banach, Kościuszki 7a.
2. Mass, Kościuszki 7a.
3. Erlich, Kościuszki 12.
4. Genderka, Nadgórna 69.
6. Gawroński, Koszarowa 13.
6. Gruss, Koszarowa 13»

7. Biernat, Nadgórna 13.
8. Firyn. Nadgórna 38.
9. Loefek. Nadgórna 13.

10. Lewandowski, Nadgórna 37.
11. Subkowski, Forteczna 38.
12. Szachschneider, Forteczna 28.
13. Kowalski. Koszarowa.
14. Taistra, Koszarowa.
15. Kosienowicz. Forteczna.
16. Zbikowski. Kościuszki 14. \
17. Kencbok, Nadgórna 68.
18. Wójtkiewicz, Solna 3.

Agentura 3.
1. Bieńkowski, Strzelecka la.
2. Płachciński, Tusz. Grobla 22.
3. Gmbowski, Tusz. Grobla 44.
4. Tesmer. Radzyńska 20.
5. Gorczewski, Cegielniana 5.
6. Ziętkowski, Rzezalniana 2.
7. Mańkowski, Rzezalniana 4.
8. Nowakowski. Rzezalniana 20.
9. Sontowski. Rzezalniana 26.

10. Gawroński. Rzezalniana
11. Kamiński. Rzezalniana.
12. Fisch. Rzezalniana.
13. Zieliński. Matejki 8.
14. Lewandowski. Młyńska 7.
15. Dębińska, Młyńska 5.
16. Jędrzejewski, Młyńska.

Agentura 4.
1. Skrzypiński, Biskupia 10.
2. Bełczyk. Biskupia.
3. Niemczyk Gielbucka 5.
4. Wilczyński, Biskupia 15.
5. Karczewski, Biskupia 15.
6. Jarzębowski. Czerwonodworna 13.
7. Jachowski, Czerwonodworna 20.
8. Kochański, Czerwonodworna 18.
9. Rydzkowski. Czerwonodworna 73.

10. Smoliński. Biskupia 42.
11. Kreftówna, Chełmińska 52.
12. Grzybowski. Chełmińska 76.
13. Walski, Chełmińska 48.
14. Szmidt, Chełmińska 42. e
15. Kostrzewski, Kalinkowa 17
16. Dunajski. Kalinkowa 1.
17. Polley, Chełmińska 1.
18. Bajer, Chełmińska.
19. Rutkowski, Bydgoska 6.
20. Podlasiński. Kalinkowa 1.
21. Dziekan, Kalinkowa 17.
22. Kamiński, Chełmińska 83.
23. Łożyński, Chełmińska 65.
24. Frost, Brzeżna 12.

Agentura 5.
1. Fuchs, 3-go Maja 5/6.
2. Kruszona, Toruńska 22.

3. Szubówna, Toruńska 33.
4. Dziamski. Kwiatowa 9.
5. Schmidt. Bracka 9.
6. Kreft. Bracka 11.
7. Orzechowski 3-go Maja 10.

Agentura 6.
1. Gawęcka (Nasz Sklep), Sienkiewicza 8.
2. Rost, Pańska 4.
3. Zych, Droga Łąkowa«,
4. Tyka, Droga Łąkowa.

Agentury pozamiejscowe.
1. Klabun, Jabłonowo.
2. Czerwiński (Ruch), Laskowice
3. Gedamski, Działdowo, Rynek.
4. Lorkowski, świecie n. W.
5. Czechowski, Radzyń.
6. Jaegertal, Działdowo, Rynek.
7. Kromka, Tczew, Dworcowa.

Agentury toruńskie.
1. Pawlikowski. Podgórz. Parkowa 45.
2. Hartman. Podgórz. Główna.
3. Bielicki. Podgórz. Piaski 10.
4. Rogowski, Toruń. Warszawska 15
5. Müller, Toruń, Sukiennicza.
6. Bryks, Toruń, Sienkiewicza 29.
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Army C. F. MULLER i SYN
BOGUSZEWO-POMORZE.

FABRYKA POWIDEŁ BURACZANYCH 
MARMELAD i POWIDEŁ ŚLIWKOWYCH 

ADRES TELEGRAFICZNY: „BOGUNA“ 
ROK ZAŁÓŻ. 1881. — TELEFON 1 i IŁ

WSZĘDZIE DO NABYCIA

Samochód
,,Chevrolet!“ 11/30 
P. S. mało używany, 
za cenę 9000 zł. 
sprzedani Roman 
Dużmański, ul*  Wi­
ślana 3.___________
Domy
w Grudziądzu zaraz 
okazyjnie sprzedam 
1 piętr. cena 14000 zł. 
wpł. 10-12000 zł.; 3j>ię- 
trowy, cena 60.000zŁ 
wpłaty 40-50.000 zL; 
2 piętr., skład, cena 
40.000 z!., wpŁ 30.000; 
2 piętrowy, 2 składy, 
cena 90.000 zŁ, wpł. 
60-70.000 zł.: dom 
przy dworcu, cena 
9000, wpł. 6-7000 zt, 
do tego 2 morgi zie­
mi. Jan Zabłocki, PI. 
23 Stycznia 16.

Oziierżawy

Pokój
z balkonem umeblo- 
wanny do wynajęcia 
(Telefon, wanna w 
domu). Młyńska 27.
Zamienię

Posługaczka 
obeznana z wszelk. 
prac. dom. na kilka 
godzin dziennie od 
zaraz potrzebna.Zgł. 
Tuszew. Grobla 22,
U p. 1.moje 6 pokoj. miesz­

kanie z ogródkiem służąca 
na większe od 1 paz- 
dziernika. Oferty do
Adm.GońcaNadwiś[. 
pod nr. 2235.
Zamienię

(2255

rzetelna do prac do­
mowych potrzebna 
od 1.8 Kościuszki 38,
part. 1. (2225

Przybłąkał
się wyże! brunatny. 
Po zwrocie kosztów 
można go odebrać w 
przeciągu 8 dni od 
E. Mich, Świecie wieś
Kto przepisze 
sprawę urzędową na 
maszynie aktowej. 
Łaskawe zgłoszenia 
Lipowa 19. 1 p.

3 pokoj. małe mie­
szkanie przy parku 
miejskim na 4 poko­
jowe względnie na 
3 pokojowe większe. 
Oferty do ,,Gońca 
Nadwiślańs. pod nr.

Służąca
do wszystkiego po­
trzebna od 1. 8 (2223 
Sądowa 1, part. pr.

2234.

Dziewczyna 
do dzieci i lekkich 
prac domow., 17-to 
letnia, nawskroś rze-
teina, umiejąca szyćPokój umebl. i. —

z osobnem wejściem 1 Prasować i mająca

Do wycieczek.
poleca najkorzystniej instrumenta, jak:

Mandoliny i gitary włoskie 
„MUZAPOL“

Stara Rynkowa 2 GRUDZIĄDZ Stara Rynkowa 2

Przetarg.
Państwowy Urząd Budownic

Sprzedaże

2 iaksame^ry
twa Naziemnego w .Wejherowie do aufa sprzedam 
Dgłasza niniejszem publiczny pi- Gussmann, Budkie-

Budynek
z 6 ubikacjami w 
Grudziądzu w któ­
rym potrzeb, remont 
przeprowadzić, na­
dający się na wszel­
kie przedsiębiorstwa 
oraz z jednopokoj. 
mieszkaniem do wy­
najęcia. Oferty do 
Adm.GońcaNadwiśL 
pod nr. 2241.

Skład
o ile możliwie z 
mieszkaniem przy 
ruchliwej ulicy Gru­
dziądza poszukuję 
natychm. Spieszne 
zgłoszenia do Adm 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr, 2212. __
Duże ubikacje 
nadające się na cele 
przemysłowe (2218 
do wydzierżawienia 
Kwiatowa 9.

do wynajęcia. Zam­
kowa 2. parter.
Pokój umebl. 
do wynajęcia (2227 
Kościuszki 15, I p.
Pokój
umeblowany z od- 
dzielnem wejściem 
i utrzymaniem dla 
inteligentnej osoby 
do wynajęcia od 1.8. 
Drobiowa 19 II p. 1.
Pokój

zamiłowanie do dzie-
ci, potrzeb, od zaraz. 
Do zgłoszeń dołączyć 
świadectwa lub oso­
biście. Nadolska, 
Tczew, uL Mickiewi­
cza 15.
Przyjmuję
uczennice do nauki 
szycia i kroju. Nad- 
górna nr. 23 II. ptr. 
Lipińska. __ (1241
Uczenica
do sprzedaży od za­
raz poszukiwana.dobrze umeblowany, raz poszukiwana.

duży, frontowy z 2 Lehmann, ulica Sze- 
łóźkami i pościelą, 
z używaniem kuchni 
lub bez od 1. VIII.

wska 14.

do wynaj. 3 Maja 19 
I piętro prawo.
Poszukuję 
mieszkania 3—5 po­
kojowego od 1—15 
sierpnia Drzycim- 
Biechówka, Różycki.

Posługaczka 
poszuk i w. Sze wskal4 
w składzie.

tgłasza niniejszem publiczny pi- 
t-emny przetarg na budowę stodoły 
drewnianej na osadzie leśnej w

wieża 29. (2204 Mieszkania

CHCESZ OTRZYMAĆ PO­
SADĘ ? Musisz ukończyć 
kursa fachowe, korespon­
dencyjne prof. Sękułowi- 
cza, * Warszawa, Żórawin 
42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, kores­
pondencji handlowej, ste­
nografii. nauki handlu, 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, (ortografii). 
Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

Tempczu, powiat morski. Bliższej 
objaśnienia, warunki, rysunki i Śle­
py kosztorys do nabycia w wymie­
nionym Urzędzie za opłeatą 2 zl. 
Zamknięte oferty, opatrzone napi­
sem .,Przetarg w Tempczu“ z dołą­
czeniem wadjum w wysokości 5?o 
składać należy w Państwowym 
Urzędzie Budownictwa Naziemne­
go w. Wejherowie do dnia 6 sierp­
nia br. Otwarcie ofert nastąpi w 
tym samym dniu w obecności ofe­
rentów o godzinie 10-tej. Zastrze­
ga się wolny wybór oferentów.

Wejherowo, 23 lipca 1928 r.
Kierownik P. U. B. N.

6255) ’(—) Inż. St. Świątkiewicz.

Sprzedam
wielką szafę skład. 
Grudziądz,SzkolnaS.
Jadalnię
sosnową, kanapę, 
kuchnie i wiele in­
nych mebli sprze­
dam Forteczna 21,1 p
Samochód
pierwszorzędn.f inny 
amerykańsk. w do­
brym stanie do sprze­
dania oraz taksa- 
rnetr. Adres wskaże 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 2260.

Poszukuję
5 pokojow. mieszka­
nia w centrum mia­
sta z wszelkiemi wy­
godami i komfortem 
wprost od gospoda­
rza. Czynsz za rok 
z góry, według umo­
wy ewent. remont. 
Oferty doAdminist. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 3610.

Urzędniczka 
poszukuje od 15. 8. 
niedaleko dworca 
słonecznego dobrze 
umebl. pokoju ewent. 
z obiadami.. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 2166.
Inteligentna 
osoba poszukuje 
umebl. pokoju z uży­
waniem kuchni od 
1.8. Oferty do Adm. 
Gońca NadwiśL pod 
nr. 2243.

Dziewczyna 
do prac domowych, 
na wyjazd do War­
szawy potrzebna. 
Wynagrodzenie do­
bre. Sobieskiego 13 
I piętro lewo.

Kupna

Baczność !
Oplatanki do zapra 
wiania wina tanio 
oddaje dopóki zapas 
starczy. Adr. Solna 
415 w podwórzu.
Znaleziono 
pamiątkową oficer­
ską szablę w Parku 
Miejskim. Odebrać 
można Subecki, ul. 
Biskupia 46.
Mój nr. telef. jest

396
„Opał Pomorski” 

Józef Klep,
GROBLO WA nr. 23.

Antogeniczne 
spajanie i lutowanie 

samochodowych, ro­
werowych i innych 
części maszynowych 

wykonuje
J. CERAFICKI

Grudziądz
Chełmińska nr. 1 
sKład maszyn.

Maszyną
do pisania, używaną 
w dobrym stanie 
kunię za gotówkę. 
Zgłosz. z podaniem 
ceny do L. Bunker, 
PI. 23 Stycznial2,1 p.

■WBKsesrasi;
Zguby

PIAMINA
pierwszej jaKości

od zł. 2200.— do 3000—
dostarcza

także przy айріавіе do 18 mieś.
przy wpłacie ca. 2/,

B. Sommerfeld

Fiija Grudziądz, GroMowa 4.
Największa fabryka pianin 
na wschodzie. 150robotników.

Rok zał. 1905. Telefon 229.

Sprzedam 
po niskich cenach 
1 HosiarKę 

system Kormick
1 Kierat
3 parniKi 
ImłocKarnię 
Pługi, В гопу,

Krajacze do 
buraków.

WszystKie ma­
szyny nowe.

TaKźe oddam 
50 próżnych 

skrzyń

1 GEMICHI 
GRUDZIĄDZ 
Chełmińska 1.

Dom
masywny w Tusze- 
wie nr. 11 z 2 mórg, 
ogrodu do sprzeda­
nia. Cena 8500 zł.

Mieszkania
dwu trzy pokojowego | 
z kuchnią ewentual­
nie z łazienką po­
szukuje dobrze sy­
tuowany urzędnik. 
Płaci roczny czynsz 
z góry lub według 
umowy. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 2192.
Mieszkania
poszukuję 1 do 3 po­
kojowego z kuchnią 
lub próżny pokój z 
możliwością gotowa­
nia. Płacę czynsz 
według umowy i ew. 
remont. Zgł. do Adm. 
Gońca Nadw. pod nr. 
999.

Wolne posady

Pomocnik 
fryzjerski 

potrzebny od zaraz. 
A. Kamiński, Cheł­
mińska 89.
Poszukujemy 
podróżującego i ucz­
nia do warsztatu 
mechaniczno-ślusar’

Elegancko
umebl.pokój lub dwa 
z używaniem kuchni 
i łazienki poszukuję. 
Oferty do Ad minisi 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 500.

Ogłaszajcie 

w „Gońcu Nadwiślańskim“.

Zgubiony
wykaz osobisty nr.
4104 na nazwisko 
Piotr Szymczak, 
unieważniam. (2183
Unieważnia
się dowód osobisty 
Heleny Malickiej, 
wydany przez Miej­
ski Urząd Policyjny 
w Grudziądzu. (2188

Znane od 30 lat Kursa 
dyr. Bergera 

Toruń, Żeglarska 25. 
20 systemów maszyn biuro­
wych, wykłady o księgo­
wości, bilanse, rewizje, 

stenograf, języki.

< Moritz Maichke 
GRUDZIĄDZ. PANIKA 2.

■' rtt.351.

skiego ,3 Maja nr. 3 
w podwórzu. (2236
Pomocników 
krawieckich poszu­
kuje Werner, For­
teczna 14. (2147
Poszukuję
od zaraz 2 wojażerów 
z branży kolonjalnej 
Uwaga: Pp. Boja*  
nowskiiSchützmann 
w firmie mej nadal 
nie pracują (2249 
W. Nowakowski 
hurtownia kolonjal-

Zaginął
mały, czarny piesek 
jamnik, proszę za 
wynagrodzeniem od­
dać Dr. Marzinek, 
Młyńska 11. (2240

Różne

Za napaść
i obelgi, które wy­
rządziłem dwukrot­
nie popijanemu nie­
słusznie panu Stani­
sławowi Kopeć bar­

Mieszkania
3—6 pok. poszukuję. 
Płacę czynsz za rok 
z góry ewtl. remont. 
Zgłoszenia Siniecki, 
Wybickiego -Rolnik.

no-spożywcza, Gru- ^zo przepraszam i 
dziądz, Toruńska 38. zaręczam iż więcej 

się to me powtórzy. 
Bronisław Sądecki,Czeladników

stolarskich na lepszą Toruń. (300

Rower
męski i damski ta­
nio na sprzedaż(2237 
Radzimiński, Kosza­
rowa 19.
Fortepian
dobrze utrzymany 
na sprzedaż (2248 
Fortecznal4,part.pr.

Mieszkanie
3 pokoj., słoneczne, 
z wszelk. wygód,, na 
Bydgoskiem Przed­
mieściu w Toruniu, 
zamienię na takie 
samo w Grudziądzu. 
Oferty do Admin. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 2261.

i stałą pracę poszu­
kuje Lisiński, Płac 
23 Stycznia 7. (2256
Pomocnika 
malarskiego i stry­
charza poszukuje 
F. Lesinski, mistrz 
malarski,Kościuszki
nr. 2. (2244
Potrzebne
2 służące od 1 8 (2242 
restauracja Mickie­
wicza 21,

Odpowiedź.
Na ostrzeżenie w 
Gońcu Nadwiśl. w 
nr. 172 podaję do 
publicznej wiado­
mości, że jestem 
właścicielem domu 
przy ul 3 Maja 37 i 
p. Karol Niemann 
nie ma żadnego pra­
wa ogłaszać w Ga­
zecie. że dom ten za­
jął Adam Zabłocki, 

3 Maja UJ »*

ІІІІ1ІІШІІІІІІІІІІІІІІШІ 
W. Czarnecka 
Pracownia karbów., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4, (3030 
ШІІІІІІ1ІІШІІІІІІІШІІІ
Plisowanie,

Karbowanie 
spódniczki już od 3^0 
hafty — Kurblowanie 

mereżKi
Wykonanie solidne 

i szybkie.
M-me Marie 

Tuszew. Grobla 18.

ІІІІІІНІІІШІІІІІІІІІІІІІІ
Mereżki
maszynowe na ma­
szynie najnowszego 
systemu dla zamiej­
scowej klienteli na 
poczekaniu wykony­
wa M-me Marie Tu- 
szewska Grobla 18 
Rysunki mereżkowe 
na bieliznę i suknie.

Żeńska Szkoła 
Zawodowa
Grudziądz 

ul. Trynkowa 19. 
Zapisy uczenie od 18 I 
sierpnia do 1 września 
br. Początek lekcyji 6 
września. Nauka obej­
muje działy: krawiec- 
czyznę, bieliźniarstwo 
i hafciarstwo. Kura 
trzyletni. (2054
Przy szkole internat.

Ostrzeżenie*
Ostrzegam każdego 
przed kupnem domu 
przy ul. 3 Maja 37, 
ponieważ takowy zo­
stał przezemnie za­
jęty Karol Niemann.

Warszawska 
pracownia kołder.

ul. Solna. 3 .'
wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane i wa­
towe przerobienie 
starych, zgręplowa- 
nie wełny i waty.

JHMK
Szafy 

do lodu 

maszynki 
do lodu

poleca tanio

HipolitKotliński
, Grudziądz

Długa 24. TeL 8.

■■■■■SSBBSS™ 
Baczność 

na raty!
Damskie: kostju- 
my I płaszcze ry- 
psOwe I gabardy­

nowe. tj
Męsklei ubrania, 
palta gabardyno­
we i gumowe.

Dziecięce: 
ubranka»

Uprasza się o ła­
skawe zwiedzenie
magazynu, bez I 

przymusu kupna.,

Grudziądz ] ! 
ulica Torufiska 1,

Chodnikowe
płyty cementowe

Rury 
kanalizacyjne 15, 
20,30,50,80,100cm
Pierścienie

studzienne 80 i 100 cm

Słupy 
cementowe do parkanu 

Wszelkie materjaly 
budowlane

Venzke & Duday
Grudziądz

Malomłyńska 3/5
Telefon 88

Fabryka tektury 
dachowej.

Destylacja smoły, 
e
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W Grudziądzu w centrum miasta

«ЯЯЯИЯЯНЯНЯЯЮЗЯЯНЯЯЯЯЯНЯЯЯЯ»
Telegram.

SKŁAD OBUWIA
połączony z warsztatem

od zaraz korzystnie do nabycia z zapasem towa­
rów lub bez. Zgłoszenia przyjmuje

Leon Fröhlich
zarządca masy upadłościowej w Grudziądzu

ul. Ks. Budkiewicza 16.

иняяяииявн

Wioska noc. Wioska noc,
Restauracja Strzemięein

W sobotę, dnia 28-go lipca br. 
urządzam w moim lokalu zaba­
wę taneczną urozmaiconą niespo­
dziankami, na którą uprzejmie
•zaprasza

RybaczewsKi.

Materace, kanapy 
fotele, leżanki 

w wielkim wyborze poleca:

Fabr.materacyimebliwyściełanych
GRUDZIĄDZ, ul. Solna 3. Telefon 84. |

O W niedzielę, dn. 29bm. o godz.3 popoł. g
koncert nadzwyczajny.

"яяяяяяяяянняяяяняянняяняннй Płachty żniwne
Starszy, inteligentny pan poszukuje 

swobodnego, dobrze

umeblowanego pokoju
możliwie z balkonem od 15. VIII.br.

Zgłoszenia do Administracji Gońca 
Nadwiślańskiego pod nr. 2259.

Praktykuję tylko prywatnie
Pacjentów Kasy Chorych przyjmują 

tylko za odpowiednią dopłatą

E. Bienek, dentysta
Grudziądz, Wybickiego 45.

ооосхххххххххххххххххххххххю

IOgloszenii otwareia! 1
Niniejszem podaję do łaskawej x 

wiadomości Szan. Obywatelstwu X 
Grudziądza i okolicy, że w sobotę, O 
dnia 28 lipca przy ulicy Szewckiej 
nr. 14 w domu architekta p. Grania ę 
ponownie otwieram Q

salonfryzjenkidlapań I 
według najnowszych wymagań w 
higjeny i (4769

oddział zabawek dziecięcych cl 
pod firmą ri

Lehmanna specjalny | 
salon fryzjerski dla pan E 

(20 lat młodziej).

O łaskawe poparcie prosiRichard Lehmann. 8

Nadzwyczajna oKazja 
dla czytelników „Gońca Nadwiślańskiego“.

Omijajcie pośredników, nabywajcie towary 
wprost z fabryki, gdzie za pieniądze wydawano 
w waszych okolicach otrzymacie u nas pod­
wójną ilość towaru.

Firma „WYGODA POLSKA“ wysyła 
każdemu komplet towarów

tylko za zł. 40.— (czterdzieści) 
a mianowicie: 3 mtr. bostonu wełnianego w 
najmodniejszych deseniach, podw. szer., lub 
w gładkich kolorach jak: granat, brąz, i 
czarny na ubranie męskie lub damskię, 3 mtr. 
szewiotu podw. szer. we wszystkich kolorach 
na całą damską świąteczną suknie, 3 mtr. 
zephiru angielskiego w najładniej, deseniach 
na męską koszulę, 2 mtr. płótna madopolam 
na koszulę damską, 1 chustkę turecką na głowę 
■w kwiatach, 1 ręcznik waflowy, 3 hustki ba­
tystowe do nosa i 1 para skarpetek jedwabn.

To wszystko wysyłamy za zaliczką pocz­
tową po otrzymaniu listownego zamówieni» 
(płaci się przy odbiorze, na poczcie). Kupu­
jący nic nie ryzykuje. O ile towar się nie 
podoba przyjmujemy go z powrotem, pieniądze 
zwracamy.

Do każdego zamówienia dolicza się zł. 3.— 
jako koszty opakowania przesyłki pocztowej.

Zamówienia adresować:
Firma „WYGODA POLSKA“, ŁÓDŹ 

skrz. poczt. 482
P.S. Posiadamy na składzie kołdry watowe 

w różnych kolorach po cenie zł. 22.—, kołdry 
te są z czysto białej waty z dobrem wierz- 
chniem okryciem satynowem o pełnej szero­
kości i długości z obydwóch stron. (4767 

Cenniki na wszelkie towary manufaktu­
rowe wysyłamy bezpłatnie.

Wytwórnia mebli 
wyścielanych oraz materacy 

wszelkiego rodzaju 

Jan Stebart, Grudziądz 
ulica J. Wybickiego 21.

Wytwórnia prowadzona przez siły 
tylko fachowe. Dogodne warunki 

spłaty. — Obsługa rzetelna.
Specjalność : 

garnitury klubowe, salonowe etc., 
oraz kanapy i leżanki.

w różnych gatunk. i wielko­
ściach poleca po najniższych 

cenach
JUTA“ Ö

І Poznań, ni. Fredry 1 o 
o Fabryka worków I wyrób, jutowych <b 
<► Tel. 2245 i 2938. Adr. tel. Juta Poznań. o

■■
Biała Oberża

za Wisłą.
W niedzielę, dnia 29 lipca r. b.

Wielki Koncert

Sołączony z zabawą. Wyborowa 
uchnia. Pielęgnowane napoje.

O liczny udział prosi 
GOSPODARZ 

4313J P. SalczyÄsKi. 
Motorówka czynna.

»

PIELĘGNUJCIE SKÓRĘ
— MYDŁEM i KREMEM —

HERBA
.OBERMEYERA,

WSZECH- 
Światowo

Z HANEM! N
OD KILKUDZIE-

SIECIU LAT. ЧВ 
KTÓRE NADAJĄ ;

PIĘKNĄ PEEC.
GEADKĄ CERE.

VA TAKŻE 

usuwaja:

Г PIEGI.
^CZE/WOMKC

ЛДОЯШСЛЖ

TANIO!

Ucz się obcych języków.
Miniaturowy słowniczek. Prof. A. Wrana -~ 

polsko-niemiecki i niemiecko-polski. Cena 
2.— zł., z przesyłką poleconą 2.75 zl.

Zbiorek obcych wyrazów, spotykanych w książ- 
/ kaeh i pismach, objaśniający ich znaczenie 

i podający wymowę. Cena 1.50 zi.» z prze­
syłką poleconą 2.25 zł. ...

Błędów Językowych, barbaryzmów, dziwo- 
lą₽ów i nowotworów ze wszystkich dzielnic 
Polski zebranych, wraz ze słowniczkiem ja- 
koteż wzorkiem stylu urzędowego. — Cena 
1.60 zł., z przesyłką poleconą 2.35 zł.

Słowniczek kieszonkowy, niemiecko-polski 1 pol­
sko-niemiecki. do użytku szkolnego i podręcz- 

' nego przez Jerzego Kłusa. Cena 5.— zł., 
z przesyłką poleconą G.— zl.

Słownik Nlemiecko-Buski. Ul. prof. dr. Oskar 
Hecker. Cena 2.— zł., z przesyłką poi. 3.— ri.

Słowniczek Niemlecko-Francnskl i Angielsko- 
Esperancki. Prof. Heckers. Cena 3.-- zb 
z przesyłką poleconą 4.— zł. -

Polak we Francji, najłatwiejszy i najpraktycz­
niejszy podręcznik do nauczenia się w naj­
krótszym czasie języka francuskiego. Uł. 
St. Żela-Zgórski. Cena 1.— zł., z przesyłką 
poleconą 1.75 zł.

Skarbiec Wyrazów, uł. w języku polskim i espe- 
ranckim przez prof. dr. Oskara Heckera. 
Cena 2.— zł., z przesyłką poleconą 3,— zl.

Słownik polskiego i angielskiego języka. Uł. W. 
Kierst i prof. O. Callicr. Cena 8.— zł., z 
przesyłką poleconą 9.— zł.

Do nabycia:
W KSIĘGARNI WIKTORA KULERSKFEGO T 
EKSPOZYTURZE KSIĘG. W GRUDZIĄDZA7.

&СХХЗОСХХХХХХХХХХХХХХХХХХХХЮ

Podaje sie do wiadomości Szan. 
Klienteli, iż
Kuśnierz Paryski przeprowadził się 
z ul. Kościuszki na ul. Ogrodową? 
i przyjmuje wszelkie prace ku­
śnierskie z nowych futer jak ró­
wnież wszelkie przeróbki damskie 
i męskie.

Ogrodowa 7 
skład kapeluszy I galanterii.

ŻĄDAĆ W АРТЕКАСН.ЪйМКЗ DROGERIACH i PERFUMERIACH

Płachty żniwna 
worki, sienniki 

dywany, chodniki 
narzuty, firany 
łóżka potowe 

oraz wszelkie pokry­
cia meblowe i do­

datki tapicersliie 
poleca

M- Izraelewiez, 
Szewska 19 

obok Kasy Chorych. 
Warunki dogodne.

TANIO!
Hadzwycżajna okazja!

ИГ— RENDEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH

PIEGI, PLAMY, WYRZUTY,
USUWA KREM

BENEGNINA
znany 1 wypróbowany środek do odświe­

żania i wydelikacenia cery.
BENEGNINA mydło przetłuszczone, jako 
konieczny dodatek do kremu tejże nazwy 

usuwa piegi i plamy na twarzy i ciele.
Cena kremu 2 zł. — mydła 1.50 zł.
Magister Jan Stencel, aptekarz

główny skład i wytwórnia
Apteka pod Łabędziem, Grudziądz, Rynek 20.

Grudziądz, ul. Józefa Wybickiego 7.
(dom własny) 2426

Zilatwia zlecania bankowa I kredytowe 
Lokata wkładów oszczędności

Zakup i sprzedaż walut zagr.
Udziela pożyczek pod zastaw.

Maszyny do szycia 
„Singera“ 

na 54 rat miesięcz. 
Kurs haftu i szy­
cia bezpłatnie. (11 
„SINGER“ Giudrądz 
PI. 23 Stycznia 27.

Na zlecenie sprzedam:
Damski pierścionek, z 3 bry­

lantami, najładniej, długi 
fason, MarKisa..........

Damski złoty zegareK, anker, 
ze złotą, szeroką branzolet.

Srebrna papierośnica, nowa 
masywna.......................

Damska papierośnica, srebrna 
nowa..............................

300 zł.

120 zł,

45 zł.

35 zł.

przy

o**■

e

RESTAURACJA
GRUDZIĄDZ

Plac 23 Stycznia nr. 19 •— Telefon ns

Obiady z 3 dań 1.80 zL gorące potrawy 
oraz napoje wszelkiego gatunku o każdej 
porze dnia. Lokal obok przystanku tram- 
wajow.5min. od dworca.Otw.do 1 w nocy.

, Kolacja a la carte już 
od 80 grosz, począwszy.

wiaśc.: 96zel GrzeszkODiaft.

Drobne 
ogłoszenia w 

„Gońcu Nadwiślańskim**  
sa najlepszym pośrednikiem 
wszelkiego rodzaju tranzakcjaeh 

zarówno kupnie i sprzedaży 
oraz dla poszukujących 

wolnych miejsc 
i służby

RENDEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH 8ü

\ К U R J E R 
\ INWALi DA 
\ ulica Mickiewicza 23.

FI GU RKI
marmurowe, 

gipsowe, 
wypalane I Inne 

\ w wlelk. wyborze

-Hiiiiiiiiaiiiiimiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiił
B. PAPIER, Grudziądz

Mickiewicza 21, I p.
ИЯИВМИИИВИМИliii iii liiiiieieimnwiii

шзяяяншяяяняяняяяянняияяняяіе
Salon fryzjerski

dla paA i panów.
Gdzie Panijdaje so­

bie tak ładnie główkę 
trzyc?

Tylko u Neumanna 
3-go Maja 36.

Tam na życzenie 
sam właśc; składu po­
siadający 30-letnią 
znajomość fachowa 
włosy strzyże i jestem 
zawsze zadowoloną.

Proszę niech i Pani 
raz spróbuje.

Strzyżenie maszy- 
.-| ną elektrycz. prędko 

i przyjemnie.

a

h!

■ ■ ö 
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Zniżone ceny:
na letnią KonfeKcją 

oraz towary loKciowe

20195

140

175

160

39-
30-

oraz duży wybór towarów 
łokciowych po zniżonych 

cenach.

Płaszcze damskie
Suknie . . .

^Płaszcze męskie
/ Garnitury „

Przedwstępna sprzedaż futer!!
Wykorzystajcie sposobność 

przed nadejściem sezonu 
zimowego.

- Hurtowa sprzedaż bielizny wełn.

Индо Szmechel i S-wie Sp. A.
Grudziądz, Wybickiego 2/4

Baczność
Cechy rzemieślnicze!!!

W związku z wejściem w życie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o Prawie Przemysłowem 
wyszły z druku i są do nabycia nastę­
pujące wydawnictwa:
USTAWA PRZEMYSŁOWA, orygi­

nalny przedruk tejże z Dziennika 
Ustaw w formacie kieszonkowym, 
na dobrym satynowym papierze. 
Cena egzemplarza . . . L20 zł.

WZORY STATUTÓW dla korporacji 
przemysłowych, dla cechów i ich 
związków oraz dla ich dodatko­
wych urządzeń — wydanie zbioro­
we w tym samym formacie. Cena 
egzemplarza . . . . . . 2.20 zł.

STATUTY CECHOWE, według wzo­
ru Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu na specjalnym papierze pisem­
nym, tak wykonane, że wystarczy 
wpisać tylko odpowiednie wyja­
śnienie, a pozatem poda je sposób 
wpisów oraz uchwał. Cena egzem­
plarza .........................0.40 zł.

CECHY W PRZESZŁOŚCI I PRZY- 
SZŁOŚCk Zakres działania Ce­
chów według nowej Ustawy Prze­
mysłowej (wyczerpujące wyjaśnie­
nie do wydanych wzorów statutu). 
Cena egzemplarza . . . . 0.40 zł.

STATUT WYDZIAŁU CZELADNI- 
KÓW PRZY CECHU, dla potrzeb 
wydziału i ich członków przystoso­
wany. Cena egzemplarza . 0.20 zł.

REGULAMIN SADU POLUBOWNE­
GO CECHU, przystosowany do po­
trzeb cechowych. Cena egz. 0.20 zł.

STATUT ZWIĄZKU CECHÓW, od­
powiadający nowym wymogom tak 
dla poszczególnych członków jak i 
cechów. Cena egzemplarza 0.30 zl.

STATUT KORPORACJI dla potrzeb 
korporacji i ich członków. Cena 
egzemplarza ................ 0.40 zł.

PODRĘCZNIK DLA EGZAMINÓW 
CZELADNICZYCH w zawodzie 
szewckim. Cena egzempl. 1.00 zł. 
Wszystkie powyższe wydawnictwa 

są w odpowiednim formacie kieszon­
kowym wykonane i stanowią część bi­
blioteczki zawodowej i cechowej, któ­
rą niżej podpisana Spółdzielnia Wy­
dawnicza tworzy. Przy przesyłce do­
licza się koszta własne opakowania i 
wysyłki. Przy zaliczeniu koszta za­
liczki. — Adresować należy:
Spółdzielnia Wydawn. Zjednoczenie 

w Grudziądzu, ul. MicHiewicza 8.

I Pończochy ||
E we wszystkich kolorach i ga- E

tunkach w wielkim wyborze E 
stale na składzie. Prima " 
-:- „Remberg“ Zł. 7,50 -.- E

St. Trocha
E Grudziądz, Toruńska 12. E

Î: Polecam
:: ilo natychmiastowoi dostawy: ::
:: Smalec U. S. A. ::
O Cytryny 300 i 360-ki o 

:: Śliwki kalifornijskie t 
<► 30/40, 40/50 50/60
:: Ser tylżycki pelnotusty ö 
:: Ser ementalski ;;

Śledzie zawijane »
Minogi <4755 ::

:: Sardela brabanckie | 
:: Sardynki francuskie $ 
:: F. ZIÓŁKOWSKI |

Import owocćw południowych. £ 
0 serów krajowych I zagranicznych ❖ 
♦ ryb wędzonych ?

I Filja:GrudzIądz7§pichrzowaW |
* Telefon 921. I

Z powodu nawału 
pracy a zbliżając, się 
święta Wszystkich 
Świętych zaleca sie.jiiż 
teraz zamawiać

grobowce 
i pomniki

które na czas usta­
wione być mają,Wszel­
kie zamówienia zała­
twiam skrupulatnie. 
Na żądania kosztorys 

i rysunek.

1 Kostucho wski
Grudziądz 

Tuszewska - Grobla 1. 
Po cenach zniżonych

KVÆSUM”

MAMO!
Ja proszę; o budyń 
CZEKOLADOWY 

TYLKO ®F1№Y

, GRUDZIĄDZ.
ІА PRZElWôRÛWSPZÏZYvVZZV-ûWÛC.

Л A TAKZ.E 
USUWAJĄ:

PIEGICZEPWGUdiĆ 
li ІПОРЛКОКИОЯГ.

PIELĘGNUJCIE SKORE 
i RYDLEM i KREMEM ~HerbA~

W5ZECHSWIATOWO ZNANEMt * -- -------------
OD KILKUDZIESIĘCIU LAT.

KTÓRE NADA JA , 

PIĘKNĄ PŁEĆ. 
GŁADKĄ CERĘ.

ŻĄDAĆ W APTEKACH.. OnOGŁPJACNi PERFUMER AACHi лч-.Д

Maliny i wiśnieP?3}
kupuje

A. Rnehniewiez, Grudziądz
Fabryka likierów i wytłocznia soków

ulica Pańska 23.

I BACZNOŚĆ.1901.

FotograjJe puesportowe na poczekaniu. 
Portrety jakoteż powiększenia z małych i sta­

rych fotografii wykonuje
ZaKład fotografai artysL JANA DESONKA 

GRUDZIĄDZ, Wybickiego nr. ».

І Wykon, się także arna-Г 
torskie prace fotogr. I

Kok sal.
1901.

o UCZNI&■ Wrw&B «sa zc stancją
Juljan Gviss

mistrz zegarmistrzowsKi '
GRUDZIĄDZ, WybicKiego 6 8

Stok seal.

Niebezpieczeństwo grożące od - 
owadów ‘

Komary i inne owady roznoszą zarazki rozmaitych chorób i 
dokuczliwościgt sw? trapią ludzkość. Należy je wyniszczyć, aby/ 
sobie i rodzinie zapewnić spokój i zdrowie. .< 
Można łatwo i szybko wytępić wszelkie owady przy pomocy 
Flitu. /Т
Jako rezultat starannych i długo­
trwałych doświadczeń FLIT jest 
najlepszym środkiem do tępienia i 
bezwzględnego niszczenia much, 
komarów, pluskiew, karaluchów i 
wszelkich innych owadów oraz ich 
zarodków. FLIT dociera do wszel­
kich szpar i szczelin tępiąc k ryją ce 
się w nich owady i niszcząc Ich

Standard Nobel w Polsce S.A.
Centrala-W ar »zawa, Al. Jerozolimska 57

Składy własne i przedstawicielstwa we wszystkich większych miastach 1 
’ Rzeczypospolitej

zarodki. FLIT niszczy mole oraz ? 
ich zarodki i zabezpiecza odzież i 
materiały. FLIT jest łatwy w uży- •< 
ciu i nie plami najdelikatniejszychx 
nawet materiałów i tkanin. FLIT ' 
jest zupełnie nieszkodliwym dla 
ludzi i zwierząt. Do nabycia we , 
wszystkich akładach aptecznych jy 
drogerjach.

Generalne Zastępstwo na Polskę

Żądać żółtej blasaanki 
я czarną opaska

NISZCZY
Muchy, Komary, Mole,-Mrówki, РсЫу, Pluskwy

Farby olejne 
i wodne,wszelkie 
farby malarskie 
suche i rozrobio­
ne w pokoście, 
lakiery do pod­
łóg w rozmaitych 
barwach, lakiery 
spirytusowe, pę­
dzle w wielkim 

wyborze 
najkorzystniej w

Drogerii Csntraiiiej
ul. Stara 11.

huta pań
poleca się 

szykowną pracownię 
sukien damskich 

Danuta 
ul. Długa 8, I ptr. 

Od najelegantszych 
do najskromniej­
szych. Ceny bardzo 

przystępne. Х41

KSiĄŻKli
ЖЮГШ-РСЖѴ-ЮІМ60
KWARTALNIE 9 TOMÓW ?A ZL b-5O W* 
ix>or$iowâ«thmè«r»a.<&t • 6>-k-o-— qTTö
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Ze względu na to, że zmuszony byłem zdjąć plakaty 
reklamowe, donoszę, że dla opróżnienia składu do 

wyłącznej sprzedaży wyrobów 
największej fabryki obuwia w Europie 

sprzedają obuwie
po takich cenach, jakich dotąd w Grudziądzu nie było

FABIAN HERNES
GRUDZIĄDZ

Щ Poszukuje się od zaraz 
Щ względnie od 15. Vili. br. 
m dzielną, doświadczoną

I kucharkę
W umiejącą gotować dla ok. 
Ж 50 osób, do instytucji spo- 
® lecznej.
Щ Oferty należy skiero- 
ffl wać do Administr. Gońca 
Ж Nadwiśl. pod nr. 4770.

Obwieszczenie urzędowe władz 
miejskich.

y^e<ilug prawa prasowego odpo- 
. wi?-da za dział niniejszy

nadsekretarz miejski
Dam. Raczkowski w Grudziądzu.

Przetarg ofertowy.
Magistrat miasta Grudziądza 

zamierza wydać w drodze przetar­
gu publicznego dostawę materja- 
lów pędnych oraz smarów dla za- 
iniataczek mechanicznych na prze­
ciąg jednego roku:
/ a) benzyny od 0.761—0.770 jak 
i 0.771—0.780 oraz 0.781—0.795;
t b) oleje samochodowe letnie jak 
i zimowe oraz oleje do dyfrencja- 
iów i przekładni;
/ c) smary „Tovotta“ zwykły i 
specjalny.

Oferty w zalakowanej kopercie 
oraz próby poszczególnych rafina- 
/tów należy nadesłać najpóźniej do 
godz. 10 dnia 1 sierpnia br. do ni- 
pej podpisanego Urzędu.
. Magistrat zastrzega sobie pra- 

Дѵо wyboru oferenta i podział do­
stawy.
3.75а) Magistrat — V. Bud. 
1______________________ ... ..

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiado­

mości, że przy Komisji Wojewódz­
kiej dla badania samochodów w dn. 
28 bm. w Grudziądzu, Ratusz LI. 
pokój 40 winni interesowani sta­
wić się z samochodami w następu­
jących godzinach:

1. Miasto i powiat Grudziądz — 
od godz. 8—11 ciężarowe i doróżki.

2. Miasto Grudziądz — od godz. 
11—2 osobowe prywatne.

3. Powiat Grudziądz — od go­
dziny 2-ej osobowe prywatne.

Grudziądz, dnia 26 lipca 1928 r.
Prezydent miasta

■ 174a) w z. (—) К r o b s к i.
Contee działu osrłoaień urzędowych

Przetarg.
W drodze publicznego przetar- 

wydane będą
prace szklarskie i malarskie 

przy nowo wybudowanych budyn­
kach dla Straży Granicznej w Gar- 
deji, W. Tymawie i Zawdzie, pow. 
grudziądzki.

Blankiety ofertowe oddajc niżej 
podpisany P. U. B. N. w Grudzią­
dzu, ul. Stara 1, za opłatą 1. —zł. 
Do oferty należy dołączyć pokwi­
towanie Kasy Skarbowej, jako do­
wód złożonego wadj urn w wysoko­
ści 5 proc, sumy ofertowej.

Zamknięte i opieczętowane o- 
ferty winny być przesłane do dnia 
6 sierpniia br„ godz. 12 w pot, w 
którym to czasie nastąpi otwarcie 
ofert.

Bliższych szczegółów udzieli 
podpisany Urząd w godzinach służ­
bowych od 8—15.

Grudziądz, 23 lipca 1928 r.
Państw. Urząd Budown. Naziem.

Przetarg 
przymusowy.

W poniedziałek, dnia 30 lipca o 
godz. 10-tej przed poł. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za na­
tychmiastową gotówkę:

urządzenie sklepowe, mydło, 
proszki do ]>rania i rozmaite 
towary kolonjalne.

Miejsce sprzedaży ul. Pańska 12. 
6256) Józefowicz, kom. sądowy.

Przetarg 
przymusowy.

W sobotę, dnia 28 bm. o godz. 
11-jfej przed poł. sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowe­
go za gotówkę najwięcej dającemu 
w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 12 
W podwórzu:

1 umywalkę z płytą marm, 
6257) Smarz, kom. sądowy.

Nowość 
PodręczniK dla rzemiosła, 
zawierający zestawienie i wyjaśnienie ustaw 
i rozporządzeń, dotyczących rzemiosła w pyta­
niach i odpowiedziach. Kazimierza Barciszew- 
skiego instruktora korporacji przemysłowych. 

Cena 6,00 zł.

Konieczny podręcznik przy 
wszelkich egzaminach!

O ważności wydawnictwa świadczy fakt, że wy­
dany został nakładem Izby Rzemieślniczej 

w Grudziądzu.

Spółdzielnia Wydawnicza

„Zjednoczenie“
Grudziądz 

ul. Mickiewicza nr. 8.

Przetarg.
W drodze publicznego przetar­

gu wydane będą prace stolarskie i 
garncarskie przy budowie domów 
dla Straży Granicznej w Gardeji, 
W. Tymawie i Zawdzie pow. gru­
dziądzki.

Blankiety ofertowe oddaje ni­
żej podpisany P. U. B. N. w Gru­
dziądzu, ul. Stara 1 za opłatą. 50 gr. 
Do oferty należy dołączyć pokwi­
towanie Kasy Skarbowej jako do­
wód złożonego wadjurn w wysoko­
ści 2% sumy ofertowej.

Zamknięte i opieczętowane ofer­
ty winny być przesłane do dnia 1 
sierpnia br. godz. 12 w poł., w któ­
rym to czasie nastąpi otwarcie 
ofert.

Bliższych szczegółów udzieli 
podpisany Urząd w godzinach służ­
bowych od 8—15.

Grudziądz, dnia 25 lipca 1928 r.
Państw. Urząd Budownictwa Naz, 
6254) w Grudziądzu.

Łóżkażelazne 
w pierwszorzędnem wykonaniu, 
tfwaie, z materacem, dla dorosłych 

i dzieci, oraz 
wszeik. sprzęty kuchenne i domowe 
poleca w wielkim wyborze po ce­

nach bardzo korzystnych
Hipolit HotliAsKi 

Grudziądz
RyneK róg til. Długiej 24-

Meble
najtańsze tylko

w Zakładzie Stolarskim 
przy ulicy Spichrzowej nr. 22. 
Wejście z Gl. Rynku obok D. Volksbank. 

Przekonaj się, nic nie kosztuje 
a napewno kupisz.

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel 1 świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zŁ kwartalnie; prze*,  pocztę 
luo u listonosza miesięcznie 2.86 zł., kwartalnie 8,58 zt, w opasce w Polsce 4.00 zl. miesięcznie, 9,48 zl. kwart; zagranicą równowartość 4,75 zL mieś., 14.25 zl. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednotomowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zL Drobne ogłoszenia sło­
wo tvtuJowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat — Przy konkursach 1 dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administracje do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zaglerski. Redaktor 
ftdpuw. U Doliński w. Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g. 11—1, Rękopisów niezastrz. redakcja nie zwraca. NakŁ własnym. Druk.: ZakL Graf. W. Kulerskiego w Grudziądzu.



■ Goniec literacko - naukowy. ■
Antologìa poezji polsRiei o morzu i Pomorzu.

Mieszczaństwo i handel w poezji Rlonowicza. — Czy dawać chleb niemcom» — Chciwość a ambicja. — Sprawa Kłótni Narwi 
z Wisłą przerywa rozważania handlowe. — Dziwy GdańsKa. — Zbawienne rady handlowe.

ПІ.
W bogatych robronach czy su­

kniach jako to wiemy m. in. z wier­
szy oburzonego tem nieco Danty- 
szka, chodziło mieszczaństwo pol­
skie XVI-go wieku złotego. Pa- 
trycjusze miejscy byli ludźmi Eu­
ropy, umysłami światłymi. Boz- 
szerzal im horyzont myślenia han­
del, wiedza i podróże. Z nich to 
pochodzi Klonowicz.

Scbastjan Fabjan Klonowicz 
prawie współczesny Kochanow­
skiemu, którego jednak przeżył 
prawie o dwadzieścia lat, pocho­
dzący z Wielkopolski z Sulmie­
rzyc, choć blisko później „Boxo- 
lanji“ (Busi czerwonej) siedział, 
chętnie do swych stron rodzinnych 
nawracał. A prawy to był syn 
miejski, którego handel ciągnął, 
lecz jako urobionego poetę z tej 
innej strony, z tej, z której trafnie 
satyrą a opiewaniem bujnośći ży­
da kupców, sporo rysów udatnych 
można było wydobyć z prozaiczne­
go skądinąd tematu. Wydal więc 
m. in. rzecz z dedykacją podpisa­
ną w roku 1595 pod tyt.; „Flis to 
jest sjuszczanie statków Wisłą“, 
gdzie aż na Pomorze i do Gdańska 
i do Bałtyku wraz z temi flisacze- 
mi tratwami, myślą wędruje i wie­
le ciekawych szczegółów ówcze­
snych nam podaje.

A Polska ówcześnie znaczny 
handel przez Gdańsk prowadziła, 
czemu też Klonowicz daje wyraz 
we wspomnianym „Flisie“, skarżąc 
się, że jednak handel ten i złe stro­
ny posiada: strony moralne: 
„wszystkie do Polski przyszły tu 
wykręty; gdy się u Gdańska zja­
wiły okręty: prostość (prostota o- 
byczajów) ojczysta i niewinność 
ona, jest przewierzgniona (bardzo 
soczyste powiedzenie, dobrze po 
staropolsku rzecz traktujące, dzi­
siaj powiedzielibyśmy: — „prze­
kręcona“, „zepsuta“ lub coś podo­
bnego). Czemu to przypisywać o- 
we „wykręty“, które z Gdańska 
przeszły! — oto zbytniej chciwo­
ści, zachłanności, która potęguje 
się w miarę popytu: „co się urodzi 
na polskim ugorze, połknie to mo­
rze ten Chlańsk nie Gdańsk“ ~ 
tak go nazywa, „tak wszystko gi­
nie, co urżną poddani, jako w o- 
chłani“ — „więc się podnosim w 
głupią pychę za tym, co Polska ro­
dzi nie przestajem na tym“. I wte­
dy to przemówi przez niego pew­
ność siebie zasobnego obywatela ze 
„złotego wieku“ Zygmuntów:

„Ale zaś rzeczesz: Jest to rzecz uczciwa 
Użyczać drugim chleba, gdyć go zbywa; 
Nie gań mi dobrej rzeczy, zdrowo mi to 

Wieść Niemcom żyto.
I na toć powiem; jeno bądź cierpliwy. 
A nie bądź do tej wody tak skwapliwy. 
Dobrze nażyczać. samem tego świadom 

Chleba sąsiadom;
Lecz żaden tego niechaj nie przywiedzie.
Byś nie miał wozić, — niechaj sam 

przyjedzie,
Niechaj chlebowi poczciwość wyrządza 

Komu go rządza.
Chyba nie zbyt się rozumie na 

marynarce handlowej, skoro tak 
powiada, nie mniej jako człek świa­
tły, dziejami usiłuje swój pogląd 

^poprzeć i może trochę ma racji:
Wszak oni bracia Józefa szukają, 
A do gumien się, do egipskich mają, 
A wory wziąwszy pokupili żyto

Za słuszne myto.
Nie Józef szuka rodziny z obrokiem,

Choć tak był mądrym i świętym pro» 
rokiem,

Choć ich mógł lądem ratować w przy» 
godzie

Nie bywszy w wodzie. 
My głodne Niemce po wodzie goniemy 
Z swym własnym zbożem, i często to» 

niemy.
Modląc się z polskim chlebem Angiel» 

szczykom
I zamorszczykom.

Czym znać dawamy, iżeśmy pieniędzy 
Są potrzebniejsy. niż ci chleba w nędzy; 
Gdyż nas ta chciwość w tę pracę wpra» 

wiła
Szkód nabawiła.

Skoroć cię jednak „chciwość w 
tę pracę wprawiła“ i pojechałeś do 
Gdańska „Fryczu niebożę, przybli­
żać się męka, nie jedna na cię go­
tuje się ręka (po pieniądze) przy­
płacisz tego, coś w kuchni jadł bra­
cie, tu przy Nogacie“. Ale właśnie 
w tem miejscu poezja poczyna har­
ce czynić z nieudanym moralizato- 
rem kupców, bo za nim powie o

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

Dziewczyna na morzu zakochana
Na bursztynowem wybrzeżu 
Przecudna jedna dziewczyna 
W swem morzu się zakochała. 
Boże do włosów wpina.

Co rano, gdy mewy wstaną. 
Wołają się tęsknie i żalą, 
Dziewczyna biegnie do brzegu, 
I srebrną myje się falą.

Nocą, gdy księżyc, jak rybak, 
Łódź srebrną gotuje do jazdy, 
Nad morze biegnie dziewczyna 
I siecią łowi w niem gwiazdy.

J. MODRZEJEWSKI.

IV IW A.
Żniwa. Już żytnie kłosy zbielały od słońca; 
w polu, jak oko sięga wszerz i wdłuż, bez 

końca
dojrzewają kolejno drogocenne plony... 
Tu żyta łan dorodny, gęsty, pochylony, 
czeka żeńców, co przyjdą w kosy uzbrojeni; 
tam pszenica, choć jeszcze nieco się zieleni, 
dojrzewa również, wkrótce wyda plon bo» 

gaty, 
a dalej widać owies i jęczmień wąsaty.

Żniwa na polskiej ziemi, główna pora 
zbiorów;

czekali jej mieszkańcy wiejskich chat 
i dworów,

czekał mieszczanin, nie mniej o jutro 
troskliwy,

tak zawsze dobrych wieści z pól i sadów 
chciwy.

Bo wszyscy wiedzą o tem, że od urodzaju 
zależy ich dostatek i bogactwo kraju; 
wiedzą, że marne plony wszystkim gro« 

żą głodem, 
wraz z którym nowe klęski wstrząsali 

narodem.

Szumią zboża na łanach, wokół pracy tvle!
Żniwiarzom nie wystarczą dnia długiego 

chwile, 
każdy z sierpem lub kosą od świtu do nocy 
pracuje bez wytchnienia, niemal z całej 

mocy.
Gospodarz nie wymaga ośmiu godzin pracy, 
nie „strajkuje“, gdy chodzi o wysokość 

płacy;
lecz opalony słońcem i potem zroszony, 
zbiera dla wszystkich braci chlebodajne 

plony.

Dziś jeszcze cicho w polu, rzadko widać 
kopy,

lecz wkrótce na ściernisku mnogie legną 
snopy 

tem, jak to „bić dłonią w dłoń“ na-' 
leży, trzeba jednak o czemś wa- 
żniejszem oznajmić, boryka sie 
i wykrzykuje:

„A wszakżeś powiem, drzewiej niż cię 
wzbiorą

Zkąd się Nogat wziął; słuchajże 
z pokorą

Miej się nieboże, byś nie wziął cholewą 
Na rękę lewą.

I tu rozpoczyna się śliczne, w 
jędrnym, staropolskim języku na­
dające się do poezji, takie opowia­
danie naszego moralizatora oby­
czajności kupieckiej i handlu na­
szego polskiego:

„Dwa bracia z siostrą w drogę się wy« 
brali,

Z Litwy Niemen, Bug z Wołynia zu« 
chwały

I Narew bystra jako siostrzyca starsza 
Przyszła z Podlasza.

Wziąwszy przymierze bez gniewu i 
trwogi,

мвеясие

Zabrało jej morze ojca, 
Za włosy go ciągnąc z łodzi, 
A ona się kocha w morzu, 
Co rano na brzeg wychodzi.

Zabrało jej morze brata, 
Spotkawszy go na bezdrożu, 
A ona płacze z tęsknoty, 
Wciąż zakochana w morzu.

Zdumiało się chmurne morze, 
Na srebrną ją wzięło fale, 
T łzy jej zmieniło w perły, 
A serce w czerwone korale.

ścięte, jako żołnierze w krwawym, świę» 
tym boju.

Razem z mnóstwem żniwiarzy, pochyło*  **) 
nych w znoju, 

błysną kosy, ich echo wokół się roz# 
dzwoni, 

ciszę zagłuszą gwary, śmiech i rżenie 
kont

*) rzeka Wierzyca,
**) znany żórawe

W pracy szybko żniwiarzom dzień po 
dniu popłynie, 

aż wreszcie wszystkie pola zmienią się 
w pustynie.

Rolniku polski 1 bracie 1 żniwa! Ruszaj w 
pole,

Krzyż Pański naznacz ręką na piersiach, 
na czole

i spiesz, gdzie szumią kłosem Piastowe 
zagony!

Synu wielkiej Ojczyzny z kajdan wyzwo*  
lony, 

wszak ty już nieraz cudów dokazaleś 
z kosą:

tyś czoło potem, ziemię krwawą zraszał 
rosą;

z kosą w ręku, w sukmanę ongi strojny 
białą,

nieznane Racławice ty okryłeś sławą...

Dziś Ojczyzna nie żąda krwi, lecz żąda 
potu.

Gdy Orly do górnego zerwały się lotu.
zamiast trąbki, przepiórka w pole pra« 

cy wzywa.
Do żniwa zatem wrszyscy! do żniwa! 

do żniwa!
Czas drogi, ani chwili niema do atra» 

cenią, 
niech nikt rąk nie opuszcza, niech me 

szuka cienia,
lecz wszędzie na niezmiernym Ojczyzny 

obszarze
nieś rolniku swe trudy Ziemi»Matcę 

w darze!

Zażyła sobie przyjacielskiej drogi 
W małym orszaku, co więc nic nowina« 

Zgodna rodzina.
Potym lepszego bytu chcieli użyć, 
Zachcialo się im u królowej służyć, 
Co do niej płyną ze wszech stron po*  

przeki
Sarmackie rzeki.

Przystali tedy do nowego dworu 
Narew i z bracią, puściwszy się toru 
I tak służyli Wandzie Krakusowej 

Jako królowej.
Czując do siebie Narew śliczną glad« 

kość,
Czując też w braci silę i też wartkość. 
Chciała być równa w rodzaju, w urodzie 

Wandalskiej wodzie.
Pani ślicznością i domem chwalebna, 
Nie chcąc być tańszą niż panna słu» 

źebna,
Wyzwala Narew, chcąc ją wywieść 

z blądu
Pozwem do sądu.

Na którym zasiadł strumień nicujęty 
Do tego wolnie z obu stron przyjęty, 
Ów, co u Gniewa swemi wroty wpada

Wisłę rozbada. *)
Sędzia roztropny puścił przed się strony, 
I zagaił sąd tuż u samej brony;
Szła para panien każda z nich osobna 

Gwiczdzic podobna.
I długo myślił, niż wszystkie przymioty 
Wybaczył w obu, i wrodzone cnoty; 
Chwilę tak okiem poglądal na obie

Czujnym o sobie.
Upatrzył sędzia, iż nad księżnę owa 
Osobliwszego coś miała królowa 
Jako nad leśne Nimfy ma Dyana 

W złoto ubrana.
A także zatym wnet uczynił wyrok. 
Jako sumienie świadczyło i też wzrok; 
Skazał, iż gładsza królowa, rzecz ista 

Niźli służbista.
Narew i z bracią wnet się rozgniewała, 
A inszą drogą płynąć się wezbrała 
Więc miejsce sądu, na brzegu, na lewem 

Nazwano Gniewem.
A gdzie się Narew na prawo chynęła 
A od królowej na różno płynęła 
Pod sławny Olbląg, Nogatem to zowią 

Flisowską mową.
Przeto pamiętne dawają tu braci 
Dawni flisowie, niedaleko gaci, 
Żeby pomnieli, gdzie do Gdańska droga

Gdzie do Olbląga;
Żebyś dał pokój w prawo rzece owej, 
A żebyś w lewo trzymał się królowej; 
Jeśli też wolisz pannę, płyńże za nią 

Puściwszy panią“.

Taka to jest flisacka baśń про 
etyzowana o kłótliwej Narwi, któ­
ra ani nisz razem płynąć dłużej 
nie mogła, a warto tę baśń spamię­
tać, bo stwierdza ona znowu to, co 
i wiele jeszcze innych rzeczy na 
świecie stwierdziło, że trudno się 
zgodzić dwom pięknym kobietom.

Ale „Flis“ to poemat nie byle 
jaki, jest w nim miejsce na wszyst­
ko, to też mieszczański poeta staje 
się z czasem pejsażystą — i kieru­
jąc swego „Frycza niebożęcie“ do 
nadmorskiego Gdańska — musi 
i tło obrazu skreślić:

...... Tu już przyjedziesz do misternej 
windy, ••)

Tu ujrzysz dziwnych rzeczy na prze» 
bindy

Jakom powiedział, już masz tu spichlerze 
Masz i machlerze.

Masz zielony most, cel naszej roboty, 
Tuwzwody, wschody, dziwne kołowroty» 
Masz wagę, trety, ławy, dziwne sprawy

Różne zabawy.
Tu masz okręty z płóciennemi skrzydle 
Tu masz z za morza trefne skrzydly- 

wdily,
Masz wyniosłe z bocianiemi gniazdy 

Pod same gwiazdy. * .
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Jest ogólnie przyjętą, choć mo­
że nie ogólnie zrozumianą prawdą 
starą, że nieszczęście, t-o szkoła mą­
drości. Tak jest niezawodnie, bo 
nieszczęście jakx>gień jest tą próbą, 
po której dopiero prawdziwie czy­
ste złoto ludzkiego ducha okazać 
się może i rzeczywiście czystem 
złotem dopiero zostaje. Przez pró­
bne płomienie nieszczęścia prze­
szedłszy, wydostaje się człowiek 
na takie myśli i uczuć wyżyny, z 
których patrząc na życie, wie, jak 
Salomon, co jest życia tego pro­
chem i marnością, a co jego treścią 
prawdziwą, przeważoną w warto­
ściach swoich na wielkiej szali doli 
i niedoli. Bóg, gdzieś w niebiosach, 
rękojeść szali owej trzyma, ale 
człowiek sam ciężarki życiowe na 
nią kładzie' W uroczystej godzi­
nie nieszczęścia człowiek wiedze 
tych rzeczy nabywa i rozumieć za­
czyna, jak każdy, skutek, z jakąś 
oddaloną przyczyną się wiąże, jak 
się z niej niby nić z kłębka swoje­
go wysnuwa i nieszczęście okazuje 
mu się albo złem, któreśmy zrobili, 
albo brakiem dobra, któregośmy 
zrobić czy zaniedbali, czy nie umie­
li — zrobić nie mogli. Dostojnie 
nieszczęśliwym może być człowiek 
najzupełniej prosty, ale nigdy czło­
wiek mały, bo wspaniałomyślna 
odwaga, silne panowanie nad sobą, 
ukochanie czegoś wyższego nad o- 
sobiste szczęścia używanie musi się 
razem zebrać na takie znoszenie 
nieszczęścia, które nas nie płasz­
czy, nie podli, ze szlachetnej dumy 
nie rozbiera, ani drugostronnie 
cierpką goryczą żółci serca nam nie 
zatruwa, religji dobra z niego nie 
wyrywa, twardymi jak kamień, 
zimnymi jak lód nas nie czyni. Z 
nieszczęściem trzeba najpierw wal­
czyć, aby nas nie zgięło i nie po­
pchnęło na tę spadzistość, ku któ­
rej ujemne strony naszej istoty 
najłatwiej przechylić się dadzą: 
nieszczęścia trzeba potem czujnie 
pilnować, aby nas powoli bolesnem 
swem brzmieniem do ziemi nie 
przygniotło. Choćby cios nieszczę­
ścia, jak grom niebieski najgwał­
towniej w serce nam uderzył, ła­
twiej jest może wtedy o odpór du­
mny, który nas od niskiego upad­
ku broni, niż o niezachwianie mo­
cne w nieszczęściu trwanie. Kto 
więc próbę nieszczęścia dostojnie

Nieznane szkice 
powieści Puszkina.

Znalezione archiwum Akademji 
Umiejętności w Moskwie.

Historycy literatury rosyjskiej wie­
dzieli, że Aleksander Puszkin nosił się 
z myślą napisania powieści na tle ży­
cia Kaukazu i że gorliwie zbierał ma­
teriał do takiego dzieła — ale dotych­
czas niewiadomo było, czy i w jakiej 
mierze poeta plan swój zrealizował. — 
Dopiero ostatnio w archiwum Akade­
mii w Moskwie znaleziono siedem szki­
ców z ręki Puszkina, które wedle zda­
nia znanego historyka literatury ro­
syjskiej i gruntownego znawcy życia 
i dzieł Puszkina, Ismailowa, są zarysa­
mi planowanego przez poetę dzieła 
„Romans w kaukaskiem letnisku“.

Siedem tych szkiców stanowi tyleż 
wariantów wątku powieściowego, 
zmieniających tak dalece tok wypad­
ków, iż trudno jest dokładnie ustalić 
chronologiczny ich przebieg. Trzy pier­
wsze szkice są najważniejsze; następ­
ne powtarzają innemi słowy treść pier­
wszych wariantów.

Pierwszy szkic brzmi:
..Obecne położenie na Kaukazie 1

Szkolą, życia.
przebył, do cnoty męstwa dołączył 
cnotę wytrwałości, szlachetną du­
mą podniosłego ducha podparł ci­
chą i spokojną ducha tego silę, u- 
miał być długo mocnym, zawsze 
wspaniałomyślnym i sprawiedli­
wym, zawsze rozumnym, a z uko- 
chań swych nie obranym, z drogi 
idealnych swych dążeń nie wytrą­
conym, kogo nieszczęście nie ze 
psuło, nie mogło zrobić gorszym, a 
zrobiło właśnie lepszym, doskonal­
szym w cnocie, skromniejszym w 
chęciach, ten niezawodnie do źró­
dła prawdziwej mądrości usta 
przyłożył i pił jej napój błogosła­
wiony — stał się mędrcem przez 
naukę cierpienia.

Czy przecież miałaby to być je­
dyna szkoła mądrości, czyż boska 
mądrość inną ćirogą schodzić do 
nas nie może, a człowiek tylko za 
pośrednictwem boleści nauk jej 
słuchać potrafi? Czyż szczęście ro­
zumnie pojęte, na dobrem oparte 
i z osiągniętego dobra wynikłe, ró­
wnie mądrymi czynić nas nie może? 
Czyż naprzyklad miłość, która dwa 
godne sobie serca napełni i złączy 
ze sobą na ukochanie trwałe, w pe­
wności uczuć swych spokojne, nie 
może także mądrości uczyć i ze 
szczytu czystego swego szczęścia, 
ukazać człowiekowi, podobnie jak 
boleść, co jest prawdziwą warto­
ścią, a co fałszywym blaskiem i mi­
gotaniem zimnych, nie grzejących 
serca promieni?

Wszystko, co w dziejach ludz­
kości było heroizmem i poświęce­
niem, wielkim czynem miłości bli­
źniego, cały ten łańcuch cudowny, 
który poczyna się w zaraniu spoie-

Campo Santo.
Stanislawowi

Gasnące blaski na białych marmurach, 
Smutne kolumny żałobnych cyprysów 
I ośniedź wieków na kamiennych murach 
Porytych bruzdą tajemniczych rysów ...
Niepewne kształty w wyblakłych kontu» 

rach
O twarzach dziewic i ciałach tygrysów — 
Nieznanych liter nieczytelne kreski, 
Mary przeszłości, stare święte freski!

Wzdłuż ścian w granicie kute sarkofagi
Równym i długim ciągną się szeregiem
I majestatu pełne i powagi
Dumają cicho nad wieczności biegiem.
Lecz pod granitów całunami, nagi

przeszłość Kaukazu. Kim są mieszkań­
cy Kaukazu i z jakich sfer pochodzą 
ci, którzy ten kraj odwiedzają? Do 
jednego z letnisk kaukaskich przyjeż­
dża dama moskiewskich wyższych sfer 
z córką, panną do towarzystwa, dwoma 
pokojówkami i inną służbą. Równo­
cześnie przybywa ojciec bohatera po­
wieści, pan Jakubowicz. Generał Mer­
lin i jego żona zostają napadnięci 
przez Czerkiesów. Opis dowódcy sotni 
kozackiej Kuryłowa. chorego oficera i 
dwóch lekarzy, nie znoszących się wza­
jemnie.“

Drugi szkic jest obszerniejszy, wiele 
sytuacji jest w nim bardziej już roz­
winiętych i postacie są już dokładniej 
scharakteryzowane. Brzmi on:

„Les eaux — une saison. Wiosna 
na letnisku kaukaskiem. Na kurację 
przybyli rotmistrz Kuryłow, zniedołęż- 
niały fizycznie i umysłowo generał 
Merlin z żoną, dwaj lekarze i rodzina 
z Moskwy, złożona z ojca i córki. Oj­
ciec interesuje się tylko grą w wista, 
córka zaprzyjaźnia się z panną do to­
warzystwa generałowej. Jest to dziew­
czyna bardzo czuła na przygody ero­
tyczne. Do letniska przybywa Alek­
sander Jakubowicz. Jest to były ofi­
cer gwardji, lekkoduch i awidamek. Z 
powodu jakiegoś pojedynku został on

czeństw na tym bohaterze greckim, 
który do boju z krwiozerczemi po­
tworami stawał, a ciągnie się nie­
przerwanie do siostry miłosierdzia, 
cicho przy łóżku szpitalnem czuwa­
jącej — wszystko, co jest najczyst­
szą sławą człowieka, najwyższem 
zaświadczeniem się ducha ludzkie­
go, wszystko to razem wzięte, jest 
mądrością, wynikłą z uszczęśliwia­
jącej ludzkość potęgi — jest mą­
drością miłości. /

Więc szczęście i nieszczęście, 
czyli życie całe i każdy krok jego 
mogą i powinny być szkołą, bo ina­
czej jakieżby chce korzystać z do­
świadczenia? Nieraz ktoś z żalem 
się odzywa, że młodość nie chce 
korzystać z doświadczenia starości 
i sama wszystkiego znów próbuje, 
u wszystkich ogni znów się parzy, 
przebywa rozczarowanie wszyst­
kich zawodów, przed któremi o- 
strzegano ją daremnie — doświad­
cza życia na własną rękę. Znaczy 
to przecież, że ta młodość ducha 
swego sama wyrabia w pracach, 
znojach, trndach żywota — że sie 
uczy w jego szkole.

Na co przecież ta mądrość pró­
żna? Ktoś zawołać może i przyto­
czy przysłowie francuskie: „Gdyby 
młodość wiedziała!... Gdyby sta­
rość mogła!...“ Ale prócz tego co 
mądrość, ze szkoły życia wyniesio­
na przez wychowanie rodzicielskie 
w pierś młodą wszczepi, prócz tego 
co w daninie każdego pokolenia na 
postęp ludzkości złoży, doświadcze­
nie powinno być taką koroną sta­
rości, jak czysty włos biały, po­
winno być zarobkiem życia, z któ- 
rymby duch ludzki w nadziemski

Jasińskiemu.
Duch wieków zasiadł nad leïejskim brze» 

giem
I w nieskończonej konając agonji, 
Truje się jadem dziejowych ironji.

Tak życie z czasem stygnie w martwe 
głazy,

W starych ołtarzy i grobów ruiny, 
Z zatartych zgłosek porwane wyrazy 
Szepczą modlitwy i spowiedzie winy, 
Jak cienie zmarłych, spowiałe obrazy, 
Grobom wydarte opiewają czyny 
I tylko czasem promień wpada blady 
I opromienia te przeszłości ślady.

Florencja.
Stefan Gacki.

przeniesiony do pułku dragonów na 
Kaukaz i odznaczył się niezwykłą od­
wagą. Po powrocie do Petersburga 
brał udział w spisku dekabrystów, zo­
stał aresztowany, osadzony w twierdzy 
petropawłowskiej, a potem skazany na 
ciężkie roboty w kopalniach ołowiu w 
Neryczeńsku. Po odbyciu w r. 1831 ka­
ry, pojawił się na Kaukazie. Wiado­
mość o przybyciu Jakubowicza, dooko­
ła którego wytworzyła się już legenda, 
stanoxyi wielką sensację wśród wszy­
stkich kuracjuszów; z wielkiem zainte­
resowaniem oczekują jego pojawienia 
się na promenadzie. Wreszcie zjawia 
się, podziwiany przez damy, spostrze­
ga Marję, córkę owego pana z Mo­
skwy, i zakochuje się w niej. Chce po­
jąć Marję za żonę i za pośrednictwem 
jednego ze znajomych zapytuje matkę 
Marji, czyby się zgodziła na to mał­
żeństwo. Ale Marja ani słyszeć nie 
chce o tern, gdyż kocha oficera Grane- 
wa, bawiącego również na kuracji w 
Kaukazie. Jakubowicz prowokuje Gra- 
newa, wzywa go na pojedynek. Jeden 
z sekundantów poznaje w Jakubowiczu 
bandytę, który go ongi w górach na- 
padł. Jakubowicz ucieka, gwałtem u- 
prowadza Marję; Gr: new uwalnia ją.“

Zupełnie inaczej przedstawia ten ro­
mans trzeci szkic: 

zaświat uchodząc, stanął przed Bo- , 
giem, świadcząc o sobie zasługą 
mądrości zyskanej. Wreszcie mą­
drość starości nie jest obojętną i 
dla tej przyszłości, która z pracy 
młodych sil się stworzy, nie jest 
bezużyteczną i dla tego życia, któ­
re się poza czasem jej ziemskiego 
trwania toczyć będzie.

Historja postępu wykazuje, że 
młodość, która w stosunku do prze­
szłości nie postąpiła o jeden szcze­
bel wyżej, cofa się zawsze o jeden 
szczebel niżej i to jest karą ojców, 
dla których życie nie było szkołą 
mądrości.

Gdy tak w szkole życia wyro­
biona starość do Boga odchodzi, ci­
cho, spokojnie, a jednak wspaniale, 
młodość w mimowolnem czci uczu­
ciu u jej stóp klęka, a ona, jak gdy­
by apostolskiem błogosławiących 
rąk na głowie położeniem ducha 
jej swojego daje, mądrość swoją na 
nią zlewa.

I nic z tej mądrości nie ginie, 
nic dla ludzkości jej nie przepada, 
bo każdy owoc ducha musi mieć ta­
ką, jak duch nieśmiertelność. Mą­
drość w szkole życia zdobyta zosta- < 
je po ludziach nie wtedy tylko, gd}r; 
ją wielkie dzieło, czyn pamięci hi­
storycznej. spisany w książce te­
stament myśli potomnośic prze- 
każe.

Mądrość jednostek: małych', 
wielkich, prostych, wykształconych 
wstępuje w ducha ludzi innych’, 
wchodzi w koła rodzinne, u domo­
wego ich ogniska zasiada i jest 
tam tradycją, legendą, słowem z 
ust do ust podawanem, które żyje. 
działa, z nowymi nabytkami nowej 
mądrości się rnięsza i razem wiel­
kie idee wytwarza, z atomów my­
śli tysiące tak złożone, jak góra

M. Uniclia.

Anegdoty.
Małżonka posła francuskiego w Bemie 

szwajcarskiem przyjęła protektorat nad 
występem jakiegoś słynnego francuskiego 
kwartetu smyczkowego. Koncert udał się 
wspaniale. Na widowni zjawił się cały 
świat dyplomatyczny i najlepsze towarzy» 
stwo miejscowe. Po koncercie dyrygent 
zjawia się u dostojnej protektorki i dzię» 
kuje za piękny sukces.

— Cieszę się bardzo — mówi dama — 
że się tak dobrze udało. Sądzę, że pan 
będzie mógł teraz powiększyć swoja 
małą orkiestrę.

„Do letniska przybywa matka Rim­
skaja Korsakowa z córką Aliną. Ro­
dzina ta odegrała wybitną rolę w to­
warzystwie moskiewskiem w pierw­
szych dziesiątkach lat 19-go stulecia. 
Równocześnie przybywa ojciec Jaku­
bowicza. Pani Korsakowa odjeżdża. 
Na letnisku poznaje Alina oficera Gra 
newa i flirtuje z nim. Oficer kocha 
się w pięknej pannie. Spacery. Noce 
kaukaskie. Wtem przyjeżdża Jakubo­
wicz. Ojciec jego umiera. Opis po­
grzebu. Jakubowicz wywiera na Ali­
nie głębokie wrażenie. Poczyna ona z 
nim kokietować. Granew jest zazdro­
sny i nienawidzi Jakubowicza, który 
go chce pozbawić ukochanej. Jakubo­
wicz wyznaje miłość dziewczynie i pro­
si o jej rękę; otrzymuje kosza; upro­
wadza ją podczas balu; w parku cze­
kaj ą przekupieni przezeń Ozerkiesi, — 
gwałtem biotą Alinę i kryją w górach 
w jednem ze schronisk zbójeckich. — 
Granew dowiaduje się o miejscu poby­
tu dziewczyny i wyswabadza ją; poje­
dynkuje się z Jakubowiczem i zabija 
go“. Y

Dlaczego Puszkin tej powieści, któ­
rej szkic był — jak widzimy — zupeł­
nie opracowany, nie napisał, nie wia­
domo.
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Dziwaczne kolekcie.
Manja zbierania najrozmaitszych przedmiotów.

Gdybyśmy chcieli sporządzić 
choćby tylko rejestr szczegółowy 
zbiorów najrozmaitszych, często 
dziwacznych lub interesujących, 
wypełniłby on stronicę wielkiej 
księgi. — Nawet przedmioty naj- 
błachsze i najpowszechniejsze, bę­
dące w codziennem niemal użyciu, 
znajdowały amatorów kolekcjoni- 
stów, a raczej może maniaków, 
którzy zadawali sobie trud zebra­
nia jaknaj większej możliwie ilo­
ści egzemplarzy tych przedmiotów.

Czyż można sobie wyobrazić 
dziwaczniejszy zbiór, niż kolekcja 
guzików? A jednak istnieje ich 
kilka, bo zresztą guziki mają nie­
małe znaczenie w historji sztuki i 
kostjumologji wieku 18-go. W o- 
wym czasie wyrabiano guziki o 
niezwykłej wprost wartości, nie- 
tylko dlatego, że były wysadzane 
drogiemi kamieniami, lecz i dla ich 
artystycznego, malarskiego czy 
snycerskiego wykonania, inne zno­
wu jako miniatury, ręcznie malo­
wane czy trawione emalją przez 

^najznakomitszych mistrzów swego 
czasu stanowiły prawdziwe arcy­
dzieła. Tego wymagała ówczesna 
moda.

,W roku 1685 król francuski za­
płacił swemu dostawcy Montarsy 
sumę 745 tysięcy franków za trzy 
garnitury guzików. Także „król 
Słońca“ niemało spustoszył skarb 
państwa, aby pokryć koszta swoich 
guzików. Niektórzy guzikarze, jak 
Bergerot, Rasart, Leberton, sta­
wiani byli w 18-tym wieku. we 
Francji w rzędzie największych 
artystów.

Jeden z naj fanatyczniej szych 
kolekcjonistów guzików, niejaki 
Hamilton, anglik, zmarły przed 30 
laty w .Wiedniu, pozostawił zbiór 
obejmujący 20 tysięcy sztuk guzi­
ków z uniformów najróżnorodniej­
szych pułków wojsk z całego świa­
ta.

W jednym rzędzie ze zbiorami 
guzików ma miejsce kolekcja 
sprzączek do obuwia, także wy- 

ŚrodeK na ból zębów.
x (Humoreska z węgierskiego.)
Wybiła godzina dwunasta w no­

cy, gdy, nagle zbudził mnie silny 
ból zęba.

W pierwszej chwili miałem u- 
czucie, jak gdyby mnie kto kłuł 
szpilką w dziąsło, następnie czułem 
świdrowanie w szczękach, wreszcie 
ból począł wędrować z jednego 
miejsca na drugie, przenosząc się 
od szczęki na całą twarz, do oczu, 
aż dotarł do czaszki, którą chcial 
rozsadzić. A była noc i znikąd po­
mocy.

Nie ulżyło mi płukanie zimną 
wodą. Ból na chwilę ustawał, ale 
niebawem wracał jeszcze silniej­
szy.

Słyszałem, że czasami pomaga 
palenie. Zapaliłem więc cygaro i 
zacząłem dymić jak lokomotywa 
pociągu towarowego, wspinając się 
pod górę. Od tego palenia napa- 
dły mnie mdłości...

Płukanie rumem też nie pomo­
gło, bo zamiast płukać, połykałem 
smaczny płyn, od czego nabawiłem 
się kurczu żołądka.

Słowem, była to noc arcyprzy- 
^pmna.

Nareszcie zaświtał ranek.
Należało radzić, gdyż kłucie, 

świdrowanie i palenie w szczękach 
— stawało się nie do zniesienia. 

twór kaprysu czy mody. Sławnym 
stał się zbiór sprzączek, za które 
hr. di Saint Germain zapłacił w 
swoim czasie 200 tysięcy franków*.  
Wykonane w najrozmaitszej for­
mie z metalu mniej lub więcej dro­
giego, niektóre egzemplarze tego 
zbioru były także ozdobione cenne- 
mi malowidłami lub cyzelowane: 
ponadto stanowił ten zbiór dobrze 
sklasyfikowany i objaśniony kom­
plet. Nie brakło również zbiera­
czy: butów, grzebieni, podwiązek, 
rękawiczek oraz peruk mniej lub 
więcej autentycznych po sławnych 
osobistościach.

Przejdźmy teraz w dziedzinę 
druków, znajdziemy i tu najróżno­
rodniejsze zbiory wszelkiego ro­
dzaju. Pomijamy część dotyczącą 
ekslibrisów i biletów wizytowych, 
jako dosyć powszechnych, jakkol­
wiek i między niemi znaleźć mo­
żna egzemplarze naprawdę arty­
stycznego wykonania. Między wzo­
rami, najosobliwszemi tego rodzaju 
wymienić trzeba doniesienia o zgo­
nach i łącznie z tern także żałobne 
bilety z podziękowaniem. Więcej 
wesołą jest natomiast bez wątpie­
nie kolekcja doniesień o urodzi­
nach czy zawarciu małżeństwa. 
Pierwsze takie druki pojawiły sie 
w roku 1770, a, tematem ich jest

M V' tŚ L I.
Nie miniesz na ziemi przechodniem lub 

cieniem, 
gdy serca królewskiść jest twojem pras 

gnieniem.
*

Jeśli twych czynów nie zdobią pąki 
tchnienia wiosny,

Obcym ci będzie w przekwiecie czar га» 
dosny.

Bywają takie dostojeństwa duchy,
Co idą cicho, samotnie przez życie, 
By ręka tłumu nie tknęła ich skrycie. 
Lecz na dostojność tłum zostajc głuchy. 
Tłum przywykł słuchać bicia w wielkie 

dzwony,
A dostojeństwa, co się kryje w ciszy,

Żona radziła udać się do denty­
sty.

— Nie, do dentysty nie pójdę — 
odparłem. — Najlepiej rwą zęby 
felczerzy, zajdę do tego z przeciw­
ka, który uwolni mnie od tego 
przeklętego bólu.

W golami o wczesnej, rannej 
godzinie był tylko chłopiec, zajęty 
porządkowaniem sklepu.

— Gdzie pan? — spytałem.
— Na „Wesołej wdówce“ — od­

powiedział młody adept felczerski.
— Co ty pleciesz?
— Na prawdę! Pryncypal jest 

w teatrze: bywa na każdem przed­
stawieniu „Wesołej wdówki“.

— Ale przecież „Wesołą wdów­
kę“ grano wczoraj wieczorem!

— No tak, ale mój pryncypal, 
gdy idzie wieczorem do teatru, po­
wraca zazwyczaj dopiero rano do 
domu.

— Już wpół do ósmej.
— Za pięć minut przyjdzie nie­

zawodnie.
— Na pewno
— Może pan być pewny, mój 

pryncypal jest bardzo punktualny.
Istotnie po upływie pięciu mi­

nut zjawił się wielbiciel „Wesołej 
wdówki“, słynący w całej dzielnicy 
ze sprawnej ręki przy wyrywaniu 
zębów.

Ale czy ta ręka nie zawiedzie 
po przedstawieniu, które przecią­
gnęło się od .wieczora do rana? 

zawsze triumf Kupidyna, rzecz po­
dawana jednak zawsze w formie 
przyzwoitej i nie bez konceptu ar­
tystycznego.

Ciekawymi <lla historji sztuki 
dokumentami są zbiory progra­
mów uroczystości, akademji, ze­
brań, widowisk i innych podo­
bnych. Wyliczanie szczegółów 
tychże zbyt wiele zajęłoby tu 
miejsca.

Jeszcze bardziej osobliwemi sa 
zbiory biletów wstępu lub zapro­
szeń różnego rodzaju. — Między 
niemi... naj apetyczniejszemi sa 
kolekcje jadłospisów, obiadów i 
bankietów, t. zw. menus. Najgor­
liwszymi zbieraczami tychże są, 
jak mówią, ministrowie, posłowie, 
mówcy i t. p., dla nich bowiem ka­
żda taka lista potraw łączy się ze 
wspomnieniami o jakimś sukcesie 
krasomówczym.

Pozostawiając na boku jako 
znanych powszechnie zbieraczy 
znaczków, banknotów wycofanych 
z obiegu, — możemy wymienić ja­
ko dosyć osobliwych zbieraczy ... 
kartek z reklamami. Ciekaw em 
jest, że kolekcjonerzy ci nie zwra­
cają zazwyczaj uwagi na wartość 
rzeczową czy artystyczną zbiera­
nych przedmiotów.

Więcej interesującą jest dzie-

Pospólstwo ducha nigdy nic posłyszy, 
Za liczman bierzc wartości miljony.

Tak jest zaprawdę jedna myśli chwała, 
Kiedy milczenie kryje uczuć wzgardę. 
Gdy pancerz woli wdzieją duchy harde 
I są dla tłumu, jak z granitu skała

W. La.
*

Kuglarskie wieszczby, których gmin słucha 
Rodzi lot ptaków, obłoków:
Z pieczar to ziemi i z pieczar ducha, 
Szły głosy boskich proroków.

Kornel Ujejski.
*

Biada duchowi, co nie dość pięknem 
przejęty.

Wojciech Dzieduszycki.

Opanowała mnie trwoga. A nuż 
ten zazwyczaj zręczny ceniony 
mistrz od rwania zębów w oszo­
łomieniu po nieprzespanej nocy o- 
myli się i wyrwie mi zdrowy ząb 
zamiast chorego, a może nawet 
wyrwie język ... Dreszcz przeszedł 
mi po calem ciele ...

— Proszę, niech pan siada — 
zwracając się do mnie, rzeki u- 
przejmie felczer. — Gzem mogę 
służyć?

Gdy wymawiał te słowa, wzrok 
jego był tak zamglony, poruszenie 
tak chwiejne ...

— Ja, ja... — wyjąkałem -— 
chcialeni ostrzyc włosy ...

Niebawem nożyce zabłysły w 
ręku niegodziwca i po upływie kil­
ku minut piękne moje, ciemne wło­
sy, ozdoba głowy, chluba, mojej żo­
ny, stoczyła się na niezbyt czysta 
podłogę golami.

Pomimo, że ząb ani na chwilę 
nie przestawał boleć, uśmiechałem 
się radośnie na myśl, że tak zręcz- 
rie udało mi się wyprowadzić w 
pole felczera.

Ale gdym wyszedł z golami, o- 
strzyżony jak pudel w lipcu, a ból 
zeba nie ustawał, począłem gnie­
wać. się na samego siebie za tchó­
rzostwo, które mnie owładnęło.

Przechadzka na świeżem powie­
trzu nie ulżyła mojej katuszy.

Na odległej ulicy zauważyłem 
nad sklepem felczerskim napis: 

dżina druków ozdobionych i kart 
do gry. Zbiory tych ostatnich 
przedstawiają niezmiernie bogaty 
materjał, a zwłaszcza karty pocho­
dzenia włoskiego i francuskiego 
mają całą swoją literaturę. Nie­
ocenioną wartość przedstawia tal- 
ja tarokowych, lysowanych przez 
Mitellego, oraz karty będące w po­
siadaniu pewnej rodziny szlachec­
kiej z Medjolanu, rytowane i dru­
kowane w tWenecji jeszcze w roku 
1491.

Między zbiorami już chyba, aaj- 
osobliwszemi, ale mniej przyjem- 
nemi, są zbiory narzędzi tortur, 
które były w użyciu w średnich 
wiekach. Są to kliny do przypie­
kania, łóżka do tortur wszelkiego 
rodzaju, kolce drewniane lub stalo­
we do wbijania za paznokcie, śru­
by do zgniatania różnych części 
ciała, obcęgi do wydzierania żyw­
cem mięsa z ciał i t. d. Jeszcze cie­
kawszą jest kolekcja pewnego ro­
dzaju kagańców, które jeszcze 
wiek temu stosowali marynarze 
angielscy względem swoich żon. 
buntującym się przeciw obowią­
zkom małżeńskim. Dosyć częstemi 
były w użyciu kagańce, zmuszają­
ce do milczenia, różne co do formy, 
lecz mające ten sam cel, mianowi­
cie unieruchomienie języka. Cel 
ten spełniała zazwyczaj mała płyt­
ka z kolcami, która wprowadzona 
do ust biędnej kobiety, zmuszała 
ją pod grozą najdotkliwszego bólu 
do absolutnego milczenią.

Z pośród zbieraczy, już chyba 
zupełnie maniackich wymienić mo­
żna na koniec owego notarjusza w 
Paryżu, który popadłszy w nędzę, 
oddal się zbieraniu łachmanów na 
śmietniskach i w kanałach. Umie­
rając, zapisał on w testamencie 
miastu swój... kij lachmaniarski. 
Jak wielką była jednak niespo­
dzianka dla wszystkich, gdy się o. 
kazało, że ów kij był pokryty dro­
giemi kamieniami, monetami, me­
dal jon ami i innemi drobnemi oso­
bliwościami o wysokiej wartości, 
które nieszczęśliwy notarjusz, w 
ciągu swego wieloletniego, cierpli­
wego zajęcia, zdołał tam poumie­
szczać.

„Tu wyrywają się zęby bez naj. 
mniejszego bólu!“

Wziąłem to za znak przezna­
czenia i wszedłem.

— Dzień dobry panu, proszę 
spocząć. Za chwilę będę do usług.

Figaro właśnie miał w robocie 
pewnego jegomościa, któremu wy­
rywał ząb, a jak wyrywał! Cztery, 
pięć razy zakładał obcęgi, przyci­
skał ofiarę kolanami, pocił się jak 
w łaźni parowej, a pacjent krzy­
czą? w nieboglosy i jęczał...

Aż nareszcie w obcęgach, pod­
niesionych nad głową nieszczęsnej, 
ofiary ukazał się olbrzymi zab 
trzonowy.

Napracowałem się nielada — 
zawołał w triumfie felczer. — Ale 
nie bolało, nieprawdaż, panie?

— Oj, strasznie bolało — jęczał 
pacjent — i zdaje mi się, że wyr­
wał mi pan zdrowy ząb.

-- Zdrowy? Ale! Powiadasz 
pan — rzeki obojętnie felczer — 
być może! Ale to nic nie szkodzi, 
wypłucz pan dobrze usta, a zabie- 
rzenrz się zaraz do tego bolące­
go...

To rzekłszy, zwrócił się do 
mnie.

— Gzem mogę panu służyć?
Niema co upiększać położenia. 

Są niewątpliwie i obecnie bohate­
rowie, którzy w takim wypadku 
byliby nieustraszeni. Mucius Scæ-
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PŁACZ MAŁPY.
2yly sobie małpy w lesie, niby w 

raju. Ani kwestji mieszkaniowej, ani 
zamieci śnieżnych, ani głupich tarapa­
tów z podatkami, ani opłat kościel­
nych.

Zechoesz jeść — wystarczy wycią­
gnąć kosmatą łapkę po banana; nudno 
ci — bujaj się na gałęzi, wdrapuj się 
na szczyty palm, biegaj sobie pomię­
dzy rozmaitemi gatunkami orchidej, 
mruż oczy na słońce i słuchaj melan­
cholijnego szmeru leśnego strumyka 
— tam w dole!

To też żaden twór ziemski nie o- 
siągnął takiego stopnia błogostanu, co 
one.

Ale oto pewnego fatalnego dnia 
wpadło im do łap znakomite dzieło Ka­
rola Darwina „O pochodzeniu człowie­
ka“ — od małpy. Dzieło, prawdę mó­
wiąc, zupełnie nie nadające się do czy­
tania dla małp...

Dzieło to oszołomiło je po prostu. — 
Czyżby więc człowiek, pan przyrody, 
był rzeczywiście tylko... Nie, to nie­
możliwe!...

Małpy połykały kartkę po kartce z 
biciem serca. Ależ tak, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Argumenty są 
niezbite!

Gdybyż to jeszcze książka napisaną 
była przez jakąś wychudłą małpę, w 
napadzie manji wielkości czy halucy­
nacji». Gdzie tam! Książką tę napisał 
jeden z reprezentantów wzniosłego ro­
dzaju, jeden z najbardziej uczonych i 
znakomitych mężów!

Małpy zostały oszołomione nie mniej 
niż byłyby oszołomieni jacy biedacy, 
gdyby im zakomunikowano nagle, że 
posiadają krewniaków milionerów w 
Ameryce.

I pomyśleć tylko! Ludzie, ci wspa­
niali, ci boscy ludzie — są kuzynami 
małp, ich szlachetnymi krewnymi po 
krwi!

Tęsknota ogarnęła małpy. Wszyst­
kie barwy leśne jak gdyby zbladły na- 
traz w ich oczach, banany straciły 
wszelki smak, cały przepych przyrody 
podzwrotnikowej przesłoniło jakgdy- 
by upóstwo szpitala, w którem pędziły 
swój nędzny żywot biedne małpy — 
.wzgardzone przez swych bogatych kre­
wnych».

Postanowiły wreszcie złożyć wizytę 
owym bogatym krewnym, i z delegacją 
na czele udały się w drogę po szczy­
tach drzew.

Po kilku dniach dobrnęły do kra­

{vola zawołałby w podobnych okoli­
cznościach donośnym głosem:

—-* Figaro! Rwij trzeci ząb na 
prawo w dolnej .szczęce!.

Ale nie jestem Rzymianinem, 
nie jestem Scaevolą, więc zawoła­
łem:

— Proszę zgolić mi brodę!
1W pięć minut potem nie mia­

nem już brody. Najpiękniejsza mo­
ja ozdoba, duma mojej żony, padla 
pod nożycami felczera, a ząb tkwił 
iw szczęce i dokuczał jeszcze dotkli­
wiej.

iWróciłem do domu. Drzwi mie­
szkania otworzyła mi żona.

Czego pan sobie życzy? — 
Zapytała szorstko.

— Heluniu!.. «
Spojrzała na mnie badawczo i 

po chwili, załamawszy ręce, zawo­
łała:

— Wielki Boże! co się z tobą 
stało? Gdzie twoja broda! twoje 
włosy!1

f— U fryzjera.
— A ząb

r — Ząb... ząb... jeszcze w u- 
siach. Ból wprawdzie nie ustał, 
ale nie miałem odwagi dać sobie 
jEwać nieumiejętnemu felczerowi.

Żor a spojrzała na mnie pogar­
dliwie i rzekła:

Ty, mężczyzno!
/ Słowa te w czasach rozwoju fe­
minizmu mogły być uważane za o- 
^razę, ale gdy człowiekowi doku­

jów, zamieszkałych przez ludzi, i wy­
ciągnęły szyję.

Jakiż wspaniały widok! Domy», pa­
łace... bulwary... pomniki — fontanny 
— tramwaje.» automobile! I tłumy, 
tłumy ludzkie! Ulica huczy, szumi.» 
Och, jakże wielkie są tłumy, jak po­
twornie wielkie!

Siedzące na szczytach drzew małpy 
wydały się naraz same sobie takiemi 
maluteńkiemi, nieszczęsnemi, kosmate- 
mi... Czy doprawdy te dumne stworze­
nia są również małpiego rodu? A ren 
raj, nie miasto, czyż naprawdę jest 
obozowiskiem małp? Nie, nie, nie! Ten 
Darwin, jednakowoż, musiał okropnie 
łgać! I małpy już, już miały się wy­
cofać, gdy naraz jedna bystrooka mał­
pa poczęła krzyczeć i pokazywać łapą 
w dół, jak szalona:

— Patrzcie! Patrzcie! Tam!
Wszystkie spojrzały w tę stronę.
Jakiś uliczny przechodzień przycze­

pił sobie do kapelusza wstążkę zielo­
ną; inni zauważyli to, rzucili się ku 
niemu i jeden po drugim jęli przycze­
piać sobie takie same wstążki...

Na ten widok jakgdyby ciepła stru­
ga wody załaskotała słodko grzbiety 
małp.

— Glos krwi! głos krwi! — zaszep- 
tały i z wytężoną uwagę poczęły przy­
glądać się temu, co się dzieje w dole.

Ktoś z ludzi począł gwizdać jakąś 
piosenkę, i wkrótce cala ulica jęła 
gwizdać tę samą piosenkę, właśnie tę 
samą.

— Glos krwi! Głos krwi! — cieszy­
ły się małpy, klaszcząc w łapy. — Nie­
wątpliwie są oni z naszej krwi.

Ludzie płynęli falą do jakiegoś 
wielkiego gmachu. Małpy zaczaiły 
się lisko u okien i poczęły podglądać.

Na katedrę wszedł jakiś człowiek. 
Wyglądał bardzo dostojnie, w twarzy 
miał głęboką troskę. Inni ludzie sie­
dzieli na ławkach, mając takie same 
zatroskane miny.

Mówca nagle roześmiał się, i wnet 
całe zgromadzenie ryknęło śmiechem. 
Następnie zapłakał, i wnet cała sala 
poczęła wycierać nosy. Wreszcie po­
czął mówić z wielkim zapałem, wyba­
łuszył oczy od szlachetnego oburzenia, 
i wnet wszyscy słuchacze poruszyli się, 
wzburzeni.

Małpy ucieszone, obrzucały się tyl­
ko spojrzeniami. Oczy świeciły im 
się z radości.

— To nasza krew, nasza krew! 0, 

cza szalony ból zęba — staje sie' 
niewrażliwym na wszelką niespra­
wiedliwość.

— Więc idź do dentysty! — po­
wiedziała ironicznie żona.

— Daj mi spokój z dentystami, 
znam ich dostatecznie ze słysze­
nia ... dostaną chyba mego tru­
pa!... Wogóle ... Zdaje mi się ... 
W istocie... ból jakoś usta je... 
Być może bogom wystarcza ofiara, 
uczyniona z moich włosów i brody, 
i zlitują się nademną!

Niebawem jednak ból zjawił się 
jeszcze dotkliwszy.

— Spróbuj chloroformu! — za­
wołała gniewnie żona. — Flaszecz- 
ka stoi tam na prawo, w oszklonej 
szafie.

Wziąłem flaszeczkę z uśmierza­
jącym ból płynem, nalałem kilka­
naście kropel na watę i począłem 
pocierać twarz. Już po kilku se­
kundach zdawało mi się, że ból zła­
godniał. Po upływie pól godziny 
ponowiłem smarowanie i tak długo 
nacierałem twarz, dopóki nie wy­
sączyłem ostatniej клріі.

Ból ustał zupełnie.
Zęby znajdowały się w ustach 

na zwyklem miejscu, nie kłując 1 
nie świdrując.

Tymczasem nadszedł wieczór, a 
ponieważ byłem bardzo zmęczony 
całodziennym bólem, położyłem się 
do łóżka i zaraz mocno zasnąłem,

mili krewni! Że też nareszcie sądzo- 
nem nam jest odnaleźć się nawzajem!

Dcputacja powoli zlazła z drzew, u- 
dala się do pałacu guernatorskiego i 
sprezentowała gubernatorowi, nie pa­
nując nad sobą z radości.

— Ekscelencjo, jesteśmy tylko bie- 
dnemi kuzynami pańskimi, jesteśmy 
mieszkańcami lasu... Ale sądzimy, że 
zarówno panu, jak i nam, jest miło 
odnowić więzy rodzinne, a przeto...

— Pfuj, a to co za zajście! — krzy­
knął gubernator, który właśnie nie 
był darwinistą, — i zadzwonił. Na­
tychmiast zbiegli się jego czarni lo­
kaje z miotłami i kijami.

— Wypędzić stąd tę obrzydliwą, 
kosmatą hałastrę! Precz, precz!

Deputaci a rzuciła się do ucieczxi w 
panice, dopadła po dachach i kominach 
do reszty małp, oczekujących na nią 
na szczytach drzew i zdała smętną re­
lację o ubolewania godnym przebiegu 
audjencji.

Biedne małpy! Jakiż żal, jakież 
’•oczarowanie! Rodzeni krewni pogar­
dzają niemi!

Przez dwa tygodnie unosił się po 
nocach ze szczytów palm płacz żało­
sny:

— Ocli, bracia, bracia! Nie odtrą­
cajcie od siebie swych biednych kre­
wniaków! Nie opuszczajcie nas w na- 
szem poniżeniu i ubóstwie. Bracia, 

I bracia! Przypuście nas ku sobie, po- 
zwólcie poleżeć na waszych kanapach, 
pobywać na waszych zebraniach, po­
jeździć w automobilach, posiedzieć w 
klozetach, jak wy wszyscy... Och, bra­
cia, bracia! Kochani, mili bracia!...

Skończyło się na tem, że guberna­
tor wysłał oddział strzelców i ci dali 
jedną i drugą salwę do ukochanych 
braci... Wtedy małpy rzuciły się na 
złamanie karku, uciekając w głąb od- 
wieczniego lasu.

Ale, niestety, teraz już jak gdyby 
zniknął ich wesoły żywot. Ponure, 
zkwaśniałe siedziały małpy, każda na 
swetti drzewie i albo kłóciły się, albo 
wymyślały sobie. Banany nie lazły 
im do gęb, ponieważ w mieście zaznały 
ciastek. Straciły chęć do bujania się 
na gałęziach, gdyż w mieście poznały 
elektryczne karuzele! Zato co wieczór 
właziły na szczyty palm i żałosny, po­
sępny płacz ich biegł stamtąd ku zie­
mi obiecanej, w której zamieszkali ich 
czcigodni krewni.

Lecz oto, kilka lat temu, pewnej ci-

Przespałem spokojnie do rana.
Odświeżony, z wesołą twarzą, 

wszedłem do jadalnego pokoju na 
śniadanie, gdzie już przy stole sie­
działa moja żona.

Ujrzawszy mnie, zapytała:
— Czy nie wiesz, gdzie są kro­

ple do oczu, których używa Sta­
sia? Wczoraj jeszcze były w o- 
szklonej szafie.

— Jeżeli tam były wczoraj, to 
muszą być i dzisiaj, ja ich nie bra­
łem.

— To dziwnie — krople chloro­
formowe są, a tamtych niema, 
gdzież wię> się podziały?

Dochodzę do szafy i w istocie 
flaszeczka z chloroformem stoi nie­
naruszona.

— A krople do oczu? — pytam 
i biegnę do sypialni.

Tam na nocnym stoliku znajdu­
ję pustą flaszeczkę od lekarstwa na 
oczy.

Rzecz się wyjaśniła.
Zęby wyleczyłem kroplami do 

oczu!
Ale co to mnie może obchodzić, 

pomogło — więc dobrze!...
Nie interesują mnie również ta­

jemnicze wytwory chemji medycz­
nej ... Być może, iż krople chloro­
formowe nie byłyby skuteczne?

A gdyby kiedykolwiek, co nie 
daj Boże, znów#mnie zęby rozbola­
ły — udam się ' zaraz do... okuli­
sty!

chej nocy usłyszały małpy po drugiej 
stronie okropny hałas i krzyk. Nie 
mogły się opanować. Cały małpi ród 
znów ruszył z miejsca, udając się na 
długą wędrówkę do krainy ludzi.

Ach, co za straszne rzeczy! Wrzała 
tam wojna. Zaczęła się wprawdzie 
gdzieś daleko, lecz wkrótce i tutejsi 
mieszkańcy poczęli się burzyć, oaamię- 
ci żądzą walki. W głowach ich wiro­
wało, ręce i nogi trzęsły się, dech za­
pierało im w piersiach... Odetchnęli 
wreszcie wolniej: ktoś zbił szybę w 
oknie sklepu — i wnet w całem mieście 
nie zostało ani jednej szyby, wszystkie 
wybito co do jednej. Nagle rozległ się 
wystrzał — i wnet zagrzmiały salwy 
po calem mieście... Gdzieś ktoś podpalił 
dom, i w kilku minutach potem płonę­
ło pół miasta. Jeszcze godzina — i 
ludzie na wyścigi jęli się wzajem wie­
szać na latarniach, a małe dzieci nabi­
jać na bagnety.

Wtedy załkały przerażone małpy le­
śne:

— Bracia, opamiętajcie się! Bra­
cia!... O krwi nasza! O krwi!

Ale już było zapóźno. Ludzie rzu­
cali się na siebie z nożami i z całej si­
ły wbijali je sobie w serca. Włosy 
stawały dęba, głowy opadały, ramio­
na podnosiły się, szczęki zaciskały, zę­
by grzytaly. Dokoła trzask, wir ludz­
ki, tłok niesłychany, wicher odurzają­
cej walki... Dzwony buczały, armaty 
grały... Łkania, jęki, wycie — wszyst­
ko to zmieszało się z sobą, zlało, że 
nic nie było można rozróżnić.

Od czasu do czasu wyczerpani żoł­
nierze ustawali, wtedy rzucali się so­
bie w ramiona, płakali i twierdzili, że 
przecież wszyscy oni są braćmi i by­
najmniej nie pragną sobie wzajemnie 
wyrządzać zła, a jeśli walczyli, to tyl­
ko dlatego, że nie mogli inaczej... Ale 
za chwilę zjawiali się dowódcy, o- 
świadczając, że rozejmowi nastał kres. 
Wszyscy ocierali łzy i znowu rzucili 
się na siebie z bagnetami, zlani potem, 
śmierdząc iście po małpiemu... Gorzej! 
Ze smrodu nawet małpom robiło się 
mdło!

Z oddali, ze wszech stron widnokrę­
gu, już dolatywał huk armat — wszę­
dzie odywała się ta sama walka. Dym 
i smórd, smród iście małpi spowił ca­
ły świat; cała ziemia jakgdyby znala­
zła się naraz w mocy małp, prze- 
śmiardłszy małpami...

Małpy leśne trzęsły się ze strachu 
na szczytach drzew, całemi tygodniami 
patrząc na szał ludzki. Widziały, jak 
obracały się w ruinę wielkie miastji, 
jak w ślady za rzezią i pożogą szły za­
raza i głód. Widziały, jak znaleźli się 
naraz filantropowie i jalmużnicy, jak 
po całym świecie zaczęła się naraz fe­
bra bieganiny z miseczkami dobro­
czynności... Małpy leśne patrzyły, pa­
trzyły na to.„ i naraz pewnego piękne­
go dnia, rzuciły się do ucieczki niły 
ścigane przez biesów, bez opamięta­
nia, w swoje strony. Pędziły ez za­
trzymania ,się, dopóki nie poczuły się 
stym, na kochanych starych drzewaJÙ 
zupełnie bezpiecznemi w lesie ojezy- 
bananowych. O, lesie, lesie! O, rozle­
gły, gęsty, cichy, radosny lesie!

Słońce porańne rzucało blask swój 
na orchideje i banany. Wszystko śpie­
wało, wszystko pachniało ciepłem, bło­
gością, radością życia. I małpy naraz 
wpadły w szał radości, poczęły skakać, 
wywijać koizołki. Teraz dopiero zro­
zumiały małpy, że są one prawdziwymi 
dziećmi słońca, dziećmi wesela, beztro­
ski. Ze smutkiem pomyślały o swych 
dalekich, biednych krewnych, którzy 
kiedyś, w nieszczęsnym dniu, porzucili 
lasy ojczyste... A wieczorami, siedząc 
na szczytach palm i patrząc na za­
chód słońca nad orchidejami, wsłuchu­
jąc się w szmer strumyka w dole —* 
zwracały swe czarne, pomarszczone 
pyski ku dalekiej krainie, w której 
mieszkali ci biedni krewni, ludzie — ze 
swemi kongresami pokoju, armatami, 
i towarzystwami dobroczynnemu. I 
naraz całe plemię małpie podniosło ty- 
siącgłosą, płaczliwą, żałosną pieśń:

— O, bracia, bracia nasi! Wrócie 
do lasów!.»

H. Bergstedt.


